
• 'fam, sio mą kryte. -gdzie dachy 
żdlnierza 

. ; wspomni en AK 
• Jeszcze raz incydent na 
przekonstruc>wac bakterie 

• Religia 
stadionie •· 
r~śliny · • • I 

dalszy ciąg 

a moralność 
Prognozy 
„Uki - Puki" 

-

NUMER 20 (1311> ROK XXVI 14 MAJA 1983 . ROKU 

Znachor 
- lekarz • moze 

• DIDSI 

JOLANTA WROfłSKA 

'\. PRrtPAt>KOWE SPOTKANIE 

Pociąg, choć ekspres. \dó.kł się jak nieszczę
ście. Ani poczytać, ani pospać, tylko nerwy 
c.zJowicka noszą na tę kolej zelazną, poga<lalby 
12: kirrtś... Naprzeciwko gość zatopiony w lek-
turze, p ze~ląda jakie~ papiery notatki Na 

1 Q!,- · = · ' P . ·qrr 
P. (j lo tlil z~:Ia~1) e; 

.„„naukowcy przestrzegają, paramedycyna nie 
zastąpi medycyny klinicznej'""' i dalej - „Ko
munikat sekretariatu naukowego Wydziału VI 
Nauk Medycznych PAN oraz Prezydium Rady 

auli.owej przy ministrze zdrowia i opieki spo
Jcczn€'j ... " 

- Interesuje się pa.n „paramedycyną?" 
- Nie, proszę pani, interesuję się medycy-

ną, jestem lekanem, neurochirurgiem. 
- A ten wycinek? CJ1yba po raz pierwszy 

mamy do czynienia z tak dramatycznym· o
strieżeniem, z tak wysoka. Czy nie ma \I tym 
posmaku obrony zagrożonej twierdzy, lekar
skiej twierdzy, przed potężną falą społecznej 
fascynacji „cudownymi metodami leczenia"? 

- Odwrotnie. To s•połeczeństwo trzeba bro-
nić przed tą l'alą. Niechże pani przeczyta 
pierwszy akapit komnnikatu ... 

„Ostatnio \.\'Zrosło w różnych li.Tęga.eh społe
czeństwa za.interesowanie sposobami postępo
wania leczniczego nie wchodzącymi dotychczas 
w zakres dział!ln.ia medycyny jako nauki o 
zdrowiu i chorobach człowieka, a którym przy
pisuje się znaczenie w rozpoznawaniu i lecze
niu chorób, jak np. radiestezja czy bioenergo
terapia, Docierają informacje o przypadkach 
11iekorzysta11ia przez ludzi chorych z metocl 
diagnostycznych i leczniczych o sprawdzonej 
wartości - działających w przekonaniu, że 
wspomniane sposoby postępowania paramedy
cznego· zastępują z większą skutecznością dzia
łania medycyny kUnicwej„. Budzą one niepo

kój". 
Istota tego ostrzeżenia zawiera się ". 

pi-erwszym przykazaniu lekarza - po pierwsze 
nie szkodzić - zanim uwierzysz w cudowny 
lek, w niezawodną metodę, sprawdź, zbadaj, 
jeszcze raz sprawdź, bo możesz wyrządzić nie
odwa·acalne zło. Tymczasem to, co obserwuje
my, caly ten run na lecznicze cuda, przy·po
mina - proszę wybaczyć - biegunkę umysło
wą. Sam mam z tym do czynienia na co dz'eń 
·Moi pacjenci wierzą w Harrisa czy Nardelle
go, zanim przyjdą do mnie, a ja jestem bezsil
ny wobec ludzkiej głu·poty, braku wyobraźni, 
a nawet zbrodniczej blei-myślności. 

2. WIARA J MEDYCYNA 

- Czy nie widzi pan także ludzkiej nadziei, 
chwytania się ostateczności w sytuacjach gar
dłowych. Nie widz.i pan wiary w coś, co je
szcze może dać szansę, gdy 'lawiodła wiedza 
lekarza, nie pomogła nauka. Człowiek ma pra
wo wierzyć w ratunek, skądkolwiek by przy
chodził. 

- Każdy jest panem swego losu i swego 
zdrowia. Nikomu nie można zal::!r<>nić pójścia 
do machora, ale nie wolno dopuścić, by sta
wało ·ię tło, tylko dlatego, że mamy jeszeze 
w narodzie pokłady ciemnoty· i zabobonów. 
Nawet w prawie istnieje zasada. ~e nieznajo-
mośc oraw nie jest usprawiedliwieniem. A . 
wiara. nadzieja w odzyskanie zdrowia, t.o, pro
szę pani - najwspanialsze lekarstwo, lekB.:-ze 
je mają od stuleci. To przecież nic innego Jak 
zmobilizowanie, skoncentrowanie wszystkich 
$ił Ż\'wotnych dla obrony zagrożom- 5 
go orgimizmu. To, używaiąc frontowe-
go• określenia - mobilizacja wszyst- . 
kich sił do walki z chorobą. Tylko ta 
wl'3::a musi się opierać na solidnych 

· Kontynuując rozważania o pos·ta-
wach i poglądach mł>0dzieży, kitóre · 
bywały i są dziś bądź to przejawa-· 
mi szczeg·ólnego rodzaju wuntowanla 
polityc.znego luib kulturowego, albo 
jednym i drugim równocześnt;e, za-
aranżowaliśirny rozmowę o muizyce 
współczesnej, o aktualnym obłiczu 
,,rebelianckiego rocka". Do dysikusji 
zaproszono: BOGDANA OLEWICZA, 
autora wielu teikstó'W młodzieżowych 
przebo,ów oraz MARKA NIEDZWIEC
KIEGO, dziennikarza programu III 

.Polskiego Radia, m. in. prezentera 
radio·wej listy przebojów. Redakcję 
„Odgłosów" reiprezentowal KAROL J. 
STRYJSKI. 

- Obmyśliłem sobie, abyśmy roz-
mawiali przede wszystkim o mu-iyce, 
ale nie tylko o niej samej i nie tylko 
dla niej samej. Muzyka mlod'Łieżowa. 
i. to wsżystko, oo ją otacza tworzą 
swoistego rodzaju zjawisko społee&ne. 
Było tak od czasów pierwszych ,,re
beliantów" i jest ~ak i dzisiaj. Stąd 
sceptycy mówią: „wszystko już by
lo", zaś jnui, głównie ei, któny stara
rają się dociekać w tym cyklicznym 
zjawisku każdorazowo nowYch sPQłe
eznych impulsów, przyczyn i powo
dów. twierdzą. ie ta pozoruill „odbita 
f;ih" \llt>q1, ! Pha lni"t!"rar.own f'~ 
no ve o. Tego cugoś „nowego" ilosiu
kują się zarówno w warstwie po
wierzchownej, swoistego rodzaju „fu
sach", a może „pianie" na grzbiecie 
„kontrkultury". jak i w głównym, zasad
niczym nurcie społeCl'llllo-kulturowej 
„rebelii". Co o. tym sądzicie? 

B. OLEWICZ: - Myślę, że -istni~je 
pewien rodzaj reguły socjol<>gicznej, a 
obserwacja życia to zda·je się potwier
dzać, że każda generacja pragnie i 
zmierza do potwierdzenia własnej 
tożsamości. 

- _Czy stąd na.leży \VYWodzić z.iawl
sko cykliczności fal buntu, r.ebelU? 

B. OLEWICZ: - W pew.nym sensie 
tak. Ale generacja generacji .nie jest 
równa. Były i taicie, które opierając 
gię na do.roblru poprzedników, jakby 
„wiozą" się na plecach tej, która wie
le wywalczyła, stworzyła. Jest ~ak do 
momentu. w którym wszystko to, co 
już bylo, nie wystarcza. Uświadamia
na jest wówczas potrzeba stworzenia 
nowego ruchu. 

- Każdy taki ruch albo tei znako
utlta większość z nich jest rodzajem 
protestu, W czym upatrywać by na
leżało jego źródeł, przyczyn? 

B. OLEWICZ: - Pierws.zym i myślę 
najbardziej uniwersa.lnym jest wailka 
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Ta muzyka 
doszła .już 

do śeiany 
pokoieniowa. Polega ona, po pierwsze 
- na chęci dojścia do po.zycji społe
ca:nej poprzedników, w tym r,ównież 
do władzy, sta,nowisk, czyli obszarów 
s,połecz:nych zdominowattych przez ge
nerację starszą. Ostrość ewentualnego 
konfliktu zależy od sytuacji społecz
nej, poHtycznej w danym regionie, 
kraju. Lm ta sytuacja będzia bardziej 
chybotliwa, nies·pokoJna. tym większa 
będzie polaryzacja stanowisk, tym 
mocniejsze po.zycje ekstremalne. W 
tak ustabilizowanych pod względem 
pohtycznv;m l soc·aln m k aj <'ł: iak, 
i .t··~da, ~ .v •.i· J c.y ~„. ~cJa Jl~ 
pod tym \vzględem po prosLu nudi.o. , 

Po drugie - na niemożliwości zrea-
1izowamia celów młodego pokolenia, 
np. z powodu tego, że generacja star
sza posiada w s~im ręku wszystkie 
atrybuty i profity władzy i z nikim 
nie zamierza się tym dzielić, w ni-
czym dobrowolnie ustąpić. Za~zyna 
się od zakazów i na!kazów w szkole 
(tarcze, czapki, łaipcię), a kończy za
kazem uczęs·zczania do takich czy in
nych miejsc publicznych, udziału w 
różnego rodzaju imprezach, itp. Celem 
taik pojętego wychorwania jest L1ksztal
towainie osobowości młodzieży pożąda
nej p:r:-z,ez generację będą;cą u władzy. 
Tymczasem młodzi pra.gną być inni. 
Stąd protest, bunt i ich różnorodne 
for.my. 

- No, właśnie, jakie? Czy muzyką 
także może być traktowana jako for
ma buntu? O rocku mówiono, że b;rl 
„f&rpocztą kontrkultury". 

B. OLEWICZ: - W różnych okre-
sach historycznych rol'lffiai1e gatunki 
i elementy sz.tu!ki stawały się nośnika
mi nastrojów społecznych. Pr.zykla
dem · jes·t chocia±by plastyka. Ale 
gdzieś od 50 _:: 70 lat funkcję tę 
v,;zięla na siebie muzyka. 

Foto: M. Zajd.ter 

Fo to: Renata PajcheL 

Czy „Muiilowi" 
gNzi zamknięeie 
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Roz owa z k•erownikiem i twórcą „Maxima" -
k ~ZARO M NOWAKOWSKIM 
i.szefem artystycznym - ANDRZEJEM 
MICHALSKIM 

O słynnym lódzkiim loi>:alu kategorii ,;LUX" - „MAXIMl.1:." 
znowu glosno. Mo;.e nawet meprn1J<ll'CJunam1e w stosuwrn oo 
rangi teg-0 pa.yby-tku roz.ryv,;ki i wysz.y nim. 

.z jednej strony gwiazdy polsk1eJ esu·ady, z. drugiej skrOcony 
czas otwarcia (do godz. zz.OuJ, o ktore; to godz.inie zwy kle i ot
poczynalo si ę życie nocne i rozi·ywkowe (ta•kże artystyczne) w 
„1"1axim1e". • 

I podczas gdy „Maximowi" grozi zamknięcie z uwag1 na de
cyzję władz dzie1n.icy Sródmie:;cie odnosnie godtin Jego lamy
kania,~„Express Ilustro·wany" donosi o mordowni, którą „Maxim" 
już jest lulb może być? 

Ja,k jest naprawdę, pytamy w rozmowie dwóch glównych a·ni
mat<>rów „Maxima", kitó.rzy zawsze wierzyli w powodzenie i dob
'rą rolę, jaką ;,Maxim" miał' spelniać i spełniał do tej pory z.god
ni.e ze swo·inl przeznaczeniem. 

,.-- Kiedy narodził się „Maxim"? pytam RYSZARDA NO-
WAKOWSKIEGO. 

- „Maxim" istniał już w latach 70 i podlegał Zakładowi O
środków Gier i Klubów Rozrywki w Warsz.aw>ie. W 1978 roku 
został zamknięty i p,rzeznaczony do kaipitalnego remontu i mo
derni.zacji. W. sierpniu 1979 roku wstal prz.edrnzany Zjednoczo
nym Przedsiębiorstwom Rozrywkowym, Oddział w Łodzi. To, co 
b;vł<> w środ•ku znam z autopsj·i i w1zyt u prokuratora Była to 
ruina. R<>zpoczęliśmy prace związane z opracowa·niem do1kumen
tacji arbitrażowo-poda-tk:owej i wyikopaniem remontu. Po na
leganiach i trudach podjął się tego zadania „Budrem". który 
wkroczył na plan budowy. Liczyliśmy. że będzie generalnym 
w;y·konawcą, ale stało s·Lę inaczej, bo doszli inni podwykonawcy, 
któuch było wielu. Po wielu bojach. 3 listopada 1982 roku, 
„Maxim" został otwarty. Remont trwał dwa lata.· Jego całko
wity ko;;zt zamyka się sumą 17 mln złotych, ale to n ie· wszy
stko, bo czeka na'll jeszcze budowa trafostacji Pierwotnie lokal 
miał być gastron-0micznym, z którym nas „ożeniono". Liczyliśmy 
tyl0ko na kategorię „S'', dostaliśmy „LUX". co było dla nas zim
nym pryisznicem, ale przyjemnym. bo stanowiło ukoro-nowahie 
naszych trudów, wysiłków, pokonania ws.zelk:ich barier związa
nych z remontem, I ta•k narodził s·ię lódz·ki „Maxim". 

- Jakim lokalem miał być w począ~kowycb założeniach? -
tym r·aLem pytanLe ki.eruję do ANDRZEJ A MlCHALSKTEGO. 

- Założenia programowo-artystyczne były jednoznaczne· pre
;ientować gościom program nieknajpiarskd, na dobrym profesjo
nxlnym poziomJe. na wzór nocnych .lokali rozrywkowych na 
Zachodzie. Nasze programy artystyczne· firmują gwiazdy, a nie 
wykonawcy trzeci.ego garnituru estradowego I tak W ponie
działki mamy di-ień bez gwiazdy. urządziam.y typowe dyskoteki, 
prowadzone przez najlepszych p rezen terów Odwiedzajacy nas 
goście przyzwyczaili się do różnorodnych gatunków sztu·ki e. 
stradowej. bo zapraszamy różnvch wykonawców. reorezentują
cvch r óżl'le style muzyczne: O·d kameralne; piosenki do jazzu. 
Chcemv 1mikać iluzjonistów z wyjątkiem mio;trzów <np SłavJo
. mir Piestrzeniewicz), ale zapraszamy najlepsze striptizerki, z 
nym mamy kłopoty, bo te szczególnie dohre wyjechały za gra-
nicę. , 

- Kto ze znanych wvkonawców otwierał pierwszy program 
artystyczny w ,,Ma:idmie"? -
.- Popularny. lódzki parodysta Andrz·ej Dyszak. Co prawda 

merwsza puibliczność potrakton.vała „Maxima" jako cos między 
Pi.ial-nlą · piwa a knajpą. ale nasi klienci szyb.ko s1ę zmieniali. 
P"ol!ram naszy<"h l!wiazd nie ł<>czv się z oro'gramem t1merznvm, 
który prowadzi discvockey'. Mamy najlepsze z<J.chodnie l';::os<>ty. 
ba~·wre s"·iatła. najlepsz2. testowar-a aparaturę. Bra·kuje tylko 
szh!C7'1e i mgł,v, ale jest już z zmówiona. 

- Podobno wasze gwiazdy śpiewają z playbacku? 

18 - To t>lotlka. Wszyscy piosenkarze śpiewają u nas nai 
żywo, tylko Krystyna Qi.żowska i Sławomir Kowalewski 
mieli podkłady muzyczne z taśmy. 

- Kto u was śpiewał? 
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PAMFLET 
WIESŁAWA 
'ROGOWSKIEGO 

t"'''' 
- albo, jak sam pisze, „swois· 
cie wykadrowana fotograJia 
prawdziwej sytuacji" - doty
czy najbardziej dramatycznego 
problemu kultury w Polsce, 
czyli alkoholizmu. Jest to le· 
za postawiona na samym po
czątku arytkulu pt. „Kryzys 
kultury" , który ukazał się w 
„ARGUMENT ACH" (nr 19 z 8 
maja 1983 r.) 

„Jeśit ktoś ośmieLi się - pi
sze W. Rogowski - zakwestio· 
nować moją tezę, że najbar
dzie.i dramatycznym problemem 
i przycz11ną kryzysu kultury w 
Polsce dob11 obecnej jest w«iś
nie alkohol.izm Polaków, zoo
d::ę się z nim .iedynie wów· 
c:as, kiedy powie. że idzie o 
krµzys szerszy ." 

A jakie dowody <:]la poparcia 
swojej tezy ma Wiesław Ro
gowski? Opiera się na opraco
wanym w 1978 roku przez Ig
nacego Walda ii> Andrzeja Bo
~usławskiego na zlecenie Stałej 
Komisji RM do o;praw Walki z 
Alkoholizmem „ Raporcie o pro
hlemach polityki w zakresie al
koholu" 'Raport ten został wy
dan~ w 1981 roku przez Insty
tut Wydawnic?:y Związków Za
wodowvch. Z Raoortu tego wv· 
nika. że „z wielkości l,5 mln. 
piiaków w 1967 Toku - doszli
ś1m1 do co na imniej 4.3 mln w 
19i6" A v:szvstko w~kazuie . 7.e 
lir zba t " wyraźnie wzrosła do 
rok11 1983. 
Wiesław Rogowski - korzy-

s ta j ąc z danych Raportu 

nych w poniedziałek robotni
ków, mistrzów, inżynierów i 
innych kierowników decyduJe 
o tym, że cała gospodarka me 
pracuJe na pełnych obrotach. 

Alkoholjzm jest „efektem he
donistycznego często nasta
wienia", „ogranicza możliwości 
i zasięg percepcji sztuki i idei", 
a także „sami . twórcy pod 
wplywem alkoholu degeneru.Ją 

się a nie ·rozwi3ają" . l stnieJe 
też jakby - twierdzi W. Ro· 
gowski - lobby pijackie, które 
tak wpływa na nasze życie, ze 
ut rudnia..-właści we przeci ws ta -
wianie s i ę pijaństwu. „Należy 
chyba głośno zamyslić się nad 
przyczyną tego, co stalo się u 
nas z doskonalą przeciez usta· 
wą antyalkoholową". No właś
n ie. 

Trudno nie zgodzić się ;: te
zami i faktami pr zyta<.:L.anymi 
przez Wiesława Rogowskiego, 
ale jego wywód rodzi też pew· 
ne wątpliwości. Otóz autor 
:::iągle zajmuje się skutkami, 
wielkością i dramatyzmem GJa · 
wiska, mniej dotyka przyczyn. 
Jest on skłonny nawet dostrze
gać ujemny wpływ alkoholiz
mu na niektóre zjawiska spo· 
łeczno-polityczne, chociaż przy
znaje, że „organizatorzy stra3ku 
dostnegli zazwyczaj to doraźne 
niebezpieczeństwo, wprowadza· 
jąc z regul.y przymusOWIJ ab
stynencję". Można powiedzieć, 
że świadomie demonizuje alko
holizm, przypisując mu nawet 
kryzysogenne właściwości. Są
dzę jednak, że zjawisko ;est 
znacznie bardziej złożone, a 
wzajemne związ.ki między kry
zysem a pijaństwem bardziej 
skomplikowane. Przytaczane 
przez W. Rogowskiego dane 
wskarują, że wzrost spozycia 
alkoholu rośnie równolegle do 
narastającego kryzysu. Tak by
ło przed rokiem 1970 i przed ro
kiem 1980. 

Tezy Wiesława Rogowskii>go 
powinny wywołać żywą dysku
sję , aby można było znaleźć 
sposoby nie tylko na skutki pi· 
jaństwa, ale i na przyczyny. A 
te są złożone i często nie do 
strzegane. Trzeba oczywiście 
widzieć związek między kryzy-
sem kultury a narastającym 
alkoholiz.mem i to związek 
funkcjonujący na zasadlie 

nies iona do Wrocławia . Teraz 
nastąpiła likw idacja „Poglą 
dów". (215) stawia istotne pyta -
nia: 

„Czytelnik na SLqsku kupu· 
jący pazety („TTybuna Robotni
cza''. jeden z najleps~ych w 
Polsce dzienników, ma się 
hvietnie), kupujący magazyn 
kolorowy .,Pa.norama" (stan 
czytelnictwa chyba znakomity) 
- oclmowial kupow an;a tugod
nika literacki ego. Dlaczego? 
Dlaczeno środowisko tak wielu 
uczelni wyższych, silne środo
w i sko in teligencji t echniczne] i 
naukowej, miasto mające włas
ne wydawnictwo ksią żkowe -
nie chce czytać pisma tak zwa
nego „literackiepo"? Literatura 
- nie! Dlaczego?" 

No wła~nie! Myślę . że w re
dakoji „Tu i Teraz" nie wy
starczy tylko zadać takie pyta
nie, trzeba też spróbować na 
n ie odpow i edzieć. Wystarczy 
przypomnieć sobie start „Tu i 
Teraz" oraz start „Przeglądu 
Ty~odniowcgo" . Pomijam 
\\'stępne deklaracje. Ale ani 
„Tu i Teraz" ani tym bardziej 
.. Prze~ląd Tygodniowy" nie 
mają nic wspólnego z modelem 
typowych pism „literackich", 
choć właśnie „Tu i Teraz " 
znaczn ie więcej miejsca po
święca literaturze, mając jed • 
nak m niej;::ze wzięcie od „Prze
glądu Tygod niowego", który 
więcej miej sca poświęca repor
tażowi. aktualiom i nie boi się 
sensacji. Reae:uje szybko na 
zdarzenia. Można sądzić, że 
w>półc zesn y czytelnik tego 
przede wRzystkim oczekuj e. 
W 2rt" <' ~ t <>7 .,. ~< t~now;ć . r 7 '' 

p i&llla „literackie" nie przeszły 
już do tradycji li tyko, a ich 
żywot w poprzednim okresie 
był sztucznie podtrzymywany i 
dopiero reforma i rynek czytel
n iczy uiawnił:v praw dziwe ten
dencje i oczekiwania? 

łAtłJAAAIWMM A 

W najbliższych 

„PRZEGLĄD TYGODNIO-
WY" (nr 18 z 1 maja 1983 r.) 
w rubr yce „Z góry na dól" ujaw
n ia sposób na nakład .. Kroni
ka" - pismo wychodząre w 
Bielsku, a więc też w lasięgu 
oddziaływania Katowic - zna
lazła 

SPOSOB MA 
POPULARMOSC 

t :ąawł&Af AAA 

Oto przykład : 

QQi@jlM 

„Tygodnik bielski pisze 
,,Przegląd Tygodniowy'' 
„Kronika" (nr 15) anonsuje -
„Dziś w numerze: - Mord -
Kradzież - Spekulacja - Bi
gami a - Alkoholizm - Gwalt 
- Ni eroby." 
, Nie można powiedzieć, aby 
na Podbeskidziu bylo nudno." 

A „Kronika" ma - jak sły
~załam - 80 tysięcy nakła du. 
l wychodzi t~lko na jedno wo
jewództwo. Groźba likwidacji 
„Kronice" nie grozi. Ale czy w 
naszym piśmiennictwie tylko o 
to chodzi, to znaczy tylko .o 
epatowanie czytelnika sensa
cją? 

Skoro już o piśmiennictwie 
mowa, to warto odnotować 

25-LECIE 
„TYGODNIKA 
PIOTRKOWSKIEGO" 

który na początku był „Gazetą 
Ziemi Piotrkowskiej", mając 
też muta'*je dla Radomska i 
Bełchatowa. Kolegom z .;Tygod
nika Piotrkowskiego"' życzymy 
rosnącego nakładu i coraz cie
kawszych publikacji. 

, LUCJAN BOGUSZ • 

nu.merach: 

Wydarzenie 

Czy pamiętnik może 
wplynąc na zmianę 
historii? 
Niewąip11wJm wy ... „1·:z.eniem na Zachodzie jest odnalezienie pami.ęt

ni<ta .t\.. uniera. lJO.Konai tego hambursld tyg. „:.trtn '. ~05ziowało to le ... 
o.ąK.Cję Lygoa111.Ka. łl -min mai;ex. Numir „>:itirna". z p1erwszym1 uct- ' 
g,nen1am1 pauw~rn.1,.Kvw J\UO<•a 111t.iera roz:;zeat się w .:.-1u11.onowyu1 
na.Ktaaz1e. a ukaza! s ię na a dni przed termmem. }'ierwszą wiauo
mosc na temat oa.krycia „Sterna" przekazał londynski dzienniJt 
„:.unday Times". 

l zaczęło s.ę. Przede wszy11tkim padło pierwsze i pod.stawowe py
tanie: - czy Jelit to pamię~ni.11. autentyczny1 Udpowiedz na to pyta
nie nie będzie łatwa. Ale jest !llezoędna. Jesli bowiem pamiętniit 
nie jest autentyczny, to n.ie ma sobie co nim głowy zawracać. 

•ryliko, ze to nie będzie takie proste. Jeśli nawet nauk9.WCY udo
wodnia. że j~t to farnyriikat, to znajdą się ludzie - przede wszyst
kini pog1·obowcy Hitlera, neofaszyści - którzy tego nie przyjmą do 
wiadomości. nie dadzą wiary i będą bronili autentyczności tego 
tek.stu. Wywoła to wiele zamieszarua. Pomąci ludziom w głowacn. 
Pozwoli na dalsze odradza,nie się fai;:z:yzmu. No, bo skoro .Fuehrer 
wcale nie był ani szatanęm, ani bestią w ludzkim ciele, to nie fa
szyzm, który on stworzył był zły, ale ludzie. którzy 110 1pełnfali. 
I już - jak donosi z l:lonn stały ko.respondent „.lycia Warszawy", 
Zbigniew H.amotowski - komentatorzy „Sterna" po przestudiowaniu 
całości pamiętnika Adolfa Hitlera doszli do wniosku, że „biocrafia 
dyktatora i historia Trze()iej Rzeszy będą musiały w znacznej części 
zostac napisane na nowo". 

Skad taki wniosek? 
Stąd, że z kart pamiętnika wyłania się Adolf Hitler nie twardy 

przywódca ludobójców, ale człowiek czuły na ludzką krzywdę, który 
bol~ie nad tym, iż „Ewa doznała wielu cierpień" - chodzi o Ewę 
Braun oczywiście - a on musi „ją pozostawić samą" i zajmować 

się innymi sprawami. Wyłania się człowie<k, który oburza się na 
afery robione przez jego wi.pół.pracowników i „węszycielstwa Hłm· 
mlera", który „szpieguje również E." - też chodzi o Ewę Braun. 

„Zanteldowano mi - pisze Adolf Hitler - o kilk11 nieładnych wy
kroczeniach ze strony niektórych mundurowych, o zabitych Żydacll 
i iy.dowskich samobó;i.stwach w niektórych miejscowościach. Czy oi 
ludzie powariowali? Co powie na to zagranica? Natychmłaet wydam 
potrzebne rozkazy". 

Ale przecież wiemy, że takich rozkazów nie było bo inaczej nie 
byłoby ani. Majdanka, ani Oświęcimia, ani „fabryk imierci" w Sobi
borze. Treblince, Bełżcu, Chełmnie i innych. A to są fakty nieza
przeczalne. 
. Zalóż~y . :-: dość ryzykownie, bo . jednak tu musz4 wyp0wiedzieć 

s ię specJahsci, po d~kładnych badaniach - że pamiętnik jest auten
tyczny,' Co. ~n . moze zmi~nić \~ obrazie najnowszej historii? Czy 
mozna. załozyc, ze Adolf Hitler pisząc swoje wspomnienia nie wybie
lał . siebie .świadomie, że nie próbował przekazać potomnym swój 
sub1ektY\Vl1Je odmalo_wany obraz? Czy ten subiektywnie sprezento
wany. port:et przywodcJ: faszystowskiej Trzecie.i Rzeszy - które.i 
funkc.!on_ar:uszy z11- ~kreslone zbrodnie do dziś się poszukuje po ca
ł.vm s:v1ecie .- moze w czymkolwiek przekreślić choć jedną ze 
zbrodni. o ktorych ni~~Y nie powinien zapomnieć świat? Czy zapi
sane atramentem kartki mogą wymazać krew miliO'IlÓW ofiar hitle
ryzmu? Trzeba raczej sądzić, że jest to kolejny krok w rewizjonis
tycznej oolityce wybielania faszyzmu. 

prezentuje zjawisko narastania 
alkoholizmu w Pols

0

c'!!. Jeśli na 
przykład· „w Jatach 19.57-1964 
spożycie na głowę ustabilizo
waio się na poziomi!!! okolo 4 
litr6w czystego a/.koholu, to w 
latach na«tępnych. do roku 
1970 „ wzroslo niemal o plilto
ra litra". File w latach 19'71-76 
.,w::roslo .ono o pq11ad 13nlow.1;" 
i b:vł to najwyższy wuo<t <po
żvc i a a lkoholu rta -i\viel'ie W 
197!1 oku .. zdobyliśmu nawet l 
mie is~e w śtvi1Jcie pod 1vzol~
<l em spożycia spirutualióff" . 
S··r„1tne to 0~1odownirtwo 

sprzężenia zwrotnego, ale prze· 
cież mimo wszystko kryzys 
kultury ma wymiary szersze. 

CZY SĄDY SĄ SUROWE CZY ŁAGODNE! -
DYSKUTUJĄ O TYM SĘDZIOWIE 

Hi~toria międzywojenn.ego 2~-led~ i .drugiej wojny światowej opie
ra .s1e na !a!k:~a~h. M?zna się spierac o ich i nterpretację, ale nie 
mozna . podwazac 1aktow. Faktem jest więc zajęcie państwa czesko
słowackiego w marcu 1939 roku. 14 marca wieczorem przvbvł d«> 
!3erl~n~ dr Emil Hacha -;- ówczesny prezydent Czecho-Słowacji 
1 minister spraw zagranicznych Chvalkovsky, Wojska niemieck;e 
stały. już nad g:anicą czeską, a Ostrawę Morawską zajęły 14 ma;. 
c~ wieczorem: kiedy prezydent Hacha doje2dżał do Berlina. W grun ... 
cie ~ec~y -:v1zy.t.a ta nic by ju~. nie dała. nie mogła cofnąć zamie
rz?ne.i hkw1dacJJ Czecho-SłowacJi. Ale istotne sa wypowiedzi Adolfa 
H1.tlera podczas audiencji, jakiej udZ>ielił czeskim l(~ściom. Opisuje t«> 
Miloslav Moulis w książce .Akcja Mlirzwirbel". 

Oto dokonało się na na~zych 
oczach nowe zjawisko - zli- _... 
kwidowano katowickie „Po· """ 
glądy". a na ich miejsce 

CELNIK ODPOWIADA NA PYTANIE: 
CO WOLNO WYWIEtC ZA GRANICĘ! 

- „Gdyby jCllienią ubiegłego roku Czechosłowacja nie 11oszla na 
ustępstwa, zniswzyłbym naród czeski raz na zawsze. Nikt nie JJ1ó1rłb:v 
mi w t.~·m przP<1zlr.od:dć •. " • P.OJ :WIŁ Się 

JYGODNIK „TAK I NIE" 
asas guz u;;; ą.ca•ssa 

PARYt W M JU-FOTOREPORTAt 
- n.~omo - aubU.\ny czlowleK w Jawll J)rawaę Dez ogrooeK. 

Redakcja - piórem szefa, Ka· 
zimierza Zarzyckiego - pPy
znaje że „w Katowicach nie 
uclalo się nipdy dotącl stwoT:yć • 
wiel.konakladoweqo tvqodnil(a 

O LUDZIACH CYRKU- „WIDZIAŁEM NAWET 
SZCZĘSLIWYCH CYRKOWCOW„." 

A Herman Goering - ówczesny marszałek lotnictwa Trzeciej Rzeszy 
- zagroził Emilowi Hasze, że będzie „musiał zniszczyć te piękne 
miasto" - chodziło o Pragę - aby udowodnić Anglikom i Francu
zom. że „moje lotnictwo umie wykonać swą robotę w stu procen
tach". bo oni wciąż jes:zcze .,nie ehcą w to uwierzyć". Dr Hacha 
POddał Czechy - bo Słowacja- ogłosiła niepodległość - Hitlerowi. 
Aliści ten okazał się niebywalne subtelnym politykiem. kiedy oświad
czvł Hasze: - „Wstydzę się niemal powiedzieć, że na każdy batalicm 
czeski przypadnie jedna niemiecka dywizja. Operada wojskowa ze· 
stała przytl"otowana na na.iwiększą skalę". 

Trudno odd ać cal:v drama-
tvrn1 qamfletu Wie,ława R.o- ZBIGNIEW KORZENIOWSKI SZUKA DIABŁA 
!(owskie«o na pi.iań stwo Pola
kó \\'. Uważa on w każdvm ra
zie . że pi ;ali<two nie <;przyj a 
a n i ~o zwoiowi umvslm,vemu, 
ci •1; fi zvcznPtnU narodu 7.e e:ro
zi mu zagłada . Alkohol jest 
J<'rym i~c tt ~P!l \' - 'l t:vm wie
cha \\'«v<;cy.' Alkohol unie
mn~ l '. wia podejmowani!' zbor
n vch. <?vbkich i trafny<'h de
cvzi; . Wie<;ław Roe:ow•ld <;U
e.eru}e. że alkoholizm „t".~ród 
kadr lderdwniczych różnych 
s~c:ebli" nie <;prrvia sprawnoś
ci !!'O<podarki i 'i:yria •Polecz 
n~tto. ·cho~ ziawi<ko. nie je;;t 
zh'1r1 811e. Zctkh1d" on. ie na 
przyk ład jak aś część skacowa-

o profilu społeczno-kultu„al-
nym". a więc je~t świadoma • 
niebezpieczeństw. ale i '1.adziei. 
Będzie na TAK reformom i 
po<tępowi. a na NIE wszyst-

JAKIE MEBLE DO NASZYCH MIESZKAŃ -
RELACJA Z POZNANIA 

W procesie norymberskim, kiedy sir David Maxwell-Fyfe - os
karżyciel brytyjski - przesłuchiwał Joachima von Ribbentrooa. ten 
notwierdził taki właśnie przebiel( rozmów, ośw iadczając . że ~iemcv 
okazał:v sie i laik łai:odne. bo mogły „na przykład wszczl\c wl'.j_nę". 
Tylko. ż.e to b:vło wó-..,•czas .leszcze za wcze.inie. a zai?arn iecie C'l.ech 
i oodoorzadkowanie Słowacji mieściło się w wojennych planach kiemu. co przeszkadzać może :f: 

rozwoiowi kraju i nas w <;zyst
kich. Nowemu ty!!'odnikowi na-

ROZMOWA Z BERNARDEM ŁADYSZEM 
Adolfa Hitlera. · 

leży życzyć pomyślności i zdro- • 
wei r~alizacii. 

W „TU i TERAZ" (nr 18 z 4 
maja 1983 r.) autor podpi su.lą-

JACY POWINNI BYC M'AUCZYCIELEł 
JAK ICH KSZTAŁCIC! 

Niech więc nawet jego pam iętniki okaza s !ę jak najbardziej au
lentvczne - w co o.śmielam się wątpić - to i tak nie może to z.m;e
nić historii. Wytyczyły ją fakty, okupacja i w:vniszczenle wielu na
rodów .. łama,:iie praw międzynarodowych, morderstwa i f;!ra'biei:e. 
Tego nie uda się nikomu wykreślić najbardziej nawet kolorowvm 
atramentem. Żaden pamiętnik nie może wpłvnać na zmiane faktów. 
ktlin-m; f~<z,•zm n~ni$~~ 1~a.,.;„~„~ h'•torię drugiej wojny światow„;, cy się (215) na kolumnie zaty- ..w,. 

tułowanej ,.Tak i nie" zajął si ę ""' 
likwidacją · „Poglądów" . Pny
pomina że kiedyś wychodziła 
tam „O<lra", ale . została prze-

CZY INTELIGENCI SĄ ROBOTNIKAMI -
POLEMIKA Z .POGLĄDAMI EDMUNDA 
LEW ANDO WSKIEGO 

WtODZIMIERZ PITKIEWICZ „ 
1>.S. Tekst powyższy został zło*ony w drnkarnł PTZed onul!likOWlln;rm. 

łntormac.ii 11-fini•terstwa Spraw Wewnętrznych RFN o tym. że rzekon19 
pamiętniki Adol!a Hitlera SI\ falsyfikatem. 

O 
d 20 kwietnia 1983 roku riiinęło już sporo czasu, ale tamto wydarzenie ze stadio
nu LKS na długo jeszcze pozostanie w naszej pamięci. Dlatego warto poznać 

opinie innych. Krakowskie pismo sportowe „TEMPO" w nr 41 z 28 kwietnia br. 
opublikowało felieton Edwarda GRETSCHELA, który był tego wieczoru na sta· 

. dionie w Lodzi i nle tylko widział, -eo się działo, ale też - znając jezyk włoski 
- słuchał tego. co przekazywali pn:ez radio i przez telefon swoim odbiorcom 

włoscy diiennikarze Warto się z tym tekstem zapoznać. Drukujemy go z niewielkimi skró
tami, usuwając tylko sam opis zdarzenia oraz kilka zdań wstępu. Felieton ukazał się w cyklu 
„Czarne i białe" i nosi tytuł: 

„ fłSTYD POZOSTAŁ" rnwani i ubolewamy n ie mniej n i.ż działacze 
Widzewa. chociaz wcale nie talk , jak włoscy 

dz:enn ikarze. którzy z tego, co na miejscu sły
szałem. nadal i całej sprawie wymiar wręcz ka
tastroficzny To, co wtedy poszło w eter do 
włosk i ch mias t, co odebrały redakcyjne daleko
pisy, wystawia nie tylk<J zgromc.dzonym na sta-

w ete:r do wło skich r adiostacj ;, Za;piekłe ko
mentc.,rze, zaprawione jeszcze więk.szą cierpko
ś cią i dre·szczy•kiem gorączki. w.prowadzają wło
skiego ódrbiorcę w sferę ja.kże ubogą, nijak.ą. 
Dziennikanka hister ia? Wierzyć się n ie chce. 
A jednak. To, czego nasłuchałem się na tej 
t r ybunie, było nie mniej pr.zeraiające, rui samo 
wydarzenie. Zresztą w każdej niemal zagrani· 
cznej rel<i.cji przeplatały się dwa słowa: '„Pola
cy" i „ban<lyci" powtarzane bez przerwy, dz;e
siątki razy. 

Jak łatwo do incydentów dobrać ideolcg i~ , 
mogłem się przekonać zaraz po meczu, w szat
ni Juventusu, gdzie stawili s'ę niema1 w kom
plecie włoscy dzienni,karze. Pewnie przez po
myłkę wszedłem razem z nimi. Dopiero w dru
giej turze wpuszczono naszych dziennikarzy. I 
nagle krzyk: Uwaga ~a torby! W szatni są 

(„ .) Kaz imierz ż (jeśli faktycz1tle był te on) 
n ie miał zapewne zbyt wielu okazji do zetknię
cia s ; ę z wielkim sportem, przeżywania wi<io· 
wi :;ka z pie r wszych rzędów trybun. Nastąpi:ło 
załamani e. zwłaszcza kiedy emocje wzięły górę 
nad ·zdrowym rozsądkiem . Stan nieważikośc.i, do 
którego się wcześniej do.prowadził wypróżniając 
zawa.rtość szaroziefonej butelki. też miał wpływ 
na jego zachowan ie Powie ktoś: mia.I pecha, 
bo nie on jeden dska,ł w kierunku t-rybun 1 

mu rawy. 

Jeszcze raz incydent - inni? co • 
piszą 

Na trybunę prasową jeszcze przed pierw~z.ym 
gwizdk iem sędziego Charlesa Corvera posypały 
się kam1en'.i e i inne przedmioty . Zgromadzen i 
t aim zagraniczn i dziennika.!'Ze byli ju.ż lekko za
szo.kowani. Nawet włoscy. kolorowo ubrani „ti
fos s1 ", zajmujący miejsca w ~ąs•iadującym z try
buną prawwą sektorze. na chwiJę ja!kby 0111e
rniel i. T rzeba było dopiero interwencji służb po
rządkowvch . żeby chuliganów uciszyć . Pod ko
nie~ pierwszej od słony też zdarzył się niebez
pieczn y •ncydent Z sektora ~dzieś na wysoko· 
śc1 pola kar.nego Dino Zoffa wylec i ał kamień , 
który ootoc?.y ł ·s ię pod nogi Sergia Brio. Te11 
zaś po dn iósJ k-0mpromitujący e-kspcnat z mura
w ;: i p :i ka zał sędz ~ emu głównemu. Najg:irsze 
m i::ilo dooier o nastąp : ć . („.) 

W szyscy jeste5m y tym wydarzen·em zbulwer· 

2 ODGŁOSY 

dionie kibicom, ale i wszystikim Polakom opi
nię wręcz fatalną. 

„Polscy bandyci chcieli zabić sędziego ''.„ -
wydziera się po włosk!\l do telefonu mój są siad 
z prawej. „Uwaga! K iedy zabrakło umiejętności 
piłkarzem , sięgnięto po terrorystów, któr zy 
mieli zabić sędziego ... Ten bandycki nap.i. ci zo
~tał z. zimną krwią wkalkulowany .. . De Vrieze 
mocno krwawi, doprawdy n ie wiadomo, czy to 
przeżyje Czaszkę ma pękniętą . kośc i zdruzgo
ta ne. głowę całą we krwi. Zrobili to przed 
chwilą polscy bandyci" ... - płyn i e n a tychmiaFt 

Polacy! Kilku piłkarzy , przeważnie na go1asa, 
rzuciło si~ po swój ekwipunek i trwało przy 
nim do końca. Boniek próbuje uspokajać. Na 
próżno. 
Wróćmy jednak do tego, co było w pierwszej 

części. Włosi naci erają na Bońka ostrymi py
taniami. Starają się z niego wydusić j1tk naj
gorszy . żałosny komentarz d<J tego. co zaszł'J 

.Jeden nawet zapytał wprost: - Ilu jest w Pol
sce zarejestrowanych bandytów? B'eda.k, jak 
\\' id ~ć. zagalopował się na serio. Ktoś inny us i-
1\ •je wrobić Bońka w komentarz polityczny (!). 

I co się ok,c.zało? Zbign '.ew Boniek nie tylko 
nie dał się sp,rowokować, lecz starał się udowo
d.nić swoim włoskim roz11116wcom, że t-0 grube 
n ie-po.rozumienie. Przypomniał kilka podobnych 
przypad·ków, które miały miejsce na eurnpej
skich sfa.dfonach. Opisał zajścia na Ma.Jcie. kie
dy sowicie czę-st<>wano kamieniami polskich u.
wo<lników. Usił01\Val rzecz całą sprowadzić do 
właściweg-0 wyimia!I'u Kiedy w końcu c.świad
czył, że to wfaśn,ie Polacy są Włochom życzI:wi 
i na pewno będą po ich stronie 25 maja w 
Atenach, emocje jakby na chwilę opadły, nie
którzy poczuli się nawet nieswojo. jako.5 za
wstydzeni i <>d tej pory zadawali już tylko 
ko:}kretne, piil'kaqkie. mniej natarczywe pyta
nia. Rzecz charaikterystyczna, nie próbowano 
nawet o to samo za'Pytać żadnego innego piłka
rz.a. A przecież na podorędziu byli Claudio 
Gentile. Gaetano Scirea. Massimo B-Onini, !\'li
che! Platini i zupełnie swobodny. ubrany w klu 
bowy garnitu,r ,.profesor" Roberto Bettega. Naj
ważniejszy dla włosk i ch dziennikarzy był Zbi
gniew Boniek! I cale szczęście, że właśnie na 
niego trafili. 

By nie było nieporozumień - nie pochwa·lam 
bynajmniej tych chuligańskich ekscesów. Sie
dz iałem na łódzk im stadionie też tym wszyst
kim zdruz.gota.ny i załamany. podobn ie j3..k i 
moi koledzy. Odetchnęliśmy z ulgą, kiedy me<:z 
został wznowiony , bo napięcie na trybunach 
rosło. Zanosiło się nawet na to, że nikt dobro
wolnie stadionu nie opuści (!) . Atmosfera była 
fatalna. Myślę , że ci, którzy tam byli, wiele 
zrozumieli. Mam też nad1zieję, że każdy na.stę
pny łobuz, za,nim s·ięgnie po cegłę, alkohol czy 
oo butelkę. jedna,k się zastan<Jwi. bo jak w·dać, 
Eur opa . d1ugo jeszcze będz ie rozpc.mietywać to 
wszystlco co się wydar.zyło w Lodzi , wieczo
rem, 20 kwietnia. 

• 
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17 kwietnia 1983 roku czł<Jnkowie organizacji 
:partyjnej Wydziału Fil<Jlogicznego U11iwersyte
tu Łódzkiego spotkali się z qlonkiem Bjura 
Politycznego KC . PZPR, I sekretarzem KŁ -
T ADEUSZEM CZECHOWICZEM. Rozmowa to
czyła się wokół aktualnych problemów życia 
partii i kraju. Nie jest "moim . Źamiarem pisanie 
relacji z tego spotkania, a tylko przedstawienie 
kilku refleksji , jakie s.ię podczas niego zrodziły. 

1. CZY MOZLłWY JEST POWROT 
DO STARYCH M ETOD! 

Tadeusz Czechowicz powiedział między inny
mi: 

;_ Zgodnie z progra mem przyjętym na. IX 
Nadzwycza.jn yin Zjeździe, który stanowi podsta
wową wytyczną naszego działania., chcemy być 
partią porozumienia. i walki. Partia pragnie 
stabilizacji w życiu politycznym i gospodar 
czym, opowiadając się jednocześnie za. refor
mami w e wszystkich dziedzinach życia. Jest to 
nasz historyczn y obowiązek. Z tych powodów, 
c-0 muszę podkreślić, z całym naciskiem. powrót 
do starych m etod postętiowania i działania jest 
niemożliwy i nierealny. 

Co to są stare metody? Różnie można je 
<ikreślać. Ich ist-0-ta polega na tym, że stosowa
ne w praktyce muszą nieuchronn ie doprowadził 
do konfliktu; a w jego wyniku do kolejnego 
~ryzy,su. lch · źródł-0 tkwi bowiem w oderwaniu 
się od klasy robotniczej, od społeczeństwa, . w 
zaniechaniu spełniania służebnej roli ·V1robec na
rodu, zaprzestaniu reprezentowania interesów 
klasy robotniczej, w odejściu od podstawowych 
zasad marksizmu-leninizmu. Można to nazywać
arągancją władzy, administrowaniem i dyrygo
waniem, dominacją aparatu partyjnego i pań
stwo wego nad organami wybleralnymi i ;,amo
tządowymi. Rzecz iest nie, w nazywaniu· tych 
zjawis.k. ale w ich istocie - utracie klasowego 
p unktu widzenia . 

łamach „Try'buny Ludu" wiceminister Krzysztof 
Górski : 

„Zgodnie z założeniem reformy gospodarczej 
powinno być.„ tak, że ludzie pracujący w przed
siębiorstwie osiągającym dobre wyniki ekono
miczne pow inni zarabiać znacznie więcej, niż 
tam, gdzie gorzej gospodarzą". 

Ale wiele przedsiębiorstw nie dorosło jeszcze 
do samodzielności, ,nie potrafi, nie umi~, boi 
się wykorzystać te mechanizmy, które daJe im 
reforma. Często zresztą boją się tego też jedno
stki nadrzędne, które bardzo chciałyby powró
cić do roli dawnych zjednoczeń, przejąć w swo
je ręce pełnię decyzji i z samo.rządu pracowni
czego oraz samodzielności przedsiębiorstw u
czynić li tylko fasadę. Reforma postępuje i bę
dzie postępowała mimo licznych barier 
prz;eszkód. J est ona bowiem szansą wyj ścia z 
kryzysu i przeciwdziałania kryizysom. Ale io 
jest proces. 

Tu muszę wyjaśnić, co to · jest „uszczelka 
Krasińskiego"? Otóż na spotkaniu w Ośrodku 
Kształcenia Ideologicznego w Warszawie z ak
tywtstami robotniczymi prof. Zdzisław Krasiń
.ski mówił obrazowo o trzech uszczelkach, które 
zapewniają spra\vność organizmu gospodarczego 
pai1stwa i równowagę ry>nkową. Pierwsza tkwi 
w przedsiębiorstwie i powoduje. że w wyniku 
n : eg-0spodarności, szastania pieniędzmi przed
s i ębiorstwo ... bankrutuje. Druga - wyraża się 
stosunkiem między przedsiębiorstwem i pra
cownikiem i przybiera postać podatku wyrów
nawczego. Taki podatek funkcjonuje na ca·lym 
ś wiecie . Im więcej zarabiasz, tym więcej pła 
cisz dla państwa. Ten podatek powinien · by ć 

Cą · aoina 

• to"" rzeez--,...fW"'"IS SC / 
Tu i ówdzie słyszy się czasem coraz głośniej 

podnoszone zarzuty, że wsz:><stko wraca w stare 
kolei:ny. Nie przeczę, że takie tendencje i zja
wis,ka mogą wys-tepować. Przyzwyczajenie jest 
bowiem często silniejsze od dobrej woli, 'a lu
dzie w trudnych sytuacjach nieświadorrpi.e na
we t gotowi są sięgać do metod wypróbowanych , 
choć nie zawsze skutecznych, albo skutecznych 
tylko pozornie, a w gruncie rzeczy szkodli
wych. Wszakże ten zarzut powracania do sta
rych metod formułowany jest najczęściej pod 
adresem aparatu partyjneg-0 i instancji pań
stwowych, czyli na ogół o dnoszony jest do ,,gó
ry". A ja chciałbym zwrócić uwagę również na 
zjawisko odwrotne. na chęć powrotu do starych 
metod, ujawniane w „dołach". I nie wiem, czy 
przypadkiem to zjawIBko nie )est groźniejsze. 

· startmi metodami? 

Otóż powrót do starych metod działania i 
póstępowania zarówno w partii, jak w admini
stra c)\ szeroko rozumianej, jest obiektywnie 
niemożliwy, gdyż w przeciwnym wypadku był
by to początek kolejnego kryzysu. a tego nikt 
przecież nie chce. IX Zjazd P ZPR uchwalił po
wołanie specjalne j komisji. która zbadałaby 
źródła kryzysó\~·. aby można było ich w przy~ 
szłości u nikać - abv się nigdy nie po"vtórt;tl'f. 
Zeb y jednak' ta 9biektywha konieczu9śc. inóg1ą ~ 
stać się rzeczywistością musi być speJ.niónycfi' 
kilka wa rm1ków. Przede wszystkim dwa: pier~ 
wszy. kiedy organy wybieralne należycie speł
niają swoje funkcje, tak że nie musi ich zastę
pować aparat pomocniczy i służebny, po dTugie 
- że dobne d7.iała:i11, mechanizmy konsultacyj~ 
1,1e, nozwalające najlepiel h:afiać z decyzjami i 
kontrolne, sprawdzające ich realizację. 

Na wspomnianym spotkaniu usłyszałem kil
ka istotnych pytań: 

- czy słusznie państwo wyrze'klo się funkcji 
regulujących, 

- dlaczego nie posiadamy utrwalonej w spo-
lecznej świadomości hierarchti wartości · 
potrzeb, · 

- dlaczego na przykład nie ma gradacji płac 
1 kierowca zarabia więcej niż profesor wyz-
szej ucz,lni, . 

- dlaczego przemysł nie podjął się produkcji 
n a potrzeby rolnictwa, choć taka potrzeba 
istnie je i bez szerszego zaspokajania potrzeb 
rolnictwa nie potrafimy się wyżywić. · 

- dla czego nie ma dyskusji ideologicznych ... 
Zano.towałem tylko niektóre i przytaczam Je 

w określonym celu. Niepokoi mnie bowiem 
zwrot; jaki się dokonuje w społecznej świado
mośc i, zwrot. który też jest powrotem do sta
rye h metod działania, postępowania i... myśle
nia ! A wyraża się on w tym, że kiedyś grom
kim głosem ·wołano o samodzielność, a dQ:iś co
r az ~mielej niektórzy zaczynają domagać się 
wyręczania ich przez organy pa·ństwowe lub 
p rzez partyjną „górę". 

l. CZY WSZVSCY MOGĄ 
ZAR~BIAĆ TAK SAM O! 

Nikt nie ukrywa, że mamy po·twornie zaba
gniony system płac . Pierwsza próba. reformy te
gp systemu nie powiodła się. Podejrzewam, że 
nie powiedzie się i następna. Skąd mój scepty
cyzm? Stąd że aby uporządkować system plac 
w Polsce trzeba przede wszystkim odebrać 
latami narosłe przywileje. A ludzie bardzo nie 
lubią. jak coś się im odbiera. Poza tym. żeby 
w jakiejkolwiek sprawie doj§t do porozumienia 
potrzebny jest partner. a takim partnerem mo
gą być związki zawodowe Sporo jeszcze musi 
minąć czasu nim zwią'Lki zawodowe staną sję 
takim partnerem Przez. ten czas doirzeją cze-

' !tające uchwal.enia kolejne ka,rty różnych grup 
zawodowych , czyli narośnie nam dalej .garb 
.przvwileiów Re1tulo·wanie jakichkolwiek plac 

, możliwe będ1ie tylko przez dodawanie do po
, ziomu tych, którzy mają już i tak sporo, co 
w warunkach kryzysu równoznaczne jest ze 
wzrostem inflacji. To zmusi ministra Zdzisła
wa Krasińskiego do .regulowania jego uszczelki, 
a tego nikt nie lubi. 

Ludzie chcieliby na przyklad, aby wszyscy 
ślusarze tej samej grupy w całym kraju zara- . 
biali tyle s1'!no. A to jest sprzeczne z zasada
m i reformy. Tak też uczestnikom Krajowej Na-

. rady Aktywu Robotniczego odpowiedział na 
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tak ustawiony, żeby i tobie się opła.cało, pań
stwo co·ś z tego miało. Trzecia uszczelka - to 
ceny., 

- U nas - powiedział Zdzisław Krasiński 
- tylko ta jedna działa sprawnie. 

a~n I 'r 
· A powinny działać wszystkie trz,, I Teforma 
•musi d0· tego do.prowadzić . Wszelkie więc żą· 
dania. aby państwo wporządkowało sprawy cen 
i płac są nierealne, bo ono może tylko stwo
rzyć określone ram y dla płac i cen, a reszta 
zależy już od sprawności działania mechaniz
mów ekO'llomicznych. Tylko, ie działanie w 
ramach tych mechanizmów jest„. niebezpiecz
ne. Kiedy nasze działanie zastępuje państwo, 
to wszystko później można zwalić na rząd, 
wojewodów, administrację i krótko mówiąc -
„górę". Kiedy to jednak my ponosimy odpo
wiedzialność, wtedy nie ma na kogo zwalać 
winy, tylko trzeba samemu odpowiadać, a to 
może być nieprzyjemne i niebezpieczne. 

Sądzę również, że sp.rawność diziałania me
chanizmów ekOillomicznyeh prz~zyni się do 
uregulowania systemu płac również w takich 
działach jak oświata, nauka, k ultura, które -
jak wiadomo - muszą być dofirnansowywane z 
budżetu pańsłwa, a inne działy gospodarki ten 
budżet mw:;zą zapełniać dochodami. 

Przebi.eg :reformy spotyka s;ię z wieloima ik-r y
tycMymi uiwa.gami. Są one wieleOOI'oć słus'ZJlle , 
jaiko że i ref01r:ma nie pr.zebiega - bo i nie mo
że - bez przewkód, mhiaanowań i nielool!lJSe
kWencji. Ale trz-eba pa1md·ęitać, ż,e proces ubez
właS111J01wolruienia goSipodair1~i przebiegał laitami i 
tera·z trzeba czaisu , alby wszy>scy dos1ta1tec.z1nie 
d.Olbrze nauczyli się sairnoidziel1ootŚ& Naiucizyli 
s;ię włtaiściwie posłu:giwa•ć tymi i1nslbrturmerutami, 
które daje im do rąk refonma. Na1uczyli się też 
n()IWych metod działania i pos/tę1P-Owa111ia, a taik
że 001Weg-0 s):>oso1bu myślenda. Sąd1zę, że wielu 
ludzi j-lllż się teg-0 w ogóle nie naiuczy, że będzie 
muS<iailio prędzej czy później uSlt<11Pić miejsca 
swoim następcom. Zresztą, gdyby dobrze rozej
rzeć się po kad1r.a.ch w niek!tóry>ch d01'ałach ad
ministracji pańsitwo·wej i w apairad.e paIT'ltyj
inyirn, to przecież w os:taitnk·h laitach doko111ały się 
zas.atdin.icze zmd.a1ny . Oba1wi,aino się naiwet, że 
wiel'U nowych lud1zi. be,z ru.tymy i dioiświa1dCZE'fl1ia, 
rnie podoła sk-0mpliloowanytm zadaniom. Ale ja
ko:ś poido:ła1li. I z,diobyli już doświiadic.ze:nia, oiby 
tyliklO nie ip.oip.adli w 'I''U<tyinę· · 

,l. CZY N·IE POTRZEBA NAM 
DYSKUSJI! 

Na pytam.ie to należy odipowiedZieć po.zytyw
nie, choć tu i ówidzie słychać głosy, że do.ść już 
maimy dyskusji, że trzeba wreszcie wziąć się 
do solidn1ej pracy. I 'tu chciałbym powołać się 
na fragmenit wyµl)'wied .z1i Tadeusza Czechowicza 
ze ws1pomnian.ego sipo1tka111d1a na Wyd,ziale Filo-
1o1giicznym UŁ. Po1wiedział on wówczas: 

- Nie ukrywa.my, ze w naszym działaniu 
spotykamy się z szeregiem kłopotów. · Przede 
wszystkim mamy do czynienia z obo,iętnym 
stosunkie1 n dużej części społeczeństwa do spraw 
polityki i zagadnień ogólnonarodowych. Trzeba 
sobie też otwarcie powiedzieć, że mimo różnych 
pozytywnych przemian i zjawisk społecznych, 
świadomość ek-0nomiczna i państwowa naszego 

, społeczeństwa nie jest na' wysokim poziomi!!. 
Często taką czy inną decyzję komentuje się 
jako złą lub dobrą wolę rządzących . 

Po tpro1situ ca;ęS1to n!e 1!'07!Umi~ się obiieikityw
nych u1WalfU1nlkoiwań ta1kich czy iminyich de.cyzjL 
Być mio1że l!'ządizą.cy nie · za1ws.ze dto1kŁadinie i 
przekonyiwająco je pre,zenitują, aue to i tiaik nie 
zmteni1a (JllJ<ra:zu rzeqzywisto'Ś•Cri. Ceohruje nas 
znieci-er:pliwienie [ zmęczenie. Z!l1ie•c1ierip1i>wie-
nie, że c,ią.gle jesizc1Ze ·1:1klw~my w oiko wa.ch kry
zyS1u, mitmo podejimowa1nych bądź zaipo.czą1tkio~va
nY1ch a: eform, a 21męczeP.ie, że to ws<zy~tlko tak 
dh.iigo sdę ciąig;nie i WZ1ro1s.t towa•r6tw na rya:iiku 
na&tęp1uje pra'Wie niezaiuważa1rnie i to na og6ł 
po1pr>z;ez wzro:sit cen. W tej sytuacji mówić o 

Trzeba mieć 
nadzieit 

portmzebie rzetelnej pra.cy jest praiwie nieprzy- , 
z;wO'itoś>CJią. Ale to nie zmienia pod sitawo.wej Jesteśmy wciąż na początku drogi. Nęka.ni 
pra1Wdy, że samo n ic się nie zrobi. skutkami kryzysu, targani wątpliwościami, 

Jeżeli wi ęc zrodziło się pytanie o dyskusje, zniechęceni świa,domością zmar nowanego. 
.to tmzeba po1wiedizieć, że nie 31t1am.owią O'lle - a trwonionego nieraz już w przeszłości 
przyinaijlrrllllie.i nie powj:nmy stainow.ić - p,r,zeciw-
S<tawienfa. Nie ma talk!ieigo wyooru: a.1bo dysik>u ~ entuzjazmu. Ruch, który niedawno 
1JU1jemy, albo praoujemy. JeStt nafomia;sit slilna ukonstytuował się-1'ia sw oim I Kongresie, ruch 
pobr.ze!ba rzete1nego, mądre~o przygotowa·nia ten, podobnie jak cały skomplikowany proces 
decyzji - i to jesrt: sf·eria dy;s~usji - i dyscy - • d d 
pliny przy ich wykonywaniu - i to jes1t sfer a o ra. zania się w oli narodu i o.dnowy życia 
praicy. Bez wzagemnej za leiżnośd mię:d'Zy tymi społeczno-politycznego, j es t dopiero u swojego 
sferami niewiiele uda s .ię 1I1iaim. z.robić. J esłt to zarania. Zepsuć, wypaczyć, zniweczyć wysiłek, 
ta1k 01crz.ywi1s1te, aż ba1Ila1ne. rozhuśtać nastroje SP-Ołeczne, przyszło swego 

Do przedysku~()IW1a1t1ia jes.t wiele spraiw. Żeby cza3u łatwo. Odbudować, odrodzić norma.lny, 
jedlllalk t.rzymać się spo1ttk-a1ni1a na Wydziale F i- sprawny puls życia społecznego i przywró.cić 
l01lo1giiicz1nym UŁ powołam 5'.ię =ów na wypo-
wiecli Tade usza Czechow icza: zaufanie na.rodu będzie już rzeczą o wiele 

- Partia ni e istnieje sama dla si-ebie, ona trudniejszą. Ale przysłowiowych jaskółek życia 
ma. spełniać służebną rolę w obec swo,iej klasy, nowego, lepszego trudno już nie postrzegać, 
we>bec społeczeństwa. Dia.te·go musi ulec zmia- chociaż do pełnej wiosny, do pełnej 
nie wiele form i m etod p.ra.cy partii. Dlateg.o normalizac,ji i normalności życia w naszym 
te:l: należy ko1nty11uować dialog z wszystkimi, k · 
którzy stoją na gruncie patriotyzmu i s-0cjali - raJu . jeszcze daleko. Jest jednak już nadzieja.„ 
stycznej przyszłości Polski. Trzeba rozszerzać Swoim rodowodem PRON, jak wspomniał o 
zakres ludowładztwa. Stwarzać warunki dla "tym w referacie TRK prof. dr J an Kostrzewski, 
umacniania się sojuszniczych stronnictw i or- 1ięga do demokratyczny ch i postępowych 
ganizacji, bo potrzebni partii są partnerzy. tradycji Konstytucji 3 Maja. Ale także do 

Py1ta111ie ?Jgłos,zon.e na iym s.poitd{a1ni!ll d1otyczyło źródeł p-0lsk.iej rewolucji Iudowo-
p r.zyiczyn braikiu dysikiusji. Są problemy dt0 prze-
dy9k1Uttoiwami,a, a nie ma dys1kusii , K iedy pa1rtia -demokratycznej, do Manifestu PKWN, który 
dys1kmJto1wała naid projekitem De!klaradi prog:ra - był ~ierwszym ,drogowskazem na polskiej 
ll'.OOIWO-i,deowe1j, było o·żywiel!"l.ie i:deo[ogi1c.1.sne. te- drodze do socjalizmu, a z której zepchnęły nas 
rn12 go nie ma. 'Dla,ozego? błędy, wypaczeńia. i woluntaryzm fałszywych 

!Anzyic:zyiny są lbamd1w ll'ót..n.e. JedJną z l!lkh jesit proroków. Odwołuje słę także nowy ruch ·do 
j-ednalk chęć polwiroitu dio sltairyoh meitod pracy i dni słusznego, robotniczego protestu, do 
dziatłam!ia. I to wca.le llliie tZ.e sltirO';niy ,,,góry" p air- tragicznych, polskich miesięcy: czerwca, 
tyjnej. A pirzecd!w!n!Le. Otóż wiadKllmo wsizys.tk.Lm, grudnia i sierpnia.. Nawołuje o potrzebę pełnego 
że przygoJt.01WywaJ.ne jes't plena.me posieidiz.e111ie rozliiczenia się z przeszłością, i sprawiedliwego 
KC lPZiPR pośiw:ięwne ~aiworrn ideoilo.gioi..nym. osądzenia winnych. Nie sposób bowiem kłaść 
Na tyim pooiedizeiniu rria lteż byić prrz.yjęta nowa , nowych elewacji na ścianach drążonych 
poipnuwi0tna wersja Deklaira,cji hdoowo-progr a- grzybem mor·alnego zepsucia.. Należy sięgając 
moiwej PZPR Ale tffi'miln ltego poodedlz..ertia KC do źródeł mieć wciąż w pa.mięci przyczyny 
ciąg1e nie jeS/t sprecy1Z01Wainy. Oiąigle m óWli się, naszych kryzysów, załamań, wzlotów i 
że bęJd.z,~e, ale dolkłaidinie nie wiialdomo kiedy. upadków. · 
W;tele oogainltzacj,i, wLeilu d1ziałaiczy i aBtltyrwistów Trzeba jednak nade wszystko patrzeć w· 
W;()1li w ltej sytt.ua,ćjd .nie \VYIPoWiadać si~, oc.ze- przyszłość. Ruch odrodz~nia narodowego, ·jak to 
.klując, że spra1Wy zo.slt.aną :rozstr.zyignięte w do- podkreśl11no już niejednókrotnie, nie moż~ byiJ 
kiuimeruta,ch pJienaJrlile,go pooiedizeini1a i wtedy „przejściowym zjawiskiem sta.nu wojennego i 
ws.zySit'k{J bę.dizie jasne. Odżywa więc tęsikmo,ta czasu wyprowadzania kraju z kryzysu ". Ma . 
do roosdir.zy•gamia :za lllaJS>. mimo że nie talk daw- być całkiem nowym, trwałym zjawiskiem 
no wołam.o wielkiim głosem o samoid71ie1ność or- n po. I ycznym w Polsce - .Płaszczyzną 
ga!Iliza1cji parltyjnych, o pot.rtZiebę imiteieimtuaJnego 1 feirme:ntu, posipu1ki.w;ą.ń włiru;iń,Y.!cb ro:mviązań :iig<;>.- WJ~ ~wątkowego dialogu w łonfo skłóconego 

, tlll~ śpoJeczeńS.lwa · ł pomostem międz·v · •ym~e 
dnycłi dialektyką, z marksizmem-1eni.ni;nl?"",. T ..., „ z 

r .,. . ł!Wenstwem 'a wła(izą. :M:a być . · 
Z drugi:;oj Strony Występuje zjawisko . ralfo'""~--~LA"u"m"naJną gwaran~ją demokracj i!. 

a(ll,8.•liizO'Wlall1ia tr1ZepzyWi.stości, tylko pr·zy1kfadania „ 
do inietj ildeaJinych WWll'ców. Pasuje - pi~kn~e , ~raworządnośei, pokoju społecznego i · 
oS'iąi~ęlfuśmy właściwy etap a:oowo~u.. Ntie ·pa- swiatopoglądowego pluralizmu, -
su,je - lklęskia, wszystko się waili. T a metoda Gwarancją wyżej sformułowanych nadziei 
nie ma nic wsipólmiego z diallekitylką, nLe ma nic winno być z jednej strony _ doknn~·nie 
wspólinetgo z mair1kisJJmnem. DiaJlektylkta zalld:ada -
bOWli.em alll.aliwwanie rzeazywisltości w rozwodu., niezbędnego, konstytucyjnego zapisu 0 miejscu 
we wza,jeminej współzależności. w t.11Warum1Jrowa - PRON w życiu politycznym oraz udzielenie 
niaioh, a oda·zuoa przykła:damie jakichlooWw.iek ruchowi ustaw.owych uprawnień, któ•e 
miair i W1Zo1rców. ~ 

poz":oliłyby PRON spełnić.4eklarowahą rolę. z--
Jedni iwięc móWJią n.a przyikłard: - w (l'all'•tii drugiej strony, owe formalno-praw ne 

1J1a1S1tępiuj,e proces kloinsoaidaicji - i ma.ją ;raicję, 
clroć nie 1WU1i'kaiją iw ~s.t'Oltę zj91w:iisika, dlr·wdiZY gwarancje musi wspiera.Ci społeczna akceptacja 
móWJią: - pro1ces k0il100lidaojd je"S't niedoota·te• poparcie, . aktywny udział. Tylko ruch maso~y 
cZJny - ii JPlnzyrkł.adaiją do reeczyiwi1sitości miaa:ik~ ma szansę być społeczną · siłą,. Tymczasem 
wdlam.y.c·h pral?)nień, ruilczego nie 1111Ila.!Li7'ują i dłą- t 
tego odozuwaiją ll'OZClZiairlOIWame. P y<tamie nait.o- 8 osunek ludzi do nowego r uchu JllSt różny: , 
mia.sit powillltn.o brlllmieć: - czy osi ą.gnęliiśmy .P_ełen rezerwy, a nawet wrogości, obwarowany 
maiksilmum teigo, tle moiŻllla było osią.ginąć w o- licznymi. wątpliwościami. Coraz więcej jest , 
kireślo1nych wairU1111katch? I to py.tamii.e może być jednak tych, którzy pokłada.J·"' w ru·m J'eszc~e 
miairą na;s,zej pracy. „ ~ 

małe, ale już liczące się nadzieje. 
Niedlaiwino w „Poliityice" Ludwik Krasucki w ż 

l!lll'tyklulle „Nie tatkta sama" in.ap.isa~ 0 wrui10s- yczenia i oczekiwania społeczne są rozmaite. 
kaoh wynikająrcyich z kampamiii SIPI'aJWO.Ma!\V- Poczynając od widzenia PRON jako sojusznika . . 
czej. pomocmka w rozwiązywaniu codziennych, . 

„Odrzucony został wa.riMlt zaióWJUo partii kłopotliwych trudności, po „instytucję" 
negującej, jaik i par tii potakująeej. · opowiedżia- gwa..ran\ującą pragnienia największe, a w 
no się za partią mocno osadzoną w klasowej 1 rzeczywistości z jej problemami i sprzecznościa- socJa izmie narodowi należne: społeczny lad 
mi, odbierającą i przetwarza.jącą płynilce z niej sp.rawiedliwość, demokrację i kontrolę. po to, 
impulsy, nazywającą sprawy po imieniu, za aby nasza droga, polska droga do socjalizmu 
partią wczesnego os trzegania, obiektywnej oce- była jł!z wolna od nowych ,,zakrętów" 1• ny ludzi i pozytywnej selekcji kadrowej. Za 
partią jednolitą ideow o i wymagającą. moralnie. zawirowań. 
skupioną wokół ob1>wiązującej wszystkich li- Inne są tu i ówdzie życzenia administracji 
nii generalne.], w najlepszym sensie tego słowa blutokracji. Niektórzy urzędnicy, działacze 
sterowalną. Za partią, w której samodzielność · chcieliby widzieć w nowym ruchu i inicjatywa. łączą się z przeciwdziała.niem za-
grażającym zewsząd partykularyzmom'" „dyspozycyjny odłam społeczeństwa", swoiste 

Opo1Wi.edzia111Q sdę zia taką pair:tią, a więc nie przedluzenie władzy, naiwnego „wyręczyciela". 
pr1zyłtotiio1no ideału do rzeiczywi:sbo.ści, a•le na1kre - Tych życzeń PRON spełnić nie może, jeśli 
&oo oeil, do którego wszy1s1cy powirmiiśmy u- władza i społeczeństwo, jeśli my wszyscy 
paircie dążyć. I ci na „clio.le" i ci na. ,,igÓll'ze", na chcemy mieć nadzieję na lepszą, wolną od 
każdym sz.c.zeblu, choć pirzecÓJWl11y jeSttem taikim błędów i wypaczeń przyszłość. A myślę, że 
podziaiłoim, a używairn ich ty1ko di1aite.g-0, ie na.~ Polacy mają wciąż taką szansę, mamy szansę 
dal fUll1Jkcj.01111ują w społe=eij świadomości. Od- na odbicie się od dna. Nie jesteśmy skazani, 
po·wied,zia1ność z.a talką pair·tię poiwi1Ilini po;n.os.ić przez historię na to, aby wlec się w światowym 
wgzy'i!Jcy bez ~vyj~tku. ogonie. Dopóki tak jest, dopóty szansy tej 

marnować nam nie wolno. Odpowiadamy za to 
T.a1ka właiśinie pairttiia, twairdlo sto·jąca. n a gf'llln- wszyscy! 

oie marksizimu-J.enillliz;mu, posłUJgująca się uimie- Pisal kiedyś, przed laty poeta: 
jętinie dialektytką · w po1zmruwaniu i 01ceruiaa1'iu 

„Jesteśmy wpół drogi. Droga /pędzi r. na.mi 
rzeczywistości może w pelni sprawować ldero- bez wytchnienia. Chciałbym i mój ślad na 
wrnczą i prz·eiwod1rnią rolę. Alie osi~gną'ć talk~ drogach/ ocalić bd zapomnienia". 
pozfom św~arlomośd w pa'l'lt.ii i wniejętnio1ść peJ- · 
n.ego spełnliania roli kierOIWIIl.iicz:ej i przeiwodinie.j Myślę, iż w szyscy dziś m amy podobne 
przez \vszystkie organizacie. a nie tyl ko p rzez pragnienia, marzenia. Rzecz ,jedynie w t~m. jak 

je zjednoczyć, J'ak z marzen', skrywanej J'eszcze 
instancje, nie będzie możliwe przy stosowaniu 
starych metod. Nie.z;będ1ne więe są nowe. I dą- woli zrodzić nowy, wielki czyn? Jak pragnienia 
żyć do tego powirnnd. wsrz.yscy, a nie CZiełkać, ż,e te pozyskać ·.dla wspólnej wszystkim Polakom 
kitos z,a n ich to z.robi. drogi? Co uczynić, aby powtarzane jedna.ko za 

poetą slowa _miały dla nas jednakowy sens? 

• KA'ROL JOZEF STRYJSKI • 
ODGŁOSY J 
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czym najchętniej roz
mawiamy ze ma-
jomymi? Przede 
wszystkim o wielkiej o i mniejszej polityce, 

a zaraz potem - o pracy: że 
bałagan organizacyjny, brak 
tego łub owego, że dyrektor 
„ma oko" na pannę Zosię, więc 
ostatnio awansowała, choć byli 
lepsi od niej oraz na Kowal
skiego, który dostał przez to 
upomnienie, Nie zawsze jednak 
narzekamy i plotkujemy. Bywa 
i tak, że z dużym zapałem opo
wiadamy o nowym temacie, 
nad którym właśnie pracuje 
nasz zespół, o niezwykle uda
nym modelu. który już w naj
bliższych tygodniach wejdzie do 
produkcji. Zarówno w jednym, 
jak i w drugim przypadku 
często zdarza się, że przekazu
jemy w ten sposób naszym 
rozmówcom wiadomości, które 
w żadnym razie nie powJnny 
być rozpowszechniane. 

Dzieje się tak na ogół bez 
złej woli opowiadającego, któ
ry po prostu nie zdaje sobie 
sprawy, że narusza tajemnicę, 
niekiedy działa na szkodę swe
go zakładu lub współpracowni
ków, a już z pewnością byłby 
bardzo zdziwiony. gdyby ktoś 
ze słuchających zwrócił mu u
wagę, że łamie w ten sposób 
konstytucyjny obowiązek och
rony tajemnicy państwowej i 
służbowej. 

Co to wlaściwie jest tajem
nica służbowa, o jakich spra
wach związanych z naszą pra
cą możemy bez przeszkód roz
mawiać ze wszystkimi, a o ja
kich mówić nie powinniśmy, 
kto o tym decyduje - rozma
wiam na ten temat z dr J AC
KIEM RZĄDKOWSKIM, za
stępcą prokuratora wojewódz
kiego m. Łodzi. 

:...... Czy ta ustawa b11la po
trzebna? Przecież i dotychczaa 
istnialy przepisy, normujące 
w jakiś sposób sprawy związa
ne z poszanowaniem tajemnicy 
państwowej i slużbowej, kodeks 
karny przewidywal sankcje za 
ich nieprzestrzeganie. 

- Ustawa była potrzebna. Z 
jednej strony bowiem przepisy, 
obowiązujące dotychczas, były 
mało precyzyjne, nie .wynikało 
z nfoh w sposób je~noznaczny, 

R~Iigia 

co właściwie stanowi tę taje
mnicę, Osoba, której zarzucono 
nieprzestrzeganie jej mogła 
tłumaczyć się po prostu niewie
dzą i - często nie był to tytko 
wykręt, lecz rzeczywista nie
wiedza. Z drugiej strony, jak 
stwierdzano podczas każdej 
kontroli, a· nawet pobieżnej ob
serwacji, we wszystkich niemal 
instytucjach panował spory ba- . 
łagan. Na wierzchu, praktycz · 
nie dostępne dla każdego, po- . 
niewierały · się akta. pieczątki, 
klucze, d<>kumenty, nawet opa
trzone napisem „poufne" czy 
„do użytku wewnętrznego". Na
leży sądzić, że nowa ustawa po
zwoli na skuteczniejsze niż 
dotychczas uregulowanie tych 
wszystkich spraw. 

- Ustawa mówi o ochronie 
tajemnicy państwowej. i służ
bowej. W odniesieniu. do tej 
pierwszej przepisy wydają się 
jasne. W art. 2 czytamy: 
„Tajemnicą pa1'tstwową · jest 
wiadomość, której ujawnienie 
osobom nieupoważnionym mo-
że narazić na szkodę obron-
nosc, bezpieczeństwo lub 
inny ważny interes Państwa" 
i dalej wymienione są kolejno 
wszystkie rodzaje takich · wia· 
domości. W odniesieniu do ta· 
jemnicy sl:użbowej zapis jest 
daleko mniej precyzyjny. Art. 
3 mówi: „Tajemnicą służbową 
jest wiadomość nie stanowiąca 
tajemnicy państwowej, z którą 
pracownik zapoznał się w 
związku z pełnieniem swoich 
obowiązków, w państwowej, 
spółdzielczej lub społecznej je
dnostce organizacyjnej. a któ~ 
rej ujawnienie może narazić 
na szkódę interes społeczny, u· 
zasadniony interes tej jedno
stki organizacyjnej lub obywa
tela", 

Z takiego zapisu - w za-
leżno3ci od interpretacji 
może wynika6 bardzo dużo mo
żliwości: od stwierdzenia, że 
wszystkie informacje dotyczące 
zakładu pracy są tajemnicą, aż 
do przekonania, że żadni! nią 
nie jest, bo przecież jej ujaw
nienie nie spowoduje np. du
żych strat finansowych. Pra
ktycznie więc, po przeczytaniu 
tego zapisu przeciętny pracow
nik jest tak samo mądry, jak 
przedtem. 

a. moralność 
EDMUND LEWANDOWSKI 

. 
~ ' 'ł ,-·~ "' ' - :I 

M-0rainością nazywa sł~ ukszfałtowany hlstoryc:m~e zespół 
norm i ocen regulujących postępowanie ludzi. Zalicza się tu za
kazy, nakazy i zalecenia oraz pewien system wartości. Trzeba 
jednak odróżniać moralność od obyczajowości. O ile obyczaje sto
sowane są bez głębszej refleksji, w s.posób niejako rutynowy, to 
moralność zakłada momenty zastanowienia i osądu w katego
riaeh dobra i tła. Toteż filozof<>wie słusznde włączają obyczajo
wość do bytu społecznego, zaś moralność do świadomości społ6{:?:
nej. W obu p.rzypadikach zachowania wymuszane są przez spo
łeczeństwo, ale w moralności czynnikiem rozstrzygającym jest 
zawsze su mi end e. W apokryficznym Testamencie Judy mądry 
autor napisał: 

„Wiedzcie, że dwa duchy przebywajlł w człowieku duch 
prawdy i duch błędu, a między nimi - sumienie, by skłonić g<> 
tam, gdzie oń z·echce". 
Moralność związana jest z prawem i reli:gią, które zwY'kle do

datkowo ją umacniają. Przy czym prawo obejmuje tylko te 
normy, które zostały ustanowione przez państwo i są przez nie 
egzekwowane po<l groźbą przemocy, Natomiast religia wprowa
dza element sankcji nadprzyrodzonej. Na przykład wyznawcy ju
daizmu i chrześcijaństwa przyjmują, że dziesięcioro przykazań 
otrzymał Mojżesz od samego Boga. Podobnie w XVIII wi~ku 
p.n.e. obywą.tele babilońscy wierzyli. że ich kodeks prawny po- -
darował Hammurabiemu bóg Szamasz. 

Istnieje dość powszechny pogląd . że gdyby zanikła wiara w 
Boga, to w ślad za tym upadłaby moralność. Jeśli nie ma Boga 
- - powiadał Fiodor Dostojewski - w takim razie wszystko wol
no. Pragnienie nagrody w niebie i strach przed piekłem mają 
więc powstrzymywać przed złymi postępkami. Niektórzy głoszą, 
że ateizm jest źródłem wszelkich nieprawości, religia zaś stanowi 
jedyną gwarancję moralności. Niestety, jest to pobo-i;pe życzenie, 
nie mające pokrycia w faktach Historia chrześcijaństwa poka
zuje przecież dobitnie, iż dużą religijność zupełnie dobrze godzo
no z równie wielką deprawacją. Bertrand Russel pisał na ten te
mat: 
„Można skonstatować ciekawy fakt, że im Intensywniejsza była 

religijność danego okresu, im głębsza wiara w dogmat, tym wię
ksze było okrucieństwo i tym gorszy ogólny stan rzeczy". 

A dalej, po przypomnieniu okrucieństw inkwizycji i aktów pa
lenia czarownic, stwierdził co następuje: 
„Oświadr.zam do do,jrzałym namyśle, że religia chrześcijańska 

w postaci, .iaką jej nadały Kościoły. była ł jest · głównym nie
przyjacielem moralnego postępu świata". 
Ponieważ trudno posądzać wybitnego uczonego angielskiego, 

laureata Nagrody Nobla, o stronniczość lub nierozważne konklu
zje warto bliżej przyjrzeć się zagadnieniu. . 

P<>pularny bohater Anatola France'a, mądry profesor Lucjan 
Bergeret, mówił do doktora Fornerola: 

„Jak mnźna idee religijne uważać za umoralniające, kiedy wi
dzimy, te dzieje narodów chrześcijańskich utkane są z wojen, 
morderstw I męczarni? Nie przypuszcza pan chyba. żeby. gdzie
kolwiek było więcej pobożności, niż było jej w klasztorach? Je-

I 

Propozycja „Odgłosów" 
Pytanie do specjalisty 

Co to jest ·tajemnica 
służbowa? 

: • • ' >!•>" ' ; • . }! • : : „. • , • „ - . , . 

Rozmowa z dr JACKIEM RZĄDKOWSKIM, 
zastępcą prokuratora wojewódzkiego w lodzi. 

Od lipca 1983 roku wchodzi w życie ustawa „o ochronie 
tajemnicy państwowej i służbowej". Nasz Czytelnik -
l{azimierz Malinowski ze Zgierza zwrócił~ię z prośb::t. 
aby ktoś z prawników wyjaśnił pojęcie tajemnicy 
służbowej. W jego zakładzie pracy doszło już do 
nieporozumienia na tym tle i jeden z pracowników miał 
poważne nieprzyjemności tylko dlatego, że po·wiedział 
o p_lanowanych zmianach kadrowych, nie zdając sobie 
sprawy, że mogą one stanowić tajemnicę służbową. 

- Precyzyjne określenie ·N 
ustawie, co stanowi tajemnicę 
służbową, byłoby niemożliwe. 
Zależy to od wielu czynników, 
różnych dla poszczególnych 
jednostek organizacyjnych. 
Gdyby więc spróbować okre
ślić to centralnie wykaz 
byłby zbyt ogólnikowy, nie 
wyczerpujący wszystkich przy
padków. Sprawę rozwiązano 
inaczej, nakładając na kierow
ników jednostek organizacyj
nych obowiązek ustalenia wy
kazów rodzajów wiadom<>ści, 
które - w przypadku tej jed
nostki - stanowić będą tajem-
nicę służbową. · 

- Czy ich uprttwnienia w 
tym zakresie będą nieograni
czone, na jakiej podstawie ma
ją decydować, czy dana wiado
mość jest lub nie jest tajemni

· cą? 

Kierując się interesem 
jednostki organizacyjnej ! jej 
pracowników, kierownik zna
jący całokształt działania pod-

legającej mu jednostki, najle
piej orientuje się w tych spra
wach, sporządzi więc wykaz in
formacji stanowiących tajemni
cę służbową, w oparciu o swą 
wiedzę i doświadczenie zawo
dowe. 

~ Kierownicy są różni. Mo
że więc trafić się „nadgorliwy", . 
który uzna, że wszystko, co 
dzieje się w instytucji jest ta
jemnicą. Byłoby dziwne, gdy
by zastosowali się do tego pra
cownicy. 

- Posługiwanie się danym!, 
zawierającyn:i.i elementy oceny 
(np. czy dany rodzaj informacji 
może, w przypadku ujawnienia, 
narazić na szkodę interes spo
łeczny czy interes zakładu) jest 
zawsze trudne. Trzeba jednak 
założyć, że kierownicy jedno- · 
stek organizacyjnych nie są 
pozbawieni zdrowego rozsądku 
i przygotują wykazy w sposób 
prawidłowy, odpowiadający m
teresom zakładu. Nie sposób 
przyjąć, aby tajemnicą było 
wszystko, choć moim zdaniem, 

dnak wszystkie gatunki mnichów, białych, czarnych, srokatych 
czy brunatnych, splamiły się najohydniejszymi zbrodniami. Za· 
równo podpory inkwizycji, jak 1 proboszczowie Ligii byli i pobo
żni, i okrutni, Nie mówię już o papieżach, którzy topili świat we 
krwi. bo nie Jet1t p,e vne, czy aierzJ·li w żu:ie przyszl~'. 

Każd_v zn.aj;?.C historię ~1'11S1 obiektywp1e ptz:yzuać, ie Bergeret. 
n)a sporo rai::ii; ' · · " ,.. „ · 

Kościół sprawował przewodnią i kierowniczą rolę w społeczeń
stwie feudalnym. Trwało to przez tysiąc lat. Państwa obozu 
chrześcijańskiego były wtedy podpo.rządlkowane jeg<> ideologii i 
centralnie sterowane z Rzymu. I co z tego wynikło? Otóż pano
wała nieprawdopodobna wprost demoralizacja wśród samych 
funkcjonariuszy kościelnych, a przykład szedł z góry - od pa
pieży, kardynałów i biskupów. Na synodzie w Reims w 991 roku, 
biskup orleański Arnulf dokonał oceny niektórych ówczesnych 
papieży. O Janie XI! powiedział, że „żył w kagnie rozpusty'', o 
Bonifacym VII, iż był to „straszliwy potwór, najbardziej nik
czemny ze wszystkich ludzi", I następnie zadał on dramatyczne 
pytanie: dlaczego takim występnym i złym dostojnikom mają 
podlegać wszyscy kapłani? Sprawy później zaszły aż ta.k daleko, 
że w 1032 r. wybrano papieżem 12-lebniego chłopca i to w dodat
ku zdeprawowanego. Historyk chrześcijań5ki z zażenowaniem pi
sze, iż Benedykt IX „wyświęcony w dwunastym roku i już nie
obyczajny, narobił tyle skandali, że zgorszony tłum rzymski w 
końcu go wygnał". 

Jak wiadomo, trzynasite stulecie uchodzi za „zło.ty wiek" 
chrześcijaństwa. Był to czas pełnego triumfu Kościoła. Zobaczmy 
więc, co o tym okresie mówi zrtana pisarka katolicka Ewa Szel
burg-Zarembina: 
„Złoty wiek. Złoty od chwały i zwycięstw ,,podwójnego mie

cza". Czerwony i czarny - też. Czerwony - krwią przelewaną, 
krwawym wstydem gorszonej ponad miarę społeczności chrześci
jańskiej. Czarny - od symonii, lenistwa, ciemnoty, lekceważe
nia przez duchowieństwo - przez wielką liczbę duchowieństwa 
- obowiązek kapłańskie.go stanu. Zło tak już rosło, tak prz,ybie
rało na sile, że sam papież stwierdził, iż „potrzeba ognia i żela
za, aby je uleczyć". 

Najbardziej szokujący i paradoksalny był w średniowieczu fakt 
współistnienia nadzwyczajnej religijności z kompletnym cyniz
mem i zakłamaniem. Hegel utrzymywał nawet, że· najwięcej zde
prawowane były te kraje, w których Kościół katolicki miał naj
silniejsze wpływy. 

Na początku XVI wieku Niccolo Machiavelli oskarżył Kościół 
i Papiestwo o doprowadzenie społeczeństwa włoskiego do upadku 
moralnego i religijnego. Twierdził on. że gdyby przeniesiono 
Stolicę Apostolską do któregoś z bardzo moralnych krajów, to z 
pewnością wpłynęłaby na pogorszenie jego obyczajów. Na ja
kiej po-dstawie tak sądził? Za odpowiedź niech posłuży fragment 
artykułu o kardynałach, zamieszczonego w tygodniku katolickim 
„Ład" (nr 5 z 1983 r.). Czytamy tam: 

„Korupcja i symonia krzewiły się prawie otwarcie w ·kurii 
papieskiej w doble renesansu. Pod koniec XV w. za pontyfikatu 

-papieża Inqocentego VIII (1484-1492) wśród dziewięciu nowo 
mianowanych kiirdynałów tylko jeden - Ardicino della Porta -
był człowiekiem godnym i gorliwym mężem Kościoła. Purpurę 
kardynalską dość często przyznawano zeświecczałym, rozpustnym 
i małoletnim nepotom papieskim. Giovani Medici (późniejszy pa
pież Leon X) otrzymał kardynalat jako 13-letni chłopiec. Roz
pustny oficer Rodrigo de Borgia (późniejszy papież Aleksander 
VI), nie mając święceń kapłańskich, powołany został do kolegium 
kardynalskiego przez własnego w'uja, papieża Kaliksta III, Będąc 
już papieżem kreował purpuratem swojego syna, 17-letniego. Ce
zara". 

Dodajmy tu, że wlaśnie ów Cezar Borgia - syn papieża Ale- -
ksandra VI a brat pięknej i zepsutej Lukrecji - był dla Ma
chiavellego wzorem skutecznego polityka. Dlatego pewien pisarz 
francuski stwierdził, że trzeba by~ Borgią, aby zrozumieć i w.sto
sować zasady „Księcia". 

Obok Włoch, doskonalym przykładem rozchodzenia się religH 
i moralności jest nowożytna Hiszpania. Pełno tu było - aż do 

-przesady - księży i zakonników, kościołów i kaplic. Krwawe 
żniwo zbierała straszliwa inkwizycja. Lecz religijność ogranicza
ła ~ię do zewnętrznych form, pozbawionych pozytywnej treści 
moi :H"lej. Dlaczego? Ponieważ Kościół zaszczepił ludziom fałszy
\Ve przeświadczenie, że najwaiiniejszą sprawą jest niewzruszolita 
wiara i rygorystyczne przestrzeganie praktyk . 

. ~ .• ·:' 

4 ODGŁOSY 

w obecnej sytuacji gospodar
czej i społecznej powinna tu 
być stosowana interpretacja 
rozszoerzająca: im mniej in
formacji, zdobytych w związku 
z pełnieniem określonej fun
kcji, będzie rozpowszechnia
nych, tym lepiej. 

-: Dotychczas o.soba pode]
mu3ąca pracę podpisywała 
odpowiednie oświadczenie, w 
którym zobowiązywala się do 
przestrzegania tajemnicy. Czy 
w tym zakresie coś się zmieni? 

- Zrnieni się o tyle, że przed 
podpisaniem każdy będzie mu
siał zapoznać się z wykazem 
wiadomości stanowiących taje
mnicę. W przypadkach spor
nych nie będzie więc możli
wości tłumaczenia, że „nie wie
działem". 

- Może się jednak zdarzyć, 
że zdaniem kogoś z zatrudnio
nych, wlaśnie zach.owanie w ta
jemnicy jakiegoś faktu, o któ
rym dowiedział się w związku 
z wykonywaniem pracy (np. 
projektowanej decyzji dotyczą
cej spraw kadrowych) będ:ie 
stanowić za11roże11ie interesu 
społecznego. Co wtedy? Zlek
ceważyć przepis? 

- Takie sytuacje mogą za
istnieć. W wykazie, sporządzo
nym przez kierownika moze 
zdarzyć się zapis sprzeczny ze 
zdrowym rozsądkiem lub też 
generalnie słuszny. lecz w ja
kiejś konkretnej, trudnej do 
przewidzenia sytuacji niemoL
liwy lub niewskazany do ;.'ł
chowania w tajemnicy. Nie o
znacza to jednak, że trzeba 
złamać przepis. Istnieje możli
wość odwołania się do jedno
stki nadrzędnej, upoważnionP.j 
do kontroli także i_. w tym za
kresie. 

- Z ustawy wynika, że z 
wiadomościami, stanowiącymi 
tajemnteę służbową mają być 
zapoznawani tylko pracownicy 
danej jednostki organizacyjnej 
i tylko w za]cresie niezbędnym 
do wykonywania swych obo
wiązków. I tutaj wchodzę na 
„prywatne" podwórko. Wyda;e 
się, że w związku :: nową usta
wą m.y, dziennikarze, :znajdzie
my się w trudnej sytuacji, 
spotykajqc się z częstymi odmo
wami udzielania informacji, ar-

gumentowanymi koniecznością 
zachowania tajemnicy. 

- Ustawa przewiduJe, że z 
wiadomościami objętymi taje
mnicll mogą być w szczeg6-J
nych przypadkach zapoznawa
ne także osoby nie zatrudnio
ne w danym zakładzie. Muszą 
one jednak spełniać określone 
warunki: m.in. dawać rękojm·ę 
zachowania tajemnicy. I. nie
stety. dziennikarz taką osobą 
nie jest. Chociaż prywatnie 
może być człowiekiem jak naj
bardziej zasługującym na zau
fanie - wykonując swe obo
wiązki służbowe zbiera przecież 
informacje po to. aby je póź
niej opublikować. Tajemnic 
więc raczej nie należy mu pc
wicrzać. 

- Będziemy więc magii pi
sać tylko o tych sprawach, o 
których =echce nam powiedzieć 
dyrektor? Trudno spodziewać 
się, aby dobrowolnie ujaumial 
fakty świadczące o jakichkol
wiek nieprawidlowościach w 
swoim zakładzie? 

- Podobnie jak w przypad-' 
ku sprawy spornej z pracowni
kiem zakładu - będzie można 
zwrócić się do jednostki nad
rzędnej, która może wyrazić 
zgodę na zapoznanie · dziennika· 
rza z niektórymi danymi obję
tymi tajemnicą. Decyz:j~ w te.i 
sprawie może podjąć również 
dyrektor, zastrzegając równo-
cześnie, że przekazane przez 
niego informacje stanowią ta
jemnicę, nie mogą więc zostać 
opublikowane, a zainteresowa
ny zapozna się z nimi jedynie 
dla lepszego rozeznania w in
teresującym go temacie. Ponie
waż jednak będą to sprawy ia
leżne od dobrej woli kierowni
ka jednostki - mogą powstać 
pewne perturbacje ... 

- Na szczęście wkrótce wei· 
dzie w życie nowa ustawa pra
sowa, która, jak sądzę, dostar
czy nam argumentów do dy· 
skusji z tymi, którym dobrej 
woli zabraknie i - mimo no
wych przepisów o tajemnicy -
pozwoli pracować co najmniej 
tak, jak dotychczas. 

Rozmawiała: 
TERESA 
JERZYK OWSKA • 

A jak było w Kościele poskim? Raczej lepiej niż we Włoszech 
i Hiszpanii. Niemniej jednak \V 1408 roku \„·ikariusz generalny 
diecezji krakowskiej, Jan Szafran.ee, podkreślił, że „zło wśród 
duchowieństwa w tych czasach tak się wzmogło, iż nikt już n:e 
nJoże uclJpdzió za dobrego, jeieli tego nie udowod11i", Za me
'fHZe:>\n.egan\e c.el\ba:tu \ ~onkub\: a\ ·p-i:Q a6-z.QnQ 'ri:a-i:ę 1: „z.1'.~1::) 
pokuty i ka<ceru, ale nie dot_yczylo io ?- pov..-odu „dostojen
stwa osoby" (excelentiam personae) - prałatów i kanoników. 

W późniejszych wiekach (XVII, XVIII i XIX) cudzoziemcy od
wiedzający nasz kraj wytykali Polakom bigoterię. Spostrzeże-

- nia ich są zresztą zaskakująco aktualne. W 1793 roku lekarz Jo
hann Kausch zdziwiony był olbrzymim kontrastem między wiel
ką pobożnością a niską moralnością. I oburzał się na księży, że 
kształtują fałszywy typ religijności. Zauważył, iż Polacy noszą 
nie tylko szkaplerze, lecz również medaliony z wizerunk,.iem 
Matki Boskiej i płaskie krzyżyki, co jednakże nie idzie u nich 
w parze z cnotami moralnymi. Raziły go ponadto „skandaliczne 
sceny" (sic!) z cudownymi obrazami, procesjami, odpustami, ob
fitym używaniem kadzidła i wody święconej. Obarczał on Koś
ciół, a w szczególności jezuitów, winą za wady narodowe Pola
ków. Podobne opinie moż.na mnożyć. 

Przed wojną Jerzy Paczkowski ironizował: 
„Są dwa poważne powody/ Dla których Polska mi zbrzydła:/Za. 

dużo święconej wody,/ Za mało zwykłego mydła". 
A Maria Dąbrowska zanotowała w 1937 roku, że „za daleko 

idziemy w uległości czarnym potęgom". Po wojnie zaś narLekała, 
iż katolicyzm nasz stał się „powierzchowny, fanatyczny, tępy". 
przestał być szkołą moralności i przyczynił się do upadku du
chowego w Polsce. Tak .samo notabene sądz.ił Melchior Wańkowicz. 

To wszystko były różnego rodzaju fakty i opinie. A teraz 
przedstawię własny pogląd. Otóż uważam, że nie należy przece
niać wpływu religii na moralność społeczeństwa. Podzielam w 
tej kwestii następujące zdanie Konfucjusza: ' 

„Gdzie nie ma Prawdziwego ducha moralności, tam nie pomo
gą żadne formy religijne". 

Ale religia może oczywiście mniej lub bardziej sprzyjać mo
ralności, względnie jej przeszkadzać. Na przykład Kościół chrześ
cijański uczyinił wiele dobrego dla postępu moralnego, który do
konywał się nawet w mrokach średniowiecza, lecz ma też na 
swym koncie liczne błędy i wypaczenia. 

W odniesieniu do tradycyjnego katolicyzmu polskiego sądzę, 
że raczej sł a bo oddziaływuje na moralność, a w pewnym sen
sie ułatwia życie niemoralne. Po pierwsze dlatego. że Kościół 
zbyt prosto odpuszcza grzechy i zastępuje wiernym sumienie 
dzięki czemu mogą lekkomyślnie dalej grzeszyć. Po drugie ~ 
w dąż~niu do masowości, faktycznie mało dba .fJ pogłębian:e 
refleksJi moralno-religijnej. Po trzecie, ponieważ kładzie przesa
dny nacisk na praktyki i rytuały, zamiast głównie na włatl!'we 
uczynk.i. I po czwarte, gdyż preferuje zbiorowe i zewnętrzne 
formy kultu, a nie indywidualno-kontemplacyjne i we\\·nętrzne, 
co nakazywał Jezus. W związku z tym mamy przeważnie reli
gijność dewocyjną, bezmyślną i wręcz pogańską. Badania socjolo
giczne nie wykazują jej korelacji z moralnością. Nawet zacho
wania etycLnie dobre nie są motywowane religijnie. 

A po~a tym wszystkim. jeśli uważnie przestudiować teksty 
ewangeliczne i dobrze się zastanowić, można dojść do wrnosku 
że rozwijany u nas typ r.eligijności jest zasadniczo sprzeczny ~ 
nauką Jezusa Chrystusa. Albowiem powszechnie uprawia się 
akurat to, co Jezus stanowczo odrzucał. Zamiast odnajdywać 
prawdę w swoim wnętrz u duchowym i manifestować w co
dziennym życiu moralnym, katolicy koncentrują się na pierwia
stkach zmysłowych (obrazach i obrzędach). Przyjęto jakby zfl,ło
żenie: nie szkodzi, że masz diabła za skórą - najważn:ejsze iż 
mo.dliłeś się pod figurą. · ' 
Obserwując na każdym kroku przejawy bigoterii i demoraliza

c~1i, odnoszę wrażenie, iż nasza ba rokowa religijność wymaga ja
kiegoś powrotu do źródeł, że w Polsce pilnie potrzebna jest r e
f o r ma c ja, która zapoczątko-wałaby radykalną o d n o w ę życia 
moralnego i religijnego. Najwyższy już chyba czas na .,zm'erzch 
dogmatu i awans moralności", który w katolicyzmie Europy za
chod~iej miał miejsce już dwieście lat temu. Bez tego, jak się 
wydaJe, same reformy społerzno-ekonomiczne i polityczno-praw
ne niewiele dadzą naszemu narodowi i krajowi. 

• 
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Dokończenie ze strony 1 
podstawach. Wola życia to potężna siła, ale 
nie poparta wiedzą lekarzy nic nie da. Medy
cyna to tysiąclecia prób i błędów, ludzkich ,.. 
klęsk i tryumfów, to serce do upartego pozna
wania I rozum A zjawisko narastająceJ fali 
o<lwrotu od medycyny na rzecz paramedycyny 
to splot najróżniejszych czynników obiektyw
nych i subiektywnych, u któ ych ź.ró<lła leży 
głupota.„ i święta u nas zasada - jedna pani 
powiedziała drugiej pani, że jej pomogły mi
steria z Harrisem, a lekarze są głąby . I cześć. 
Kończy się rozum, zaczyna biegunka Człow·,ek 
na to ma prawie półtora kilo mózgu, by ro
bił z niągo użytek. przynaJmniej od czasu do 
czasu. Co wcale nie znaczy. że niewiedzę uwa
żam za jedyne, wszystko tłumaczące źródło 
zjawiska, bo zbyt wielki, jest jego zasięg spo
łeczny. 

- Nie jestem przekonana, że tylko ciemno
ta pcha tysiące ludzi na te, jak pan to na
zwał - misteria. z Harrisem. - Od razu na
rzuca się szereg pytań. Po pierwsze - dlacze
go ludzie nie wierzą lekarzom, oficjalnej me
dycynie. Po drugie - że coś w tym jesi, to 
fakt , nawet prof. Sedlak, uczony w końcu, pi
sze „Homo elektronicus'', -Dlaczego więc milczy 
medycyna, .ieśli to wszystko \- iura, trzeba to 
udowodnić, jeśli nie - też trzeba sprawdzić, 
zbadać, nie odrzucać a priori, tylko dlatego, że 
nie 'znamy wyjaśnienia. I po trzecie - dlacze
go ludzie tacy jak Nardelłi działają poza ofi
cjalną medycyną. Stoją pod bramą, a twier· 
dza się broni jak przed zarazą. Może warfo 
przyciągać ich do współpracy, analizować, mo
że i uczyć się? 

- Dobrze pani wie, że współpraca, pozna
wanie rzeczy dotąd nie wy-jaśnionych to jedno, 
a tłumy walące do Nardellego to coś zu.peł
nie innego. I coś pani opowiem. Kiedyś przy
wieziono pacjentkę z rozpoznanym opomakiem 
(typ nowotworu powstałego w oponach mózgo
wych) Operacja była konieczna i to szybko, 
rokowania jak najlepsze, była szansa pełnego 
przywrócenia zdrowia Moim obowiązkiem było 
uzyskać zgodę rodziny chorej na zari·eg, gdyż 
ta od opinii krewnych uzależniała p0ddanie się 
operacji. Rodzina została poinformowana o 
wszelkich szczegółach - o. braku czasu na 
czekanie, o rokowaniach, o zagrożeniach. Ro
dzina odmówiła ... bo - sam nie wiem - cza
sem myślę, że takie sytuacje stoją na pogra
niczu zalegalizowanej zbrodni. Usłyszałem, że 
oni jeszcze spróbują z Harrisem. gdzieś, ktoś 
im powiedział i uwierzyli, że tam ch<>Ta otrzy
ma ratunek i pomoc.„ a w razie niepowodze
nia. zgodzą się na zabieg. Zabrali chorą, a ja 
mogłem co najwyżej gryźć paloe z bezsilnej 
wściekłości. Po kilku miesiącach - co było do 
przewidzen:.1 - chora znowu trafiła do nas. 
Tylko :że choroba poczynila ju.ż spustoszenia, 
zabieg stawał się wielkim ryzykiem. Nowo
twór zaatakował te okolice mózgu, że ingeren
cja chirUTga oznaczała bądź ciężkie i nieod
wracalne k'3lectwo, bądź zgon. Ratunku JUZ 
nie było. Nawet w wypa<lkl\l powodzenia ope
racji, chora była skazana. I my. lekane prze
graliśmy jes-zcze raz z zabobonem i cięż.ką 
głup0tą Czy czas st:::-acony nie był ze strony 
tej rodziny zwykłą zbrodnią? Ale gdy cho
ry umiera. pretensje spadają na nas. bo. my 
musimy pomóc To nie jest wcale odosobniony 
przypadek zabobonnej wiary w „cudowne prą-
dy". które uleczą zamiast lekarza. . 

- 1\Iogłabym z. ·kolei opo\\<iedzieó panu o 
setkach przypadków, kiedy lekarz nie pomógł, 
choć miał ws:i:elkie po temu szanse i środki, 
o partactwie. ewidentnym niedouczeniu, lekce
ważeniu. Zna pan to ohydne powiedzenie 
blęd-y lekarza kryje ziemia? 

3. DMUCHANIE W TAJEMNICE i· . . '1 ' • „ J J „ ' . i ' i i •• „ '' ..... ' 

- Jeślibym powiedział, że to v.szystko nie
prawda, skłamałbym samemu sobie, ale posta
rajmy się rozebrać rzecz całą po k'llei. Nie
szczęście zaczyna się wtedy, gdy do lekarza 
trafia się na ko11-cu Praźródło wiellkiego zain
teres<>wania paramedycyną widzę - jak po
wiedziałem - w niskim poziQmie kulbury u
mysłowej. lm zaś ten poziom niższy, tym bar
dziej wzrasta \v'Plyw czynników irracjonalnych 
na postawy i myślenie jednostek i całyc1 spo
łeczności. Tkwi jeszcze w naszym społeczeń
stwie wielkie zamiłowanie do zjawis1< i fal!:tów 
•. tajemnych". nadprzyrodzonych. cudownyc11. 
Nieprzeparta atrakcyjno§ć zasady - coś . w 
tym jest - pcha. zdawałoby się wykształco
nych ludzi w objęcia wróżek, znachorów, różdż
karzy. ,Jest to o tyle naturalne, że chęć po
znania spraw nie wyjaśnionych jest przecież 
motorem poznania. całej ludzkiej wiedzy. Jeśli 
jednak O'wo parcie ku parapsychologii, para
medycynie, czy innym tego ty·pu sprawom 
przeradza się w bezimyślność, odrzucenie wie· 
dzy - zaczynamy mieć do czynienia ze zja
wiskiem niepokojącym. tak, jak może niepo
koić wtórny analfabetyzm. Uważam też, że 
spore jeszcze odłamy naszego społeczeństwa' 
reprezentują mentalność, kulturę życia, wresz
cie wiedzę o świecie rodem z ciemnego pod
wórka XIX wiecznej prowincji. Povszechna 
oświata. dostęp do osiągnięć nauki. cywilizacja 
materialna. dość płytko przeorały ten prze
dziwnv <wiat mitów. prze-;ądów i zabobonów. 

I jeszcze jedrło. Znachorzy, z·amawiacze, bab
ki. lokalne sławy „uzdrowicielskie" istniały so
bie spokoJnie przez caly czas. Krążyły po kra
ju pogłoski o cudownych uleczeniach. o nieza
wodnych balsamach. To wszystko było sobie 
najspokojniej tuż obok znanych klinik 6wiet
nych specjalistów i osiągnięć na miarę świa• 
tową. I słabo jakOś słychać było py•tania 
dlaczego tak się dzieje? Dlaczego ludzie wie
rzą w te „cuda·•. dlaczego wolą pójść do zna
chora, nim trafią do lekarza? To, co dziś ob
serwujemy nie jest wcale nagłym przypływem 
szczególnej fascynaeji, czy ,totalnym odwrotem 
od oficjalnej medycyny. Był sobie taki cichy 
żar. gdzieś pod powierzchnią i nagle się zro~ 
bił z tego wielki ogień? Wcale nie. 

Powiedzmy sobie otwarcie, że mamy do czy
'!'lienia z wielką hossą, starannie nakręcaną 
lconiulllkturą. Roblenie tzw. „atmosfery" to na
prawdę żadna sztuka, jeśli istnieje podatny 
grunt. czyli te skłO'l1'110ści ku rzeczom ,.tajem
nym" Wielki w tym udział mają środki ma
sowPE!C' oPekazu, podkręcają zainteresowanie, 
dorzun i:i ~Pn<;acje" i już. Reszte widać gołvm 
okierri .,. ,„ri .;alami. gdzie będzie Nardelli. 
żurn ~i ~„ · '"cili się na temat, bo ludzie to 
kup i;i ' ,.; 'i P to lubią. a dziś o czytelnika trze
ha \, „lk7v' w;P<" ~i~ go kupuje, albo seksem 
- h'l oh,kurancki purytanizm dusi, albo 
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parapsychologu~ czy paramedycyną. Nie chcę 
wcale powiedzieć, że w ogóle nie należy poru
szać tych tematów. Tylko nim się sięgnie po 
pióro i wysmaży sens.acyjne czytadło do we
ekendowego numeru, najpierw trzeba pomy
'leć, czy :-iie z:robi się większej krzvwdy roz:
niecając nieuzasadnione nadzieje w ludziach 
rozpaczliwie potrzebujących pomocy. 

4. CYWILIZACJA NAS DUS1 
-••" rrp•'I[J'J""" l 

Nie bez "\\'Plywu jest też z.ja·w1sko dużo po
ważniejsze, o zasięgu światowym. Cywilizacja 
techniczna zaczyna dusić, przytłaczać, więc w 
naturalnej obronie wartości 111iematerialnych, 
człowiek sięga po cuda, tajemnice, niezwykło
ści, żeby yciec przed rzeczywistością globalnej 
wioski. A u nas - wiadomo - co z Zachodu, 
to lepsze i święte, tyle, że przyjmowane na o
gól bezreflek.syjnie, więc wy·radza się w kary
katu!I'ę. Dlatego monię lekal'lZy i medycyny 
nauikowej. Nie przed nadzieją ludzi szukają
cych ratunku, ale przed dz.hldm tłumem tratu
jącyim najsłabszych, by się dostać na mi1lte
ria z Harrisem. 

Wiedza ludzka to suma lat prób, doświad
czeń i .badań. ltn więcej wiemy, tym więcej 
wyłania się pytań. itoko-ra wobec własnej nie
wiedzy to jedna z cech koniecznych u każdego 
badacza. Wiem, że nic nie wiem - to naj
mądrzejsza z 'ldzkich myśli Odwołam się do 
przykładu własnej specjalności - neurochlrur
gii, o której nie tylko przeciętny człowiek nie
wiele wie. co gorsza, także wiedz.a lekarzy 
innych specja1ności nie jest zbyt roz.legła. Neu
rochirurg staje często wobec nie wyjaśnionych 
zagadek ludzkiego bytu. Tu nigdy nie można 
niczego twierdzić na pewno. Czasem ch0<remu 
nie daje się żadnych szans, a on wychodzi z 
kryzysu, czasem - bywa odwrotnie. Nie wie
my ciągle, czy po=aliśmy zaledwie 10 procent 
funkcji ludzkiego mózgu, czy też nie znamy 
jeszcze owych decydujących 10 procent czł<?
wieczego centrum decyzyjnego. Nie wiemy 
wszystkiego o procesach zachodzących w lu
dzkim mózgu, o psychicznych uwarunkowa
niach całej kondycji człowieka. Tu przecież ro
dzą się pvtania o mechanizmy powodujące 
wzrost lub osłabienie procesów · ol:>ronnyc)l 
przed chorobą, o to, co nazywamy potocznie 
wolą życia, umiejętnością skoncentrowania 
wszystkich sił organizmu do wallki z :r.agroże
niem Tu pycha tego, co się ju.ż wie, może 
zamknąć ostatecznie drzwi do poznania. Nicze
go nie wolno wyśmiewać ani odrzucać nim się 
\vszystkiego nie zbada. Tak przecież bywało, 
kiedy odkrywaliśmy na nowo osiągnięcia wiel
kich szkół medycznych Wschodu, ziołoleczni
ctwa, doświadczeń medycyny ludowej. Tak 
było z akupunkturą, nie tak dawno pr'l:ecież 
wyśmiewaną i lekceważoną przez uznane -
bywało - autorytety lekarskie, a dziś przyję
tą i wprowadzoną do metod leczenia. Tak 
bada się zjawiska bioprądów, niezna~ych jesz
cze zjawisk zachodzących w organizmach ży-
wych. , 

Nikt z uczonych nie twierdzi przecież, że 
bioenergoterapia i zja·wiska jej towarzyszące 
to wymysł szarlatanów żerujących na ciemno
cie umysłów Po prostu, nim się odważymy co
kolwiek twierdzić na pewno i bez wątpliwości, 
trzeba badać. sprawdzać i jeszcze 'l'Z spraw
dzać. bo krzywdę wyrządzić można bardzo 
łatwo, a skutki mo1rą być nieodwracalne. I tu 
tln\'i istota całej tej afery z „paFamedycyną". 
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• - lekarz musi 

ceum na wszelkie choroby, tak jak bvle inży
nier wie, że nie ma perpetum mobile. Nie ma 
cudownego leku „w ogóle", na wszystko, nie 
ma metody równie pomocnej we wszy>.tkich 
przypadkach. Bębni się o tym od lat i jak wi
dać bez wielkiego skutku. W gruncie rzeczy 
niedaleko odeszliśmy od znachorstwa w na
szym potocznym myśleniu. Ludzie ciągle spo
dziewają się lekarza cudotwórcy, który z ni
czego będzie stwarzał cuda. Powtarzam - za
den lekarz nie odrzuci a priori żadnej szansv 
rozwiązania zagadek, ale nim wyda oninię, 'oę
dzie ostrożny i nieufny. Najmądrzejsze co mo
żemy zrobić, to powiedzieć - być może - i 
badać, ale na to trzeba czasu. 
Chciałbym też podkreślić, że byłoby nieucz

c~wyrrn twierdzić, że wszystko, co nieprecyzyj
nze nazywamy ,,paramedycyną", każdy, kto 
dzi~ła w. tej sferze, jest szalbierzem. Niektórzy 
z .nieoficJalnych uzdrowicieli posiadają rozleglą 
·w1edzę o naukach medycznych, wieloletnie do
świadczenie i dO'bre wyniki. Wielu ~pośród 
tzw. kręgarz:y ma dos1<onałe metody leczenia 
doleg~iwoś~i organicznych, znają dobre metody 
masazu, gi:mnastyki, wielu też ściśle współpra
cuje z lekarzami i pod ich kontrolą. Bo. jak 
powiedziałem. nie wszystko jeszcze wiemy. 
trzeba ~orzystać z doświadczeń płynących ze 
wszys~ch źró?eł i badań, sprawdzać, upew
nlac się. Uczyc można się i od diabla i nie · 
"l'."Styd przyznać się do niewiedzy. 

5. DO LEKARZA JE$ZCZE SIĘ 
I r>~?~~y I ' 

- Omijamy rzecz najważniejszą.. Cała spra
wa sprowadza się przecież do zaufania. Leka
rzowi, medycynie trzeba ufać, by tam szukać 
pomocy. Szalony run na te wszystkie parame
dyczne eksperymenty to jedno wi'.!lkie wyzwa
nie rzucone wam, lekarzom. 

- To prawda. Rozdzielić trzeba jednak dwa 
nurty tak ostrych o.bjawów społecznej nieuf
ności do medycyny oficjalnej. Pytanie - cty 
d-0 lekarza idzie się najpierw. czy dopiero jak 
zawiodą „niezawodne" leki polecone orzez są
siadkę i gdy kręgarz nie pomoże - jeśt istot
ne. Jeśli najpierw szuka się cudów, marnuje 
często bezcenny czas, a gdy już nie ma żad
nyeh widoków poprawy, trafia się do lekarza 
- to to jest czystą i - jaik wiadomo nieogra-

. niiezoną - głupotą. Wtedy leci się do medy
ków,. - ratujcie chłopaki. A bywa. że jest już 
za późno. Wtedy od lekarza się żąda, bo prze
cież od tego jest. Jeśli lekarze okażą się bez-
radni - biada im. Rozpowiada się jak to 
•. wziął" i nic nie pomogło, że konował, zło-
dziej i nieuk. Bywa i tak. 

Gdy zaś człowiek, wobec,. które110 choroby 
medycyna jest bezsilna, s.zuka ratunku skąd
kolwiek by byla nadzieja - cóż, nikomu nie 
wolno odebra;': praw do decydowania o sobie, 
ani prawa do nadziei. Można tylko i trzeba 
ostrzec przed oczekiwaniem cudu. "owiedzmv 
tak: do znachofa idzie się oczekując od niego 
pomocy„. 1:1o a nuż ... Tov.'lłrzyszy temu cała o
tocz•ka .,załatwiania dojścia", specja' 1y<:h moż
liwości itd. To podnieca. robi klimat · niezwy
kłości, bo skoro walą takie tłumy to cos w 
tym jest. Rodzi się nadzieja na cud. skoja
rzona z olbrzymią potencją pozytywnego na
stawienia psvchicznego. Gdybyż ten sam po
tężny motor psychicznej woli życia. kredyt 
zaufania dostawał lekarz w przychodni... Al~ 
przychodnia, czy sz,pital to proza, b}najmniej 

' 

Każdy lekarz wie, ze nie istnieje ż:-dne pana
nie ekscytująca Psychika ludzka może oltazać 
~ię ogromnym katalizatorem procesów ozdro
wieńczych. nastawienie na odzyskan ie zdrowia, 
wola współdziałania z wysilkiem lekarza może 
dać \vspaniale rezultaty A lekarz przegrvwa z 
osławionym machorem, bo nie zaleca plucia 
przez lewe ramię na rozstajach o świcie, tylko 
zwvczajnie ordynuje apteczne leki , alb<' wv
svła na stól onerac'' jnv. Oct lekBrz' żąd'ł 0 ię 
pomocy, on mu5i, od znachora pomocy się o
czekuje - on może. 

6. MAM SIĘ TO NALEŻY 

- Wali pan do jedinej bramki. To 
cjent ma być godzien zaufania, lecz 
Zaufanie to droga rzecz, na to trzeba 
ciężko zapracować. Nie za darmo. 

nie pa
lekarz. 

sobie 

- . Oprócz służby zdrowia rzecz jasna. Reszta 
się lgadza Już wiem o co chodzi O moralny 
poz iom. o etykę zaw<idowa perrnnelu medycz
nego który - Jak ludtie mówia. . na mie~c 1 e" 
- na grzhietaC'h pacjentów dorabia s i ę ma
jąbków Czy tak'? 

- Poniekąd. Ale nie chodzi mi o zagląda
nie do lekarskich kieszeni. tY.lko o fakt ni
skiego autorytetu lekarza w opinii publicznej. 
Autorytetu przede wszystkim etycznego i za
wodowego. Może pan z ręką na sercu powie
dzieć, że ;est dobrze? Że nie ma się do czego 
przyczepić. lekarze to ideo.wcy z powołania, 
nie dzie.ią się różne świństwa? 

- To teraz ja panią zapytam, dlaczego tak 
się dzieje? Bo, że się dzieje źle, nawet n ie bę
Q.ę próbował zaprzeczać Czy dlatego, że do za
wodu lekarza trafiają jakieś szczególnie podej
rzane moralnie indvwidua? Czy może mamy 
do czynienia z ciężkim błędem w konstrukcji, 
w samym założeniu konstytuującym naszą 

służbę zdrowia? Gdybv było wśzystko w po
rządku, to przede wszystkim ja byłbym szczę
śliwy. nie martwiąc się o walące się budynki 
szpitala. o sypiącą się kanalizację, o ręka wi
czki chirurgiczne. żeby koniecznie zachodn ie, 
bo znakomite (nasi nie wied11ieć czemu nie 
potrafią takich zrnbić). Ale zostawmy na bo
ku sprawę materialnego poziomu naszej bazy 
lecrniczej. Nie ma co str'zępić gardła na pow
tarzanie jak jest źle. 
Miałem, proszę pani; okazję pracować jako 

lekarz kil.ka 1. t na Zachodzie, jedpego jestem 
pewien. Tam medycyna - to jest dochodowy 
biznes, a lekarz należy do najlepiej larab1ają
cych grup społecznych. On się nie musi zarzy
nać setkami dviurów, żeby dorobić na -i;yc1e. 
On sobie pr<1cuje spokojnie. Ma czas jeździć 
po świecie. czyć się od innych, ma cza, żyć 
na przyzwoitym poziomie Jeśli zdobywa u.zna
nie, jest doskonale oplacanym specjalistą, nie 
musi mieć prywatnej praktyki (znowu. żeby 
dorobić). Dla zamożnych są prywatne kliniki, 
dla uboższych - sieć komunalnej. utrzymy
wanej przez państwo służby zdrowia. Ale na- · 
wet lekarz w takie.i sieci komunalnej nie 

·jest biedniejszy od robotnika dużej fabryki. 
U nas, lekarz. żeby żyć na przvlwo1tym po

ziomie. musi harować na pięciu pogadach i 

jeszcze dorabiać ekstra dyżurami. Musi wal
czyć o byt, a nie o podno~lenie 'wojej wiedzy, 
bo na to też trzeba mieć pieniądze. Żeby wy
jechać do \v'.iodących ośrodków na Zachodzie, 
zobaczyć, nauczyć 5ię. mu~i walczyć. żeby zdo
bywać kolejne stopnib naukowe - usi pła
cić za to -produkcią gnioww, bo rozliczany jest 
za ilość opu1blikowanych prac naukowych Ta
ki, co wolalby napisać rzetelną. w .• oszą<:ą coś 
nowego pracę, raz na kilka lat. podpada od 
razu, bo nie .,wyrabia się z planem" O wa
runn:ach pracy nie będę już W5pominał, bo 
1hnie cholera bierze Wie parn o czym marzy 
większość moich kolegów'? Żeby 8ię \\'reszcie 
wyspać. Tymczasem „opinia publiczna" \\ idz.i 
lekarskie " ' ille i samochody, ale nie pyta .ja
kim wysilkiem. oszczędnością, ciułaniem jest 
to zdobyte. . 

Mity o zarobkach lekarzy k•rążą w narodzie, 
podbechtywane przykładami „brania" za o·pe
racj~. konsultacię, za wizytę. Więc powiedzmy 
wreszcie jasno. W każdym środowisku zawodo
wym znajdzie pani brudy, lekarskie nie jest 
od nich wolne. Tylko. że gdy idzie się do zna
chora, każdy uważa za oczywiste, że trzeba 
dać. Lekarz ma zrobić za darmo, bo ustrój · ·dał 
bezpłatną opiekę zdrowotną. więc się należy 
i wara <ld ,,zdobyczy u-strojowych". To ja się 
pytam; co to za zdobycz, do której planowo i 
beznadziejnie s i ę dopłaca, a dziadostwo jak 
było tak jest? Wygląda to tak - lekarz - to 
be.?Jpłatne żądanie, bo się należy, znachor - to 
płatna nadzieja. 
Uderzyć w nieuczciwych. nieetycz,...··-ch leka

rzy jest bardzo łatwo, a jeszcze łatwiej....uogólnić 

złą opinię na całe środowisko. Trudniej ude
rzyć się w piersi i przyznać . że w naszej 
mentalności ciągle tkwi przekonanie, że jak ·się 
płaci, to ma się lepiej i więcej tiiż i:nni. Jak 
przyciśnie potrzeba. to i tak sif: idzie do pry
watnego specjalisty albo do spółdzielni, gdzie 
się płaci. Do rejonu trafia się jak potrzebne 
jest L-4. Co mo-żna mieć darmo. tego s i ę _nie 
szanuje. Jak trzeba płacić - zaraz jest to znako
mity specjailista, bo tak się wysoko ceni Tak to 
już jest z naszym myśleniem Nie lubimy pra
cowitych i zapobiegliwych, kolą w oczy ich 
osiągnięcia, zwłaszcza gdy, ja•k lekarze, uwa
żani są za należna nam c zęść zdobyczy u
strojowych. Trzeba więc dobrze placić perso-
nelowi medycznemu, by usunąć źródla wielu 
przykrych i, w ostatecznym rachunku , kosz-
townych społecznie wynaturzeń. 

7. ZAPROSZENIE DO DYSKUSJI . . ' . - ' 

Pociąg zbliżał się do końcowej stacji, zbiera
liśmy się do wyjścia. Pożegnałam się z leka
rzem nie zdążywszy s i ę przedstawić, nie zapy
tawszy o nazwisko mego towarzysza podróży. 

Jeśli więc trafi mu do rąk ten tekst. chcę po
dziękować za rozmowę, a Czytelników zapra
szam do dyskusji. 

JOLANT A WROASKA • • 
ODGŁOSY S 
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Ml odzież • I 
Dla przykładu: pier

l)okończen. ie w_~ze 15 l~t po rewO~U· 
CJl w Związku Radz1eze strony 1 cki:m, cala manifestaC'.ia 
dadalstycz.na, radzie-

cki ekspresjonizm eksponowały silnie wątki 
społeczne na potrLeby młodej rewolucji. Z 
czasem przestalo się to podobać. a tym samym 
i spełmać swoje funkcje społeczne. To był 
boom dla plakatu , plas.tyki w ogóle. Dziś wi-
dać przyszedł czas na muzykę. . 

- Muzyka, zgoda. Ale dlaczego rock? Mo
wił pan o pokoleniach, które „wiozą" się na 
dorobku poprzedników„ Czy to rodzaj „uni
wersalizmu" rocka, czy też może szczególna 
mnogość odmian jego form jest dziś powodem 
jego atrakcyjności? 

B. OLEWICZ: - Proponuję zamiast odpo-
wiedzi wprost, aby spojrzał pan na tę spra
wę z innej zupełnie pozycji. 
Są ludzie. grupy, ba. może i całe po1kolenia! 

które dają si.ę st.o·sunkowo łatwo kształt.owac 
na wzór i podobieństwo generacji wychowują
cej. Są też i inne - te zbu•ntowane, silne. nie 
dające się .,urabiać". z jakimś własnym pro
gramem lub choćby jego namiastką . Tego ro
dzaju pokolenie posiadać będzie sHnie wy
kształconą potrzebę man iiestacji kulturowej, 
zademonstrowania czegoś własnego. A teraz 
proszę sobie wyobrazić takiego zbuntowanego, 
młodego, agresywnej!o człowieka wpuszczonego 
w szacowne grono dobrze ułożonych ludzi. Aby 
zwrócić na siebie uwagę. a następnie coś od 
siebie przekazać mus.i być wypo~ażony w sku
tec~ne środki. d.la. s~ro:v<;>kowani:i . tamtych . r.m 
uczyni to. głosmeJ. s1lmeJ. bardz1eJ agresywme, 
tyin lepiej dla niego, dla tego, co chce ?
s'ągnąć. Stąd uważam, że wybór tego rodzaJu 
muzyki jak rock jest w tym przypadku wybo
rem świadomym. Dziś gitaa-a i dobry tekst po-

- etycki skierowany przeciw wojnie i niespra
wiedliwości świata byłby nieskuteczny. D<l te
go się już przyzwyczajono, zaczęto t.o naw~t 
hołubić (Okudżawa, Wvsocki) . Za tego rodzaJu 
.manifestację" można co najwyżej dziś zostać 
pogłaskanym po głowie. A więc skoro nie to, 
to co? 

- Zapewne raz jeszcze powtórzy pan, że nic 
innego jak rock. 

B. OLEWICZ: - Tak. Ale pytanie „dlacz~ 
go", pozostaje. Myślę, że może dlatego,. że ~ 1~ 
jest t.o muzyka słowiańska, obca.' ~ więc JU,z 
przez to musi się wyróżniać. DaleJ:. Jest to mu
zyka głośna, hałaśliwa (co dla lu<lz1 w pewnym 
wieku jest przyk.re). jest nieoblicza~na w pro
gramie, w słowach. Towarzyszą teJ muzyce 
specyficzne zachowaci.e, ubio-ry, . atmosfera. 
Rock jest muzyką popularn~ w ~1elu k:ajach. 
Nagrania płytowe przynoszą zes~łon: i wy
twórniom wielkie pieniądze, a więc 1 pozycJ~ 
materialną leaderom rocka. Daje im to cos 
wię:::ej niż sławę. . „ 

Koncerty rockowe to „doskonała pralm~ , 
w której można „wygotować'' wszelką agres_Ję: 
znależć ujście dla ięj nadmiaru .Ale z drugi.eJ 
stronv rock jest synonimem albo substytuten: 
siły. ·Jest rodzajem misterium, w którym fam 
„oddają hołd" idolom wyrażającym pi;z~z. sub.
stytul.Y „siły" (waty aparatury ?'3głasmaJąceJ) 
ich pragnienia. postawy, marzema. D<l_ p~nego 
obrazu dodajmy obnażone klatki p1:rs1owt:;. 
muskuły herosów rock and rolla Powie ktos, 
że to zwykle szamaństwo. zgoda. ale chyba są 
to sprawy .nla te:go. o czym mówimy wcale ni~ 
bez znaczenia. 
Jakże zm'enily się akcesoTia w s~osu11ku d.o 

tYch z końca lat sześćdziesiątych. kiedy dom1-
riowalv loki. pierścienie. kolczyki i żaboty„. 

- A. ·jak to się wszystko rna do wczesnego 
hasła .kontrkultury" bycia sobą? 

B. OLEWICZ: - Umówmy się, ~e to, co d~
tąd mówiłem nie dotyczy wszystkich uczes~m
ków koncertów rockowych. Połowa z pu.bhcz
ności przychodzi dlatego, że ze&pól ten czy ów 
jest modny, a piosenki jego popularne. Za
chowanie ich jest często łudząco podoibne do 
całej reszty, ale tylko podobne. Istnieje sw!'.go 
rodza,ju „kodeks", według któr.ego. ten czy m
ny strój, makijaż, sposób by~ia Je_st ,.charak
terystyczny" lub też nie, a "'.1ęc n1~~u.tentyr:z
ny. Dlatego ów pmblem .,bycia sobą J~t rne
jednoznac.zny. Częst.o w sferze tekstoweJ szuka 
się określonych słów, hasła. które powodow.ało
by integrację sali i więź fa.inów _z wokalistą. 
Ale, aby tę integrację ~zy~kać me wystarcza 
rzucić ze sceny: nie ma Ja,k szpain! . 

- Tu wydaje mi się dochodzimy do koleJ: 
neco problemu, jest to sprawa aute~tyczuośc1 
albo wierności i sprawa manipulowani~ zacho
waniami' emocjami ludzkimi. Stąd moJe pyta
nie o t~. czy to •. co obserwujemy w d~i~dzinie 
popularyzacji rocka, . a ,!Dam t~ _na mysh k?n
certy, ale także radio ~ tele"'.1zJę, ~zy to Jest 
,.zapis żywiołu" czy tez marupula.cJa, propa-
ganda? 

1 
· · 

B. OLEWICZ: - To, co prezentuje te ew1:Jo. 
to nie tylkc dowód braku gustu, ale efekt me
prawdopodobnych uikładów, warunków itp 
Czasami jest to dzielo przy-padku. 

- Myśii pan o telewizyjnej liście przebo
jów? 

B. OLEWICZ: - To trudno nawet ta.k naz
wać. Jest to zaakceptowanie l?rz~z określonych 
ludzi (decydentów) tych a nie mnych wyko
nawców i piosenek. Dlatego mamy w . tym 
przypadku do czynienia bardzie~ z ~an1puia
cją niż prezentacją: To powoduJe, z~ cała 
masa ciekawej, dobrej muzyki pozos_t~~e w 
cieniu. z drugiej stro>ny „pusze~ się r~eczy 
z obrzeża, żeby nie powiedziec „ ma.rg:ne~u 
współczesnej muzyki. Ta .,ekstrema p<>Jawia 
się na ekranach również w określonym celu:. 

M NIEDZWIECKI: - Zgadzam się z tym. iz 
tele~vizja w tvm. co r?bi . nie ~a pev.:n!e z~
mjaru prezentować ZJaw1sk, ktore dzteJą s . ~ 
we ws•pólczesnej muzyce, ale przeprowadz~c 
jednos.tronną ich selekcję. Są to pro•pozyc ,1e 
jurż przefiltrowane i nie·rep'.ezentat~wn~. Z 
czego to wynika? Za'Pewne Jest to iakas kon
cepcja. albo brak kompetencji ludzi za to od-
powiedzialnych. . 

Drugi powód - to bariera techmczn~. . T~ 
barierę stanowi poziom techniki tel~w1zy1.neJ 
' kosztv. W efekcie powoduje to. ze lista 
jest w pewn.vm sensie sztuczna, ?<> limitowana. 
Cykl telewizyjnego przygotowani.a zespoł.u, a 
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kultura 

Ta muzyka doszla 
. 

; . 
już do sc1any 

potem nagrania dla prezentacji jest okropnie 
długi. Od czasu zgłoszenia zespolu czy pio·sen
karza do listy minie co najmniej trzy tygod
nie do momentu telewizyjnej prezentacji. 

- Czy radio jest obiektywne? 
M. NIEDŹWIECKI: - Nie. W końcu to. co 

proponuje radio ja;t wypadkową gustów paru
nastu ludzi, którzy decydują o tym. jaka mu
zyka będzie w programie III radia nadawana. 
Jest komisja. która niejako kwalifikuje nagra
nia do listy przebojów. Jest to rodzaj ograni-

ma. kołejna barie.NI, ale chyba z okreslo
\"ch powodów niezbędna 
N' e chodzi o to, aby kogoś „obcmać", albo 

nie dopuszczać do anteny. Rzecz w tym, aby w 
powodzi utworów, które powstają i są zgłasza
ne do programu III, wybierać najlepsze. Nasz 
prcgram stara się ustawiać ~przecz~_ę . wyso
ko Nie wid1ę powodów, a•by Ją obmzac. 

Ponadto sama muzyka rockowa rozsadzana 
jest od wewnątrz Ludzie, którzy robią pienią
dze na muzyce nagle stwierdzili, że można na 
rocku nieźle zarobić. Dlaczego by nie skony
stać'! Kiedyś nazywali się np.„. zresztą wszyst
ko jedno jaik, a dziś biorą się za rock. Kiedyś 
śpiewali w Kołobrzegu i dostawali za to 
.. pierścienie", a dziś postanowili zarobić pienią
dze na rocku. Ale ludzie ponoć i to kupujĄ, 
biorą fałszywy rock za rock. Jest to ba·rdzo 
smutne. Daje mi to powody sądzić, że będzie 
gorzej z muzyką rockową. Szkoda„. 

- To jest to, o czym mówił pan Olewicz .. 
cytując hasło: ,,nie ma jak szpa11"! Byle głoś
niej, byle wii:ccj za to „szmalu". 

M. NIEDŻWIECKI: - Nie chcifłlbym być 
źle zrozumiany. Są ludzie, wykonawcy, zespo-
1~·. sprawdzający się w wielu gatunkach . mu:
zyki i robią to świetnie Ale t<:> są wyJąt~J. 
Na pewno nie należą do ryich c1, którzy dz~ś 
nagle się przekwalifikowali na rock, główme 
po to, aby utrzymać się na rynku, aby zara
hiać. Czynią to nader częst.o ze szkodą dla 
tej muzyki. To jest to, co nazwałem rozsadza
niem rocka od wewną>trz. 

B. OLEWICZ: - Skąd bierze się niedosko-

nalość radia? Po pierwsze pewnie stąd. że 
brak jest konkurencyjności poszczegól.nych 
programów. Ta nieszczęsna komisja kwalifika: 
cyjna ta1kże swoje dokłada. Ale może ona byc 
takze wygodną zastoną, parawanem dla pr~
zentera. Stąd wyjście widziałbym w układzie 
prezenterów, którym dałoby się stosunkowo 
dużą swobodę w obrębie o,~reślonej ramówki. 
Przy tym modelu na audycjach odciskałaby 
się indywidualność prowadzącego. 

- PonTóćmv znów do muzyki. Moje kolej
ne pytanie: c;:v to, co dziś sł:nzrm~, •widzint!', 
to wyraz „m~zotii n&Stola\ków" . m.,r moie. a
dresowana w kierunku „małolatow swoista 
,,filozofia odbitej fali"? Mówi się prze~eż o 
młodzieży dzisiejszej, że nie posiada zadncgo 
programu, oblicza itp.„ 

B. OLEWICZ: - Wydaje mi się, że c1.Uję do 
czego pan z.mierza. Był~ kiedyś fil:U?Wa w~r
sja społeczeństwa, w kitórym młodz1ez ogarnię
ta szałem do określonej muzyki mialq. być 
sterowana. prowadzona przez swego idola zmó
w:onego z ludźmi posiadającymi władzę. My
ślę, że nie ma „tajnego sprzysiężenia" ludzi 
tworzących muzykę rockową w naszyw 1<:.r.aiu, 
ani tym bardziej umowy tych ludzi z tzw. 
ł'da.~ . 

Trzeba raczej powiedzieć tak, że nie byłoby 
takiej eksplozji muz)"ki rockowej w ~olsc~, 
gdyby nie wydarzenia roku 1980. Podobnie n~e 
byloby tego, co miało miejsce w Polsce, w h_:
storii ruchów młodzieżowych bez ro·ku 1906 
i 1968. To dla mnie jest oczywiste. 

- Upieram się przy swoim pytaniu: czy 
muzyka rookowa to jest właśnie to, , ezy jest 
ona muzycznym prz~ła.niem polskich „m:\ło
Jatów''? Czy n.ie buntują się już przeciw niej? 
Czy nie poszukują innej formy? . . 

M. NIEDŻWIECKI: - W pewnym sensie Jest 
tak, jak mówisz. Ci najmłodsi jakby odrz\lcają 
tych uznanych. Mają swoich następnych 1dol1. 
„Maanam". „.Perfect", czy na\.vet .,Republika", 
to już nie to. Zrobili ,.szmal". kariery, są ~na
ni. A więc t.o niemal zdrajcy czegoś takiego co 
można - jeśli można'? - określić „ruchem". 

Foto: M. Zajd!er 

B. OLEWICZ: - Oni zarobiwszy . pieniądze 
ją.kby t.dradzili ideę. Cz.ęść odruchu protesbu, 
ktory symbolizował rock, nie była skierowa
na jedynie przeciw oez.nad,dejnemu życiu, 
v„ .ddLy ooan.:taneJ odpow1edualnosc1ą za Drak 
perspektyw. ale rownież przeciw modelowi 
kultury ma.soweJ mm1onego OKresu. 'rak p.rzy:
najmnieJ było to odbierane przez liczne rzesze 
zwolenników rocka . Tymczasem, kiedy coraz 
częściej zespoły roekowe występowały w ra
dio czy telewizji, wówczas niektórzy z fanów 
okrzyczeli Je zdrajcami. No, bo jak: śiplewają 
tak czy inaczeJ i ich pusz.cz.a.ją? Coś tu wy
dalo się niekt<>rym nie bardzo w por71dku: 
Stąd wiele zespołów rockowych, aby unilmąc 
tego rodzaJu posądzenia nie godziło &ię na 
występy w radio, a su:zególnie w telewizji. 
Nie zawsze więc musiały to być powody poli
tyczne. 

- Była więc to postawa ocalenia s.zczególne
go rodzaju wiarygodności? 

B. OLEWICZ: - Tak. Szczerość i wiairygod
ność. Zrób wszystko, abyś takim mógł zostać 
jak najdłużej. To podstawowe hasło Hołdysa. 

- Mówimy o wiarygodności i w tym mo· 
mencie przyszła ml na pamięć „Autobiografia". 
Jest to przecież poetycka refleksja nas.zego J>O· 
kolenia, no, nie ukrywajmy - trzydziestolat
ków! A tymczasem rozmawiamy o muzyce 
młodzieżowej, muzyce „małolatów"„. Cóż może 
powodować, że tak chętnie słuchają tej pio
senki? Przecież C'.l;asami nie rozumieją oni jej 
tekstu. I nie dlatego, że jest tak skompliko
wany w warstwie słownej, że trudna poetyka, 
ale dlatego, że nie znają lub słabo orientuJlł 
się w tym, o czym w piosence tej się śpiewa. 
Czy zgodzi się pan ze nmą? 

B. OLEWICZ: - Myśli pan zapewne o pew
nych niezbędnych czasami wyjaśnieniach do 
glównej wersji fabularnej ,,Autobiografii", po
czynając od owego .,wujka Józka", do którego 
zastrzeżenia miała cenzura. Tak, z tym się zgo
dzę. Ale to jest skutkiem tego, że żyjemy w 
dość dziwnym kraju, w którym nader skute
cznie w;tłacza sii: młodym ludziom do głowy 
•wiedzę z historii wielu innych krajów i na
rodów, a skąpo mówi się o naszych dziejach, 
szczególnie tych najnowszych, prowadzących 
korzeniami wprost do dnia dzisiejszego. To 
jest powód tych dodatkowych wyjaśnień do 
„Au t.obiografii". 

Ale te sprawy, o których te:raz mówimy 
sprowokowały nas do na;pisania owych dwu 
„Czytanek dla Ja1nka". 

Ludzie młodzi, dużo od nas młodsi, nie ro· 
zumiejąc nawet do końca ,,Au.tobiografii", od
bierają z niej głównie to, że jest to opowieść 
o jakimś tam ,.przechlapanym" życiu, w któ
rym coś się nie udało, coś stradło sens. Lu
dzie w naszym wie·ku, rówieśnicy, słuchają ł 
mówią: „no, dobrze, wiemy o co wam bie
ga".„ 

Ci młodsi też to czują. Wyczuwają w tej 
piosence prz.ede wszystkim nastrój porażki, re
zygnacji. Solidaryzują się z jej p~ esłaniem, bo 
w gruncie n.e~z nie cbc~, ?lb. ich zycla 
było p<><iobne temu z .,Autobiografii". 

- Czy dlatego napisał pan· piosenkę „Je1tei 
lekiem na całe zło"? 

B. OLEWICZ: - I dlatego i nia tylko. To 
przecież również sprawa tll!kiej a nie innej 
muzyki. To również sprawa osobowości Kry
styny Prońko, która jest babą i po babsku. na 
swój sposób próbuje tą piosenką załatwić 
sprawy dotąd nie załatwione. 

Jest to poza tym propozycja może i zd.rad
liwa (w rozumieniu filozofii rocka). jakby 
„spuszczenia z tonu'', ale w końcu ludzka. Pro
pozycja zajęcia się rów ... ~e.ż liobą, tą :naszą 
wielką, ludzką sferą uczuć. ' 

Jeśli już nic albo niewiele możemy z:rot>ić 
dla wielkiego świata, z.róbmy chociaż coś cUa 
teg-o małego świata „ja i ty"„. 

Ch<><:iaż przyznaję, że tak szybko zdobyta 
po.pulamość tej piosenki trochę mnie zasko
czyła. 

- Czy nie są,dzl pan, ie i ten „program", 
teti rodzaj „filozofii" był także komuś potrzeb
ny? 

·B. OLEWICZ: - Pewnie tak. Jest t.o pro-
gram pew'llego spokoju, tęsknoty za 11im. Ma
rzenie o tym, aby na moment zostawić świat 
po ta,mtej stronie zamkniętych drzwi. 

Sama piosenka i jej pe\v-na popularµość wy
pły\\·łł. także z potrzeby autentyczności, szczero
ści. Przecież żyjemy w kraju. w k·tórym ćo 
chwHa białe jest czarne i ludziom naprawdę 
jest czasami trudno w tym wszystkim się poła
pać. Jest to oczywiście główny problem dla lu
dzi, którzy robią kariery. bo oni na czas mu
szą wiedzieć. co teraz jest czym, a reszta się 
o t;vm w odpowiedniej porze od nich do\\·ie. 
'.\1yślę także. że ludzie są już po prostu zwy-
czałn'e. po ludzku z męczeni. -

M. NIEDŻWIECKI: - Ale piosenkę tę przyj
mują nie tylko ci. do których je~t o,n a jakby 
adresowana, ludzie z waszego po•kolenia, pro
szą o nią na kar'tkach „małolaty" Chociaż 
znajduję i takie kartki, w których piszą 
„Precz z K. Prońko! To nie jest to, o co nam 
chodzi"„. 

B. OLEWICZ: - Zapewne tak . Chociaż t~·ch 
,.małolatów" okrzykn i ęto już pokoleniem stra
conym. którego z.re~ztą tak właśnie nie okrzy
knięto? T każ.de dobiło kiedvś do momentu 
tzw. malej stabilizacji Herosi \V ko1'tcu ' pou
m:era!i i pewnie dzięki temu n!mi zostali. 
Urato\\'ali często swoja twarz dlatego. że orle
szli w por~. Nie daj Boże, żeby któryś z nich 
przeżyl. bo jak by dziś wyglądał. kim mógłby 
dziś być? 
Mówię o tym dlatego, że czasami myślę o 

d~' lemacie bohatera. który nie ba·rdzo wie, w 
którym to momencie winien odłożyć strzelbę 
czv gitarę, ab.v nie b;vlo mu to poczytane za 
zdradę ideałów. Jeśli zgi•nie z tym w ręka.eh, 
to jest fajnie„. A jeśli nie. to ja·k godnie Z'l
ko'.1.czyć? 

Muzyka, o której cały czas tu mówimy w~·
daie się. że doszła już do pewnej bar·ery, 
ściany. Do jej pokonania będ ~ie potrzeba no
wego wysiłku, a być może nowej, zupelnie od
miennej „filozofii". 
Dyskus;ę a>rowad:ilł i opracował~ 
KAROL JOZEF STRYJSKI • 
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Kronika 
kulturalna 

TRWAJĄ gorące dni w Teatrze Wielkim. W 
miniona ~obotę 7 maja odbyła się tam 
premiera baletu ,,Coppelia" L. De!ibesa. W 
dniach 15-31 maja trwać będą Łódzkie 
Sp.otkania Bal„towf' z bardzo bogatym i 
rózn<1rodnvm orogramem z udzi'ałem wielu 
wybitnych lespołtiw krajowych (zespół Teatr.1 
Wie1kiego l Warszawy. Balet Poznański, Oper, 
Bałtycka, Wrocławski Teatr Pantomimy) 
i zagranicznvch <ze~pól baletowy „Gyor" z 
Węgier .. ,Junior'' z Holandii, balet opery 
z Lyonu i lespól baletowy z Leningradu). 
Jednocześn i e przygotowana jest na czerwie: 
kolejna premiera. Będzie to „Eugeniusz 
Oniegin". 

Z l\IAJA w Muzeum Historii Miasta Łodz • 
otwarta zostął;i wystawa reprintów 
Wydawnictw Artystycznych i Filmowych. 
Organizatorem wystawy były: Wydawnictwa 
Artystyczne I Filmowe - Warszawa, Muzeum 
Historii Miasta Łodzi i PP „Dom Książki" w 
Łod~i. 

6 MAJA, w gmachu Wydziału Architektury 
Politechniki Łódzkiej otwarta została 
wystawa książki techniczne]. Na wystawie 
zaprezentowano 300 książek z zakresu 
architektury budowmctwa. inżynierii 
środowiska I elektrotechniki. 

Ekspozycji towarzyszą dwie wystawy 
fotograficzne ukazujące osiągnięcia techniiki 
francuskiej, a także mało znaną u nas 
architekturę glinianą. 

W MINIONĄ sobotę, 7 bm, odbyła się w 
Widzewskim Domu Kultury I giełda sztuki 
prac i wyrobów artystycznych absolwentów 1 

studentów PWSSP. Podczas giełdy można było 
objerzeć, sprzedać i kupić obrazy, grafikę. 
biżuterię. tkaniny i ubiory . 

' ił MAJA, w związku z obchodami Dni 
Kultury, Oświaty . Książki i Prasy odbyło się 
sl?Otkanie młodzieży i pracowników kultury 
Sieradza. z pisarzem Igorem Sikiryckim. Igor 
Sik1ryck1 mów1l o swojeJ drodże do literatury 
i o 40-letnieJ 1uż pracy literackiej. Odpow1ad;ł 
także na o;tan.a słuchaczy 

W WYTWORNI Filmów 'Oświatowych 
powsta~e film z okazji rocznicy zwycięstwa 
pod W1edn1em .Na odsiecz Wiedniowi - 168~· · 
Premiera zaplanowana jest w telewizji POisk ie· 
i austriackiei na dzień 12 września 1983 roku ·' 
W filmie grają· Jerzy Bińczyeki. Karol 
Strasburger Jerzy Trela, Leon Niemczyk 
i Emil Karewicz. Scenariusz napisali 
i jednocześnie reżyserują film - Lucyna 
Smolińs~a i Mie•izysław Sroka. Operatorem 
jest Włodzimierz Precht, scenografię 
opracowała Marta Woźniakowska. kostiumy 
przygotowała Ewa Jurczak-Gralak. 

REP~ZFNT ACY JNY Zespół Pierni i Tańca 
Włók.niarzy „Poltex" udaje sie do Turcji. 
Zaproszony został na Międzynarodowy 
Festiwal Folkloru w lstambule Zespól na tę · 
okazję prz VS?otował nowy nrol!ram. na który 
składają sie tańce sieradzkie pieśni i tańce 
Beskidu Sląskiego oraz widowisko .sobótkowe 

DN. 14 maja 1983 r . w Dużej Sali Teatru 
Nowego odbęd~ie ~ię premiera .. Tanga" 
Sławomira Mrnżka w reżvseril Wojciecha 
Pilarskiegn, ze scenografia Iwony Zaborowsk ie) 

W ~pektdklu Teatru Nowel!o udział biorą. 
Maria Białobneska. Barbara Olszańska, 
Danuta Rynkiewicz Ludwik Bennit. Janusz 
Kubicki Ma.rek Lipski, Bogusław Semotiuk 
i Jacek Pawlak. 

Premiera Połącz<ma będzie z otwarr.1em 
wystawy poświęconej palskim i światowym 
inscemzacjom sztu.K Sławomira Mrożka . 

• 

DN 7 maja 1983 r w Małej Sali Teatru 
Nowego odbyła sie premiera sztuki Noela 
Cowarda pt .,Seans", w reżyserii Marii 
Kaniewskiej - ze scenografia Jolanty Kunk r· ! 

Komedia ta iedna z klasycznych pozycji 
słynr>ego angiel~k i el!o humoru współczesnego . 
bardzc sz~~>kfl 7"fot. yła m 1 ędzvnarodowe 
uznanie Je ' role ndtwa riali na isłynmejsi 
aktorzv scen euro1'JPisk1ch. 

W łódzkiej inscenizacji udz i ał biorą : Janina 
Borońska, Graivna Czapla11ka, Teresa 
Makarska, Krvsbna Tolewska, Barbara 
Wałkówna, Dymitr Hołówko 'i Piotr 
Krukowski. 
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Wirydarz poetycki 

Feliks Ra}czak 

• • • 

Kary kot\ baToku 
w bramę tryumfalną 
wjeżdża kopytami 
tłukll(l o kamienie 

I. 

A za łukiem bramy 
1 czarnego marmuru 
niebo błękitnieje 
suknią Panny Ma.rll 

I .. 

Ł111lft4 łeJ pogody 
eo przeszła na.d miastem 
l spoczywa w piachu 
pny nadmorskim brzegu 

'· 
net w nleJ radości 
1umlenia. czystego 
Pomódl się wraz ze mną 
o pokój na morzu 

Odczytywanie 
ekslibrisu 

Slawomirowi lw<ińaki(!mu. 

Łucja odczytuje tw6J 
ekslłbrls: Modlitwa 
o nieśmiertelność. 

Albo lepiej: Modlitwa 
o doskonałoś6. 

Modli się o to mocny 
człowiek, 

taka silna 
0sobow~ spra_cowa.n-ycb "Tr 
Księżyc naCi Wawelem 
Jak ekslibris 
zamknl\ł nie napisani\ 
książkę o przywląza.niu. 

Kra.ków, 10. VII. 1981 

Marek Błaszkowski 

• • • 
Kiedy latarnie gną się przed świtem 
Woale wiatru ueroko gasną 
Stuk się wylewa w puste uli~e . 
Rycerze Smoka jadą przez miasto 

Parskają konie. ~rebrne pancerze 
milczą jak kraby „ luster wykute 
Księt,nlczka 1iegnłe śladem Rycerz~ 
bo szuka Pa.na - żółwia w skorupie 

Parskają. konie. I smoczy oddech 
podsyca miasto w balowym szal~ 
tak tańczą. serca jak de pochodnie 
i pot śmiertelny lśni w karnawale 

tak tańczą serca jak milczą. zbroje 
i gną. się usta w płynnym obrazie 
i jak się straszą smoczym patrolem 
który ma blachy, blachy nie twarze 

Błędna Księżniczka biegnie za Panem 
posłusznie składa wytarte usta 
i depcze kwiaty zmierzf'hem zasiane 
wpa.dając w srebro smoczego lustra 

Wtedy Jej Rycerz na koniu białym 
wysnuwa się cieniem zza drew 
Ma w sercu - spq,tr?enle Pani 
Spojrzenie - chłodne jak krew 

Lecz podnieść miecza nie starcza moc: 
nie starcza w pustce walczyć o miłość 
tylko betwładnie Smok się przetoczył 
i było cicho, zwyczajnie było 

Nie spadła blacha 'l kukły glinianej 
lśni męstwo twarzą lustra skorupy 
Księżniczka dalej klęczy przed Panem 
Parskają konie. stuka-ją buty 

A jemu wilgoć, kręte uliczki 
I blask za l'hłodny kol'iego oka 
W nim siaka siebie, zmierzchów Księżniczki 
I tutaj czeka by zabić smoka. 

Kiedy latarnie gną. się przed świtem 
Woale wiatru szeroko .gasną. 
Stuk się wylewa w puste ulice 
Rycerze Sno!~a jadą przez miasto. 

13. Oł. 1983 r. '• 
8 ODGŁOSY 

D 
otychczas, w · · tych 
comies·ięcznych sprn
wozdaniach .,z księ
garskie.i lady", op15y-
wałem bestsellery 

głównie z zakresu literatury 
pięknej - takie są zresztą !'a
stawienia większości odbiorców 
książek. Trzeba jednak oowie
dz1eć. że tytuły z tego ża ({ce
s u stanowią, mniej więcej , Jed-
ną szóstą oałości inicjaty'\' 
edytorskich naszych wydaw-
nictw, czyli tylko co szósta 
książka to Powieść. wybór po
ezji bądź zbiór opowiadr.il. 
Inaczej - rzecz oczywista 
kształtują się te proporcje w 
wielkośc·i nakładów. Te 
przynajmniej w odniesieniu ćo 
kilkunastu tytułów klasvki 
polskiej i światowej - był:v 
stosunkowo wysokie. Już n:e 
będę dodawał, że ilość odbiła 
się na jakości, że wydawnic
twa. chcąc sprostać rządowym 
założeniom zalecającym zwięk
szenie produkcji książek o 25 
procent, musiały jednocześn' e 
zrezygnować ze znaczącego 
procentu tytułów itd. 

Jak to będzie w roku 198:l? 
(Właśnie w kwietniu zac!ęły 
się pokazYWać książki z datą 
1983). Przeglądałem ostatnio 
plany dwóch czołowych na-
szych oficyn: Wydawnictwa 
Literackiego I Państwowe~o 
Ins.tytutu Wydawniczego. W 
porównaniu z dawnymi laty 
są wyraźnie skromniejsze: ma
ło literatury przekładowej, a 
i nowości literatury polskiej 
można by · policzyć na palcach 
dwóch par rąk; serie wydaw
nicze - te najbardziej pesw
kiwane - kontynuowane bę:ią 
przez dwa, trzy tytuły; nie le
piej rysuje s•ię sytuacja ze 
wznowieniem klasyki. Nakhdy 
oV{szem - spore, czyli - \V 
porównaniu z rokiem ubiegłym 
- bez zmian. 

Wprawdzie to tylko dwa wy
dawnictwa. nie sądzę jednak, 
aby w pozostałych było ina
czej. W sumie zatem na po
prawę przyjdzie nam jeszcze 
poczekać. Czekajmy więc, 
świętując skromne tegoroczne 
Dni Oświaty, 'Książki l Prasy. 

Na półce kwietniowych no
wości, którą chcę zaprezen~o
wać, przeważają tytuły z za
kresu literatury naukowej i 
popularnonaukowej. Wsporo;. 
nając więc tylko wznowienie 
„Zamku" Franza Kafki (Czy
telnik. ·seria „Nike". nakład :rn 
tys„ cen?. 180 złl. nową ksla
t!!cz't<e• JQrge Lui a· :..... Borgesap 
,iZOOlogia fantastyc:zna" w• 
ptiektadiie Zofii Chądzyńsk'eJ 
- opis słynnych, imaginacyj
no-mit<>logicznych zwierząt. o
raz mikropowieść Erskine'a 
Caldwella „Ostatnia noc lata" 
{KA W. 100 tys.. cena 40 7-ł.), 
przełożoną przez Kazimierza 
Piotrowskiego, przechodzę do 
książek. które choć nie są- p >
pularnymi bestsellerami. po
dobnie jak one. były sprzeda
wane od ręki. 

Do grupy dzieł znaczących w 
polskiej historiografii zaticzyć 
trzeba ośmiusetstronicową 
książkę Stefana Kieniewil)z.t 
„Powstanie styczniowe" (PWN, 
30 tys .. cena 400 zł.). Wpraw
dzie jest to drugie wyd~m' '! 
(pierwsze ukazało się w roku 
1972), wiec moją inform3cję 
mógłbym ograniczyć do .iedne
go zdania, jednak myślę, iż 
obecny czas dowartościowuje 
tę książkę w sposób szczegól
ny. Rocznica. którą w tym ro~ 
ku obchodzimy. wywołała istiią 
lawinę różnorakiego typu wy
powiedzi oubllcystycznych: od 
konwencjonalnych · przypom
nień do historiozoficznych u
ogólnień. Nie brakło też o.:i.ła
mutnych prób porównań po
nadhistorycznych, powierz
chownych aluzji do czasu te
raźniejszego, które są tyleż 
efektowne co fałszywe. Dobr:e 
więc. że wznowiono tę ważną 
książkę w godziwym nakładz:"! , 
książkę, która jest nie tylko 
historycznie mikroskopową ob
serwacją wydarzeń sprzed stu 
lat. ale także zapiśem świado
mości narodu walczącego w O· 
bronie swej tożsamości, nie 
tvlko szcze11;ólową i kompletną 
monografią powstania, lecz 
równięż biografią całego poK:o
lenia. które tego niepodległoś
ciowego zrywu dokonało. 

Po rocznej nieobecności na 
rynku księgarskim PIW-ow
skiej serii „Dzieje Cywilizae.1i". 
popularnie zwanej „ceramow
ską", w kwietniu otrzymaliś
my. wydaną w je.i rama,~· 
książkę Petera H. Bucka ,Wi
kingowie Pacyfiku" (20 tys. na
klad'\1, cena 250 zLl. Jej autor. 
nowozelandzki Maorys, zrazu 
lekarz i polityk. podjąwsz.y 
współpracę z Muzeum w Ho
nolulu poświęcił się ootem c.łł
kowicie badaniom etnograficz
nym i archeologicznym tLw. 
trójkąta polinezyjskiego. Ks1ąz
ka przynosi historię cyw1li~a
cji wysp polinezyjskich, dz1 ~· 
jów ich zasiedlania. a takze 

interpretacje ·przejawów tam
te j kulturv. zarówno mater• :-.1-
nej jak ) duchowej Podobnie 
Jak ooprzednio wydawane oo
ZYCJe z tej serii, i tę ksiąi:Kę 
można polec i ć szerszemu kr~
gowi odbiorców. bo nie it>st 
t ylko obiektywnym i kosty·:z
nvm opracowaniem naukowvm. 

!lroblematykę kultur staro
żytnych i cyWilizacji oozaeu
ropejsk ich i:iodejrriuJe także 
seria ks i ą żek Wvdawnictw Ar
tystycznych i F ilmowych z 
główką Nefretete. Staranh 'e 
wydawane. w dużych nakła
dach. bogato ilustrowane, sa te 
książki jednym z najszczęśliw
~zych pomysłów edytorskich 
naszych wydawnictw. O :eh 
popularności świadczą także 
liczne wznowienia. Oto wlaś
nie w kwietniu mogliśmy Ku
pić Jolanty Młynarczyk „Sztu
kę Cypru" (20 tys„ cena 100 
tł.> . syntetyczną monografię q_ 
popularnonaukowym chank-
terze, która obejmuje dzieje 
sztuki tej wyspy od czasów 
naJdawniejszych po wiek XVI. 
,.Położenie geograficzne - pi
sze we wstępie autorka - ia
ło wyspie możliwość czerpania 
z wielu źródeł inspiracji artys
tycznych. Czasem nąwet zbvt 

Kwietniowe 
bestsellery 

GRZEGORZ 
GAZDA 

wielu („.) Ndekiedy ·za~ inspi
racja obca trafiając na. podat-
ny grunt dawała począt<!k 
świetnemu rozwojowi nowej 
dziedziny twórczości". 

Kolejna książka, którą chcę 
przedstawić zaczyna się Jak 
jakie „Sześć dni Kondora": 
„Pewnego słonecznego poranka 
19§p, ,f,O~ p z~ ~O~A1:.'J Nęw 
\\'t n1ęr Pąlac~ . ?' Luksorze. 
"ctw6ch ,mę'żczy~n . . wsiaOło do 
czarnej dorożki". Jednak nie 
jest to początek szp1egowskie3 
afery, a punkt wyjścia do rów
n ie emocjonującej opowieści, 
„biografii archeologicznej" 
jak głosi podtytuł - napisa
nej przez Philippa Vandenber
ga, zatytułowanej .,Nefretete" 
(WAiF, 20 tys. nakładu, 18J 
zł.> Wydawnictwo - jak przy
puszczam - wychodząc z za
łożenia. że należy się wreszde 
jakaś rekompensata dla tej 
„nieopisani.e pięknej i nieop:
same uwielbianej" królowej 
sprzed wieków przed. narodze
niem Chrystusa (jej wizerunP.k 
wykorzystuje WAiF na swoich 
okładkach od lat) - przekazu
je książkę, której sam <;>)is 
treści jest w stanie zaintere
sować każdego, Oto kilka ty
tułów rozdziałów z „biografii" 
Vandenberga (przykład Janin~· 
Kumanieckiej): Historyczny I-st 
gończy, Zagadka lewego oka 
Nefretete, Kobiety na wa.gę 
złota. Teść się gniewa. Ech11a
ton w świetle psychoanalizy, 
Rytualne spółkowanie itd. itd. 
Książka zaopatrzona w wykre
sy . mapki, tabl·ice chronologicz
ne oraz liczne l'YSUnld i reo-ro
dukcje jest, mimo bulwa10-
wych chwytów w tytułach, 
pasJonującym wykładem histo
ryczno-archeologicznym o wy
sokich walorach poznawczych. 

Kontynuując ten kwietniowy 
przegląd. który - iak w11dzę 
- staje się kiermaszem Wy 
dawnictw Artystycznych i F'il
mowych polecam dwa kolejne 
tytuły. Pierwszy to Federico 
Felliniego „Scenariusze" (na
kład 10 tys .• cena 300 zł.). O-
pasły tom, przeszło sześćset-
stronicowy. zawiera tek~tv 
scenariuszy czterech najb11r-
dziej znanych- filmów tego kla
syka współczesnego kina: „La 
strada". „Słodkie życie". .,O
siem i pół" oraz „Amarcord' '. 
Choć ks:idego z nich Fellini 
jest współautorem, jego naz
wisko firmuje te teksty. I 
słusznie. Nie jest to bowiem w 
żadnym razie literatura wyso
kiego lotu (porównajmy ze 
scenariuszami Ingmara Berg
mana!) i to. że będziemy ią 
czytać. sprawiły filmy . kt<'.>re 
w ydawca przypomina liczn,rm• 
fotosami. Wartość samą w c;o
bie tej książki stanowi wstęn.
ny esej Marii Kornatowsk1ei. 

skiej-Fidelskiej „Andrzej 
Munk" (Wydawnictwo Literac
kie. 3 tysiące nakładu. cena 71) 
zł.) Książka ta zasługuie na u
wagę z wielu względów Po 
pierwsze dlatego. że realiwic 
założenia autorki: .,próbe o
kreślenia i interpretacji twór
czości Andrzeja Munka, orie· 
prowadzona drogą odkryw;in1a 
tych ieJ cech. które przy ~a
le.i filmowe.1 autonomii byłvbv 
dowodem integralnych związ
ków z polską kulturą w ogóle a 
literacką w szczególności''. Po 
drugie. że wypełnia istotną lll
kę w naszej kulturze filmowe', 
która mimo wszystko cier·pi 
na niedostatek solidnych ! 
rzeczowych interpretacji pow•1-
jennych osia~.nięć polsk1P.J 
kinematografii. Szkoda tylko 
iż analitycznemu opisowi oo
szczególnych filmów autora 
„Zezowatego szczęścia" nie to
warzyszą zdjęciowe cytaty, 
które w każdej filmoznawcz ~; 
pracy pełnią rolę istotnego 
argumentu potwierdzającego 
interpretacyjny wykład. 

Przed kHku tygodniami .,Po
lityka" zemocjonowała nas in
formacją o edycji dzieł Witol
da Gombrowicza. Ktoś je w i
dział już podobno na warszaw
skim Wolumenie za 12 tysięcy 
złotych. Dając odpór plotce 
bądźmy cierpliwi (notab"!ne 
po przejrzeniu planu wyd1w
niczego krakowskiego WL 
zacząłem wątpić w tamtą z\· 
powiedź: nie ma śladu Gom
browicza!) i czytajmy o auto
rze „Ferdydurke". Oto własn i e 
nakładem PIW ukazała s;ę 
bardzo gruba k&iążka Jerzego 
Jarzębskiego „Gra w Gombro
wicza" (10 tys., cena 180 zł J. 
ów dziesięciotysięczny nakład 
jest swoistym ewenementem w 
dotychczasowej polityce wy
dawniczej, bo jest praca Ja
rzębskiego naukowym studium. 
które nie pretenduje do roli 
monografii pisarza. ani całl)ś
ciowego opisu jego twórczości. 
Ta rozprawa teoretycznolite
racka, wzbogacona o analizy 
„Ferdydurke", „Pornografii". 
„Transatlantyku" i „Kosmosu'', 
przedstawiająca „postawę gom
browiczowską" wobec świata, 
człowieka, sztuki i wartośc; 
wymaga od czytelnika Literatu
roznawczego przygotowania. 

Natomiast znacznie szerszv 
krąg odbiorców moż:ia wróżye 
książce Stanisława Stabryły 
„Hellada i Roma w PoL,ce Lu
dowej" (WL, nakład 5 tysięcy. 
cena 230 zł.) i to nie ze wzl(lę

-<ttA na temat - kultur~'-'"·,=,..,~ 
ratura antyczna. a w prezei1-
towanej książce - jej recepcja 
w Polskiej literaturze powo-
jennej, nie należą {niestety, 
dodałby profesor Krawczuki 
do problemów. którymi współ
czesny czytelnik chciałby się 

emocjonować - ale ze wzglę
du na przystępność autorsk:e
go dyskursu. W roku 1933 u-
kazała się znakomita praca 
profesora Tadeusza Sink: 
„Roma i Hellada w Polsce" 
Stanisław Stabryła postanowił 
tamte badania · kontynuował', 

ponieważ „inspiracja antyczna 
przyniosła w 30-leciu literatt1-
rze polskiej szereg wybitnych 
dzieł. reprezentujących wszy
stkie chyba gatunki literackie, 
poczynając od liryki, a skofi
czywszy na eseistyce literac
kiej i tzw. literaturze faktu" 
Przedstawia więc autor, o
prócz przeglądu głównych 

kierunków badań nad anty
kiem w Polsce, bardzo rozleg
łą i szczegółową panoramę u
tworów. odwołujących się po
przez fabuły, motywy, histo
rię, biografię bohaterów i pos
taci dziejów grecko-rzymskich 
do kultury, która dała podsta
wy dla cywilizacji europej
skiej. Nie o czystą rejestrację 
j opis tu ddzie. Autor bowi ~m 
dokonał analizy samego zja
wiska w kontekście szerszym 
niż literatura polska. 

Na · koniec, zatem w kilku 
zdaniach, i.n!ormacja o pozy
cjąch, których nie trzeba spe
cjalnie polecać. Seria Bibliote· 
ki Narodowej. zarówno ta 
poświęcona literaturze polskieJ, 
jak i ta - prezentu3ąca lite
raturę powszechną. mimo ~wo
jej naukowej oprawy. dawno 
przestała być serią dla wta
jemniczonych, o czym świad
czą nakłady. I tak „Wybór po
ezji" Konstantego Ildefonsa 
Gałczyńskiego (w opracowaniu 
Marty Wyki) wydano ostatnio 
w nakładzie 50 tysięcy {„Osso
li neum". cena 160 zł), a „Wy
bór pism" Francesco Petrarki 
(opracował Kalikst Morawskil 
w nakładzie 10 tysięcy egzem
plarzy (cena 160 zł.) 

Drugim tytułem z kwietn io
w e j półki , także filmow ~-m 
jest książka Eweliny Nurczyń- • 

Bigcs h11łtajski 
Mieszanka firmowa 
literacko-oby:1ajowa 

POCHWAŁA CZYT ANIA 

Na dzisiej~zą porcj~ Bl~osu składają. się facecje, 
aforyzmy, anegdoty i wiersze na temat ksiażki. 
l'o. a !JO tem o ,.o~o'~ na, Ja.ko ie w maJa ~wyide 
obchodzone są. Dni Oświaty, Książki i Pra· 
sy Przed laty, w l958 r. ukazała się obszerna 
a11tologia tek<>Low o książce .Kto miłuje •;s1e~i.„" 
zebrana i opracctwana przez bibliotekarza ł biblio· 
fila 1\-larcelego Poznansk1ego (1893-1956), Próżno by 
szukać zamies.czonych poniżej tekstów w antologii 
Poznańskiego, być mote więc tym bardziej zain
teresują. one naszych Czytelników. A te w maju 
mija 100 rocznica śmierci Cypriana Norwida, za
cznijmy od przypomnienia pełnego wdzięku cz'.ero· 
wiersza Poety: 

Dobrze jest miewać wzgląd na autora, 
Kiedy się czyta - cóż za rzecz przedziwn1 
Czytanie! - jako 11:ałązka oliwna 
Lub migdałowy kwiat. 

JOZEF IGNACY KRASZEWSKI 
O KSIĄ%KACH „ 

Autor „Starej baśni" był nie tylko jednym s 
najpłodniejszych pisarzy polskich. lecz takie nie
przeciętnym bibliofilem. ·Jego ze znawstwem gro• 
madzony księgozbiór trafił po latach do Cieszyna, 
gdzie stanowi dziś Oddział Zabytkowy Biblioteki 
śląskiej. Pisarz wielokrotnie pisał o księgach i • 
bibliotekach w swoich powieściach i artykułach. 

„Ze wszystkich zabytków, stara książka stanowi 
najdroższy, najgodniejszy poszanowania. Jeżeli 
każdy szczątek jest relikwią, ona jest relikwią 
najcenniejszą„. 
Przeszła przez wiele rąk, karmiła i poiła po.ko-

lenia, rodziła myśli, zostały na niej ślady łez, 
przyschły westchnienia„. 

Ze wszystkich ofiar w życiu najboleśniejszą za• 
wsze było dla mnie pozbywanie się kochanych, 
starych moich książek. A ileż ich przeszło przez 
ręce moje cennych, najcenniejszych - aż do „Pa
noszy" Paprockiego, aż do pierwszych wydań na
szych poetów„. często nierozważnie na wagę złota 
nabywanych, a potem w ciężkiej potrzebie za 
bezcen pozbytych„. 

Dziś u mnie pozostały jedynie szczatki zbiorów 
dawnych, ale wśród nich są rzeczy cenne. Gdzie 
się ja z tym teraz podzieję?" 

.,Wspomnienia i fantazje" (1889) 
,.Książka nie tyle nas sama uczy, ile do rozwi

nienia naszego pomaga, budząc to, co w nas spo
czywa". 

„Komedianci" (1851) 
„Jest-li co by przeszłość i tradycje rodu ludz

kiego przechowywało lepiej nad księgi? Nie obo
wiązek-że święty ochraniać je od zagłady choć· 
by wielką ofia·rą? Dają medale za ocalenie życia, 
ja bym równie nagradzał za wyratowanie życia 
tego, które jest w każdej księdze". 

„Metamorfozy" (1859) 

ssw 

owskf 1 -rtlff) b"ył e tylko a• 
pitanem wojsk polskich za czasow Królestwa Pol· 
sklego, lecz równiei poetą, którego wiersze nie 
przyniosły mu zresztą sławy literackiej, o czym 
świal\!:zą próbki wybrane z wydanego w 1839 r, 
„Zbioru myśli wierszem": 

Można z książek największe czerpać wiadomości, 
Ale kto w życiu swoim zaniedba pilności: 
A myślom nie położy stałych zasad, granic, 
Dla tego wszystkie dzieła przydadzą się na nic, . . . 
Kto · chce rozsądnie prawić, niechaj z książek 

.prawi, 
Bo ta, nie tylko, że nas ? przyjemnością bawi, 
Lecz razem i naucza przez zdrowy rozsądek. 
Jaki w mowie nadawać wyrazom porządek. . . . 
Komu się dobra książka do ręki dostanie, . 
Ten sądzi, że ro~kosze dzielą z 11im niel>ianie, 

ANEGDOTA NORWIDA 
„„ . . . ' .. „-,.~ 

W lecie 1841 r. Cyprian Norwid I Władysław 
Wężyk (znany nam już z poprzedniej porcji Bigo. 
su) wybrali się w podróż w Lubelskie, Wieluńskie, 
i Sieradzkie. Gdzieś na szlaku wędrówki spotkała 
ich przygoda przypomniana w 1867 r. przez autora 
„Zwolona": 
„Tegoż roku podróżowałem po Polsce - dwóch 

nas było: śp. Władzio Wężyk i ja - mieliśmy z 
sobą kilkadziesiąt tomów. książek, mianowicie hi
storii dotyczących kronik i pamiętników. Szlach
cic jeden, bardzo szanowny obywatel i dobry są
siad, i dobry patriota, zobaczywszy podróżną bi
l>lioteczkę naszą ruszył głową i mruknął: „To 
chleba nie daje!''. 

Wszelako jednego razu tenże sam, w żółtym 
szlafroku, w czapce z guzikiem na szczycie głowy 
i z fajką na długim przedziurawionym- kiju, 
wchodzi do nas: „Oto (powiada półgębkiem i przez 
ramię) dajcie mi też jaką książkę z brzega, bo• 
idę spać do ogrodu''. 
Brałem przeto z brzega książkę i podawałem o

strożnie obywatelowi, tak jako w kwarantannie 
podaje się z rąk do rąk, ile możności dotknięcia 
osoby unikając. 

I widziałem tylko tył osoby poważnej w szla
froku żółtym popstrzonym w duże kwiaty piwonii 
- rzecz ta wychodziła z ksiażką w ręku, a po 
ni,edługlm przeciągu czasu, widziałeś tęż samą po
stać na trawniku snem ujętą''. 

KSIĄ%KI 

Są książki dumne, zamknięte w sobie; 
Gdy raz ich treść odczytacie -
Myśl wasza błądzić będzie w żałobie, 
Jakby po złudzeń utracie„. 

&JH_CPP!.a 

Są książki inne - szczere, otwarte. 
Co idą z nami Drzez życie: 
W nich - myśl! własnych czytamy ker'
I serca slvszvmv bicie 

A. I~rausltar, Strofy jesienne. Kraków 1903. 

ODPOWIEDZ SAPIEHY 
u fi 

Gdy Janowi Sapiesze. kanclerzowi Wielk!ezo 
Ksiestwa Litewskiego, powiedziano. że pewien pan 
bardzo p'.ękną bibliotekę posiada, ale żadnej ks'ą
żki z niej nie czytał, rzekł na to: 

„Ten człowiek jest do garbatel(o podobn·.-. !~tóry 
garb ze sobą nosi, ale go nigd" nie w!dzia. - -

„Nowin~" ~-=''"'..!, u ... ~!?. 

O~racował: ANDRZEJ KEMPA li 
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Aby zasłużyć sobie na ludzki szacunek.„ 
rozooczął druk cvklu Jeiio nubll· 
kacii pod hasłem .. Swiat z mr 
szką" Zdążvłv si ę ukazać !ale· 
dwie dwa artvkuły - o Poli 
Negri i Maksie Linderze. Na za· 
planowane spotkanie z młodzie· 
żą skierniewickieio Woiewódzkie· 
110 Domu Kultun z temat.em 
„Maks Linder raz jeszcze" nie 
zdążył iuż nrzviechać. 

Wspomnienie o Zdzisławie Szczepańskim 

Nieczęsto zdarza się. abv ktoś 
za.imuiącv eksponowane stan1lwis· 
ka cieszvl sie oowszechnvm uzna· 
n iem szacunk iem i svmoatia nie 
mając ludzi sobie niechetnvch. 
Nieczęsto też ! ie zdarza abv ktoś 
o nazwisku nie !!oszczacvm na 
pierwszvch st ronach !!azet dał sie 
poznać szerokiemu oeólowi a ta
kim właśnie bvł dO<'ent Zdzisław 
Szczepański - rozmiłowanv w 
tradvciach oÓlskie!!o obvczaiu hi· 
storyk. niestrudzonv oooularvza
tor kulturv utalentowanv beda
l'(og i żarliwy dzi ałacz społecz
ny. 
Urodził sie 24 marca 1941 roku 

w Jackowicach Prymasowsk ich. 
w WYsiedlonei z Łodzi robotni
czei -rodzinie Potem bvlo trud
ne okuoacvine dzieciństwo . szko· 
la podstawowa ; średnia !!dzie 
po raz oierwszv z· oowodze(l ·.em 
zaprezentował swoie uzdolnien ia 
zdobvwaiac Il nal!rode w O!!Ól· 
nopolskim Konkursie Recvtator· 
skim w Krakowie. 

Studia ukończvł na Wvdziale 
Filozoficzno-Hlstorvcznym Un1wer
svtetu Łódzkieeo i w 1962 roku 
rozpoczął swa oierwsza prace za
wodowa w Szkole Podstawowej 
nr 170. orowadzac iednocześnie 

przez ponad oięć lat Harcerski 
Dziecięcy Teatr Lalek, którego 
poziom i społeczna dzi atalnosć 
wysoko oceniały lódzkie władze 
szkolne. 

Rok 1962 stal sie także pocza · 
tldem Je110 pracv aktorskiej w 
'.reatrze Amatorskim „100 krze
seł'" Grał w sztukach Czechowa, 
Kruczkowskiego Arbuzowa Pa· 
s ternaka . Ghelderode"a. Mrożka i 
innych. W oclbvwaiącvm się co 
dwa lata w Stalowei Woli fe
stiwalu .. Teatrv robotnicze - lu
dziom oracv" ot rz>1mal I nagra· 
dv aktorsk ie za role: Willv'e!(o w 
„'.\' iemcach" Kruczkowskiego 
(rn62) . kapitana Rosłana w .. Pierw· 
szvch ludziach" Pasternaka (1966) 
i Galguba w .. Szkole błaznów" 
Ghelderode'a (1969) 

Rok 1971 przvn iósl w d ziałalno
śc i zawodowei Zdzisława Szcze· 
pa1isk iel!o istotne zmianv . Urlo· 
powanv z oracv \V szkole. neln ił 
ol:iowiązki instruktora do spraw 
oświatv w Komitecie Dzielnico
wym PZPR Ł6dź-Widiew skąd 
po trzech latach wrócił do zawo
du nsuczvcielskiel?o. iako nauczv
ciel historii w XXUT Liceum 
Ol!ólnokształcącvin W tvm wła· 
śnie okresie zaczai przeiaw i ać 
szcze!!ólne za interesowanie dzie· 
iami robotnicze!!o Widzewa. Pod· 
trzvmał ie i rozwinal orzechodzac 
w 1977 roku do oracy w Pań
stwowei Wvższei Szkole Filmo· 
wei Telewizvinei i Teatralnej w 
Łodzi na stanowisko etatowego se
kretarza · or!(anizacii oartvine.i 
oraz wYkładowcv soc.iolo!(ii kul
tury i historii oolskiel!o obvcza· 
ju. 
Był orl(anizatorem. scenarzy,st11, 

i reżvserem wielu widowisk w 
Amfiteatrze Widzewskim. Dwa z 
nich - .. Oiczyzna" w 1975 roku 
i „Mvśmv tych · dni nie zapom
nieli" (1980) sPotkałv sie ze szcze· 
l!Ólnvm uznaniem robotniczei wi
downi. Bvł także autorem wv· 
dane; w 1978 roku Przez Krajo
wą Agencie Wvdawniczą oopu
la,rnonaukowei oub!ikacii „Wi
dzew" oraz autorem scenariusza 
i komentarza filmu dokumental· 
nego .. Widzew" w reżyserii 
Wojciecha Leszczyca. 

Zainteresowania posiadał rozle· 
ile. Na zaproszenie Filmoteki 

Na kłopoty z repertuarem teatralnym dla młodych wid.zów 
uskarżamy s ;ę w Polsce od dawna, stąd nieustanna penetracja 
utworów literackich, adaptowanych ze zmiennym powodzeniem. 
Okazuje s i ę jednak, że l dziś można napisać baśń sceniczną w 
spo~~b zajmujący i zarazem pouczający. nie rezygnując z do· 
breit"' smaku i zdrowego sensu, a przy tym realizować ją czytel
nie 1 zgodnie z artystycznyrńi wymaganiami sceny, jak o tym 
świadczy najnowsza premiera Teatru Po~szechnego. 

Tytułową postac ią sztuki jest małpka „Uki·Puki", pozostająca 
we władzy przewrotnego czarnoksiężnika; jeJ losy stanowią głó
wną osnowę treści. ale niejako równolegle rozwija s i ę niemniej 
ważny wątek którego centralną postacią jest królewna Kruszyn
ka, córka wielce poczciwego i zdziecinniałego Króla Głąbika. 
Wszystko zresztą w zgodzie z tym, co zapowiediiano w podtytule 
baśni: „O biednej małpce. złym czarowniku, pięknej królewnie i 
królu Głąbiku". 

Małpka tęskni za utraconą krainą bez.troskiego dzieciństwa, a 
jej smutki rozprasza zacna Martusia, dwórka królewny, potaje
mnie odw i edzająca pracownię alchemiczną czarnoksiężnika, któ
ry więzi małpkę . Królewna natomiast. w której kocha ~ię pa~, 
poszukuje z woli ojca , odpowiedniego kandydata na męza, naJ
lepiej oczywiście królewicza, żeby miał kto odziedziczyć koronę. 
Oba te watki ro z wiJają ~ i e w dwóch miejscach a.kcji :_ P.racow
ni alchemika i królewskim pałacu - ukazywanych ·w naprze· 
miennych odsłonach które pięknie i pomysłowo odgradza opu
szczana i podnoszona zamkowa krata, zwana broną. 

Otóż wątki te splatają się z sobą coraz ściślej ui sprawą ma
chinacji czarnoksiężnika. który pragnie usidlić królewnę. Pod 
d)Ostac i ą pięknego królewicza z odległego kraju nakłania podstę· 
iPem królewnę do wypicia napoju. który .odmienia jej miłe i ?O
godne usposobienie na kapryśne i zgoła Jędzowate. co ma słuzyć 
zniechęceniu rywali czarnoksiężnika. Ma on wprawdzie w pogo
towiu drugi napój. aby w odpowiednim momencie skierować jej 
uczucia na jego osobę, ale okaże się, że dobry los potrafi po
krzyżować niecne zamiary i sprawiedliwości stanie się zadość. 

Uki-Puki wcieli się na· powrót w bardzo powabną postać kró
lewicza i poprosi króla o rękę zacnej Martusi królewna zaś po
ślubi pazia Podwójny mezalians (nie da się ukryć) aie. jak mó
wią słowa finałowe) pio-;enki· .. N;e ważne kto iest kto. ale co w 
sercu ma" Swięta racja którei przyklasną dzieci, a dorosłym n' e 
będzie wypadało jej zaprzeczyć ... 

Skracając i upraszczaJąC fabułę wyrządziłem krzywdę opo
wi e~ci uba rwione j ('iekawvmi za:c;kakuiacvmi momentami. po
mysłowo zaaranżowanymi sytuacjami z całym baśnioVvo-trickOWYf'.1 
sztafażem wieloma zahawn !e 1 subtelnie rozegranymi scenkami, 
jak choćby ta, która ukazuje dworactwo pałacowej świty. 

Akcja toczy s i ę wartko. zwalniając w scenach lirycznych lub 
q nastroju tajemniczym, urokliwe piosenki śpiewan"e są muz;vkal
n 'e. ruch ~cen i czn y odznacza ~ię wdzięk'em i precyzj'.l (jak w 

tańcu czworga aktorów w n akcie, po odzyskaniu przez królewnę 
przytomno~ci) wcześn i eJ zaś znakom.cie wykonano piosenkę o do
mowych zw i erzątkach. która była jednym z wielu przykładów 

doskonałego nawiąLywan i a kontaktu z małą w '. downią, reagującą 
1 ogromnym przejęc iem na 5ceniczne wydarzenia. Myślę, że 

dorośli byli bardzo zadowoleni. 
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Polskiej, z okazji jej 25-lecia, 
wziął udział w sesii naukowe.i 
WY.et łaszaiąc referat .,Pola Neitri 
i Helena Makowska - osiąitnię
cia polskich aktorek w sztuce ki
na lat dwudziestych". 
Nadszedł rok 1980. Uczelnia, jak 

i cały kra.i. stała się miejscem 
ostrych sporów politycznvch, 
działania na rzecz naprawy i od
nowy. ale także dz.la łań iednozna· 
cznie destrukcyjnych. Jako I se
kretarz uczelmanei orl(anizac.li 
partyjnej wziął na swe barki 
niemałą część odpowiedzialności 
za lo>y szkoły Nie ograniczał 
si ę do politvcznei?o działania w 
uczelni. Z iego inioiatYWV łączy
ły swe siły dla podejmowania 
wspólnych akcji orl(anizacje par· 
ly.ine łódzkieito środowisk>.1 fil
mowego. Wytrwale pracował też 
nad jednoczeniem i umacnianiem 
partyjnego środowiska kulturv. 

Na konferencji sprawozdawczo· 
wyborczej łódzkiej or2anizacJi 
partyjne.i deleiaci 2orąco oklas· 
kiwali wv2łoszone z oasi• prze· 
mówienie dotvcZl\Ce atanu 1 ~ 
trzeb kulturv. Wszedł w 1kład 
Komitetu Łódzkie.Eta, oowierzonb 
Mu stanowisko sekretarza oropa· 
!(andY. wvbrano delegatem na IX 
Nadzwyczajny Z.iazd PZPR. 

I wtedy właśnie dosiUn•ł Go 
l'lierwszv atak chorobv. ia\t sie 
później okazało. śmiertelnej. 

Nie ut:zestniczył w zjeździe. 
Wvszedl ze szpitala bardzo osła
bionv. a stanowisko. które spra
wował i czas. w którym działał, 
wymagały intensywne.i pracv. 

W ostatnich dniach !(rudnia 
1981 roku wrócił do uczelni na 
stanowisko prorektora i sekreta
rza naukowego Instytutu Teorii 
i Histori.i Filmu i Telewizji. 

Nie oszczędzał sję. Pod.id trud 
modernizacji struktuT oriraniza
cyjnvch szkołv i same,,;o procesu 
nauczania. Swoje pas.le działacza 
oolitycznego, pedaio,,;a I hi~torv
ka oołaczył w referacie „Film 
a świadomość historyczna". wv
l?łoszonym w maju 1982 roku na 
ses.ii naukowej oriianizowane~ 
przez Instytut. 

Nadal pasjonował 114 histor!!l 
filmu i dlliałalnościa nopularvu
torska w tym zakresie. Tveod
nik „Wiadomości Skierniewickie" 

Szczeiiólne zainteresowanie 
Zdzisława Szczepańskieiio dorob
kiem twórczvm Poli Ne11ri nrzv· 
czyniło sie w dużym stoo11iu do 
nawiązania przez uczelnię ke>n· 
taktu z wielka aktorkll i decy
zji o nakręceniu filmu dokumen· 
talnego o niej i orzy iej udz;a
le. 
Zapisał się także Zdzisław 

Szczepański w ędvtoTskiei dzia
łalności uczelni. aktywnie uczest• 
niczac w pracach komisji redak· 
cyjnej Acta Filmolo,,;ica - stu· 
diów i materiałów Instytutu 
Teorii i Histor.ii Filmu i Tele
wizii oraz Zeszytów Naukowych 
PWSFTviT. 

Intensvwnie ?>r&cował nad pra· 
cą doktorskll na temat polskie«o 
baroku w polskim filmie historv
cznym. Nie zdążył jej obronić, 
choć była na ukończeniu. 01(rom· 
ny wysiłek i równ:v mu doro
bek nie ule,,;ną iednak zapom-
nieniu. Dokończ• prace - tak 
właśnie O(l6tanowili - wsoółpra· 

cownicv s Instvtutu. 
Kochał ludzi. Zawsze PO.Etodnv. 

uśmiechnięty, wno9ił ze soba 
atmosfere. ciepła i apoko.iu. u
dzielai11c11 się innvm. Pełn i 11-c 

kierownicze stanowiska. PozO!!ita
wał zawsze ten sam - bezpo· 
średn!, uczynnv. 1erde<:znv. 
Gawędziarz niezrównany, svnał 

jak z rękawa nrzezabawne ane.I(· 
doty. których eodzinami słuchać 

było m~na. Aneirdotv oozostałv. 

a.le chvba nikt, tak iak On. ooo· 
wiadać ich nie potrafi. 

W styczniu bieżącego roku no· 
walił Go druci i.tak choroby. 
Trwała krótko. niespełna dwa tv· 
l?odnie. W nielicznvch chwilach 
świadomości orzywoływal na 
twarz ten dobry uśmiech, któ
r:vm zawsze z.iednywał serca oto
czenia I którv utrwalił aie w 
pamięci znających Go -na zaw
sze. 
Zmarł 4 lute110. w ezterdzie· 

1t:vm pierwszym roku życia. 

ZENON JA·HUSZ 
MICHALSKI • 

Na najwyższe Pochwały zasluiył sobie BRONISŁAW WRO· 
CŁA WSKI, który z iście małpill zręcznością i mięk<ko~cią ruchów 
wykonywał arcytrudne zadania, jakby wspinanie s.ię po (1prytn~e 
zamaskowanych) szczeblach i kołysanie w powietrzu na jednej 
ręce stanowiło jego zajęcie powszednie, a w dodatku przekonu
jąco interpretował tekst roli, wśród popis.k:iwań i kwileń wzbu
dzających odruch współczucia u katdego miłośnika zwierząt. Sło
wem - wyjątkowo udana antro.pomorfiucja. 

Swietna w każdym calu, 1właszcza we wcieleniu w kapryśnlł 

zł~śnict była MAGDALENA CWENOWNA jako królewna. Znak"· 
m icie, z estradowym temperamentem interpretowała piosenkę: 

„Bo ja jestem najpięlmiejua". Ujmująco przedstawił postać roz
targnionego i dobrotliwego Kr61a - safanduły TADEUSZ SA· 
BARA. Dużo ciepła f wdzięku miała w r<>H Marlusł EWA 
SONNENBURG, demonicznie, ale z umiarem na•kteślił postać Cza. 
row~ika JERZY KORSZTYN, nie przerysowała też HALINA PA
WŁOWICZ swojej komicznej rola niezbyt roz.garnięte~ Miss 
Kloosk, przezywanej kluską ale - przyznajcie dzieci! - niezbyt 
to ładnie podrwiwać z nazwisk, jak w ogóle z wezelkich cec·h 
„niezawi•nionych". Prawda? Ja,k przystało na Pazia, i to ze sztu· 
ki dla najmłooszych, LUKASZ PIJEWSKI przejawiiił swoje uczu
cia miłosne w s.posób raczej uduchowiony niż m~ki czy r.hoćby 

młodzieńczy, z czym jednak w bajkach trzeba się pogodz.ić. 

W pozostałych, znacznie mniejszych rolach wystąpili : WŁO-
DZIMIERZ ADAMSKI, JADWIGA SIENNICKA, MARIA WAW· 
SZCZYK, GRZEGORZ MARCHWICKI I ANDRZEJ FOGIEL, któ
rym należy się uznanie za rzetelne potraktowanie swoich zadań. 

Wszystkie elementy realizacji tego bezpretensjonalnego, przej· 
rzyście i ;r, wyczuciem sceny skonstruowanego utworu świadczy
ły o tym, iż przygotowywano przedstawienie niezwY'kle piec zolowi· 
cie, z całą powagą . na jaką zasługuje również - a może przede 
wszystkim - najmłodszy widz. Nie wątpię, że sztuka będzie się cie
szyć długotrwałym powodzeniem. 

JERZY KWIECIASKI 

Michał Szopa: „Ukl-Pukl". !leżyseria - Rl'H~rd ,zo.. twiea. muzyka -
Bocdan Pawłowski, scenografia - Tadeusz Paul, c11oreograf1a - Balina 
Pawłowic•. Premiera w Teatrze Powszechnym w Łodzi. 

Foto: Jerzy Neugebauer 
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Skrol!ll)iej niż w roku ubiegłym przebiegało w Teatrze Wiel
kim tegoroczne święto baletu. Ograniczono s i ę tylko do galowe
go wieczoru vJ wykonaniu polskich tancerzy. Możl:-.v e, że ma to 
uzasa<i'l1ienie w zbliżającej się premierze „Coppelii", któr ej wy
stawienie 7 maja można potraktować jako wkład łódzk i ego zes
połu baletowego do obchodów Międzynarodowego Dnia Tańca. 
Z dotychczasowych obserwacj i tej imprezy wynika jedna~, jż 
gospodarze określili jej kształt w formie przeglądu i prezen tacji 
tancerzy z różnych ośrodków baletowych w kraju, z mocniej
szym za2maczeniem baletu Łodzi. Tak też było i obecnie. Część 
pierwsza w ieczoru obejmowa·ła występy solistów. z czterech oś
rpdków teatralnych - Łodzi, Poznania. Gdańska i Wrocławia. 
Najciekawiej wy1padt Bogdan Sliwiński z Państwowej Opery we 
Wrocławiu, który przedstaw-ił „Życie artysty" Mascagniego oraz 
wariację księcia z III aktu „Jeziora Łabędziego" (chor. Petipy) 
Sz<:zególnie ten p;erwszy utwór wywoły"\vał zachwyty - tancerz 
dał popis swokh umiejętnośc i , skocznoś"ci i sprawnośc i, a nadto 
zgrania baletowego pa:; z niewymuszoną pantom imą. Rzadko 
ogląda się tak swobodnego i peł,nego gracji (jeślf wypada talt 
mówić o mężczyźnie) , tancerza. Swoim występem Sliv„·iński wy
stawa pięlmą laµrkę macierzystemu zespoło\vi, który mi ał w . 
Łodzi dwa dobre występy: w 1981 roku na VI Spotkaniach Ba
letowych, oraz równo rok temu, kiedy podczas Międzynarodowe
go Dnia Tańca prezentował urzekającego „Narcyza" Szymanow
skiego (chor. T. Kujawa) w wykonaniu E. Zaj ąc i Fr. Knapika. 
Już po występ i e dwa lata temu moi.na było prze.powiadać w.ro· · 
clawskiemu zespołowi szansę zdystansowania innych ośrodków, co 
niestety, nie sprawdziło się, choć występ Sliwiń·ski ego budzi 
znów takie nad:z.ieje. Na widowni 1lglądał ten wieczór dyr . Pie
tras - jest więc duże prawdopodobi eństwo, że \J\.·ychwycił naj· 
zdolniejszych i będzie ich zapraszał do Łodzi, jak to miało miej
sce z M. Stasfowiczem. 

Tegoroczna Gala mo:te niezamierzenie, ale stała się dobrą oka• 
zją do \Veryfikacji pewnych obiegowych opinii na temat tance
rzy i zespołów. Otóż casus Sliwińskiego., a zatem pośrednio zes;. 
poiu z Wrocławia nie był je-dyny, bo i w łódzkim balecie malaz:ł 
się długo „p<>szukiwany" solista, co potwierdza powiedzenie, że 

1pod latarnią najc iemniej. Kazimierz Wrzosek, kierown.ik baletu 
TW był znal'.IY szerszej publiczności przede wszystkim ze znako
m; tego partnerowania solistkom. Tymczasem w „Met'lei" Łuciuka 
(wz.nowienie w 1975 r., przeniesione z Poznainia), nareszcie wi
dzimy bai::dzo dobrego i dojrzałego solistę, z dużą wrażliwośc ią · 
kreującego partię Jazona. Medeę tańczyła E. Wycicho\V-s.ka, o 
której sztuce pisano w ielokrotnie i z należnymi zachwytami. 
Wydaje mi się, że zdolności K. Wrzoska są n iewłaśc iwie wyk9· 
rzystywane i kształtowane (może przez niego samego?). An·i pra- ·
ca choreografi~zna („Zaproszenie do tańca" - Webera w 1982 r.), 
ani ograniczenie się głównie dó partnerowania, nie pozwalają mu 
na zaprezentowanie swojego kunsztu i umi ejętnośc i , które n ie 
rozwijane będą zatrzymywały rozwój artystyczny tego tancerza. 
Narzekamy na brak so}istów - wykon;~·stajmy talent K. Wrzos
ka lepiej niż dotych~zas, wszakże sam Stasiewicz to za mało! 

Snując refleksje nt. tancerza TW nie mogę pominąć zespołu, 
którym on kieruje. Kończący I część programu „Mazu·r" ze „Stra
sznego Dworu" (chor. Zb. Kiliński) w wykonaniu trzech oar 
i baletu o-kazał się w rzeczywistości mazurem strasznym. Powi·n
nam się w tei chwi-li zdobyć ha \viększe poczucie humoru, niż 
mi dane i nap.isać, że był to taniec charakterystyczny, szczegól
nie w odniesieniu do jednego z tancerzy. Stworzył on postać, 
która bez odrobiny wdzięk\! i fantazji, siarczyście przytupując 
obłapiała partnerkę. To była karykatura tancerza, który z poła• 
maną sylwetką bez żenady występuje pod .szy \iem TW . . Nieudany 
był ten wys-tęp, począwszy od wykonania, a ha strojach sli:oń
czywszy. Przypomi nały o.ne bardziej ciuchy od plastyków 'niż na„ 
rodowe ubiory. Gdzieś się nasza polskość w tym występie za
gubiła i tego się Moniuszko chyba nie spodziewał. Ten niewy
pał I części zootał zręcznie rozminowany przez tenże sam łódzki 
zespół po przerwie, kiedy na scenie pojawiła się Medea. „Medea", 
balet T. Kujawy, weszła do repertuaru TW 20.06.82. I choć jui 
p<>nad pół roku jest wystawiaina, to jej wielkie wartośc i artysty
czne będą zawsze wystarczającym powodem d1l zainteresowania 
tą realizacją tych, którzy mają możliwość jej 1lbejrzenia. W 
przedstawieniu tańczyli: Glauke - G. Popławska, Absyrtos -
T. ł..ukaszyńsk·i, Ajzon - B. Jankowski, Peliady - D. Gutek, M. 
Sładysz, synowie Me-dei - R. Kości<!łek, T. ł',;ukas,zyński, Hekate 
~ K. Knol. Ten ostatni rozpoczynał też I częś~ wieczoru tańcząc 
z L. Kowalską, duet Prozerpiny i Plutona z „Orfeusza" Monte
verdiego, wystawionego w 1975 r. na scenie TW w chor. Ericka 
Waltera. Adag.io z tego baletu prezentowała w ub. roku L. Ko
walska z K. W.rzos-kiem, również na G.ślli z okazji MDT. Jak wi
dać, jest to repertuar żelazny TW, czemu w przypadku tego aku
rat baletu n ie jestem przeciwha. ,,Orfesz" zasługuje na takie prezen
tacje i nie tylko epizodyczne. Na marginesie tego galowego re
ma.nentu uwaga - może należałoby od czasu do czasu coś wzno· 
wić? Do teatru przychodzą ! młodzi, którzy n ie mieli okazj i w!~ 
d'Z·ieć arni słyszeć zarówno wybitnych, jak i dobrych realizacj i. 
Przecież nie są one utrwalane na filmach , n ie ma archiwum, gdzie 
magazynowali.byśmy wizualną pamfęć dobrych przedstawień. A 
skoro nie ma taśmy - n.iechte choć raz na ja:k i ś czas ~jawi 
się wznowienie! . · 

Ta relacja, choć tyle w ruei m1e3sca poświęciłam dwóm ośroo
kom baletowym, nie byłaby kompletna bez pob i eżnego chociażby 
omówienia występów innych tancerzy. A zatem przede wszyst
kim - Gdańsk. Gdańsk, który ma i dobrą s~kołę baletową i 
zbiera już międzyriarodowe laury. Z Opery Bałtyckiej przyjecha
li: Mariola Lebida z Wiktorem Iluchinem oraz Izabela KwJecień 
i Andrzej Bujak. Para druga tańczyła pas de deux z „Córki źle 
strzeżonej" w chor. P. Smoka wg Ashtona. wnosząc mimo braku 
tej otoczki, jaką jest zespół i scenografia, dużo humoru, co jest 
-zasługą i wykonawców, i choreografa. M Lebida z W. Iluchinem 
przedstawili natomiast pas de deux z „Korsarza" w chor. M. 
Pefrpy. Partner..kę Ilucbina, ubiegłoroczną laureatkę I na.grody- IV 
Ogólnopolskiego Konkursu Tańca i Choreografii, publicmość 
łódzka oglądała już na baletowej gali w grudniu ub. roku. Lekko 
jeszcze stremowana tańczyła wówczas „Giselle" 1 wariacje z 
„Rajmondy", W tym roku pokazała już dużą dojrzałość, a nade 
wszystko - grację i dostojność ruchu, co przy smukłej, wy.i;o. 
kiej sylwet<:e nadaje jej zarówno wdzięk, jak i arystokratyczną 
,postawę w tańcu. 

Poznań reprezentowała E\va Misterka Wiesław Kościelak 
w pas de deux z „Dz iadka do orzechów" Czajkowskiego w chor. 
B. Kasprowicz. Nadto E. Misterka wykonała jeszcze wariację z 
IV aktu .. Don Kichota" (chor Petip;v). czym WY\' 'ołala wielkie 
uz:i«n:e publicznośc i, podzhviającej dużą sprawność je j nóg. 

I to by było na tyle, czyli na jeden galowy wieczór baletowy. 
No, może galowy w odniesieniu do tego spektaklu to nazwa op
tymistyczna ~ na wyrost, bo i repertuar i organizacja skłaniają 
do · sformułowań nieco krytycznych. Przede wszystkim Międzyna
rodo·wemu Dn iu Tańca w TW brak myśli przewodniej, koncepcji 
bkich spotkań. Z dotychczasowych przedstawień wyni.ka, że 
rządzi tam chaos. Ponieważ Jest to impreza młoda stażem. na
leży jak najszyhc iej określi ć co s i ę chce w tym dniu prezento
wać. Przedsta\\Tienia ga11lwe poszarpane na kawałeczki przez róż
nr ch wyk..,nawców n:e są najlepiej odbierane przez ,„·idzów. n ie
mniej jest to prawdopc:'obnie jedyn) .sposób z.aprezento wan fa 
w'eb tancerzy, choć prz~ ~nam t e ta forma nadaje s ; ę b:i rdziej 
na ~konkurs n iż na teatralny spe!ctakl. 
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Z .dziejów prasJ IO zkiej 

P 
rzed 100 czy 80-ciu laty miasto był.o 
już poważnym ośrodkiem g<ispódar
cz.ym - i pra.wie że pw;ty·n· ią k.ultu
ralną. W po,rów.naniu, na . przykład, 
z Warszawą czy Krakowem. Ł6dż 

pos.adała nikłą grupę inteligencji, szokującą 
ilość analfabetów t n iekorzystny dla Polaków 
ukła'd demograficzny: burżuazja była na ogół 
niemiecko-żydowska, administracja rosyjska, 
średni personel fabryczny - zwykle niemiectki, 
a inteligencja po części tylko składała się z 
Polaków. Władze centralne i lokalne: zadowo
lone z tego stanu rzeczy, różnymi sposobami 
tłumiły przejawy polskiego życia umysłowego 
i kuliuralnego. Polityka rusyfikacyjna okazy
wała się tu energiczniejsza i ostrzejsza niż w 
Warszawie - atmosfera w dawnej stolicy Pol
ski była obserwowana przez świat i zaborca 
musiał się z tym faktem liczyć. 

Pomimo tak niekorzystnych warunków pol
skie miejscowe środowiska inteligenckie podJę
ły zrazu sporadyczne i nieśmiałe, p,óźniej bar
dziej skuteczne działania zmierzając;e do zaini
cjowania w Łodzi życ i a intelektualnego. arty
stycznego i oświatowego. Na dobrą sprawę 
wszystko należało zaczynać od podstaw - je
dną z najpilniejszych spraw była konieczność 
powołania · do życia lokalnej prasy, polskiej z 
języka i ducha. 

O jednym z takich przedsięwzięć możemy 
wiele dowiedzieć się z opublikowanej pracy 
łódzkiego historyka dr Jana Chańko, a doty
czącej dziejów łódzkiej gazety „ROZWÓJ" 
Książka jest, jak napisał J . Chańko, „próbą 
·źró"dłoznawczego opracowan-ia pojedynczego 
źródła prasowego w zakresie jego formy, dzie· · 
jów i zawa-rtości; ma ułatwić historykowi do
tarcie do treści roczników „Rozwoju", analizę 
wydobytych z tego pisma informacjj i urno-

„Rozwój" 

żliwić ich krytycziną •ocenę". Studium to jest 
jednak nie tylko pomocą dla historyków-<profe
sjonalistów zajmujących się badaniami nad 
okresem końca XIX i początków XX w. Wy
łania się z niego wycinek obrazu dawnej Ło
dzi, tym ciekawszy, że przez naukową rzetel
nosć i dociekliwość autora odkrywczy dla nas 
l wiar.rn_odny. , 
Pierwszą_ gazetą .w cliodzącą . w Loąz.r _bylj'. 

polsko-niemieckie „Łódzkie Ogłoszenia - Lo-
7 dzer Anzeiger" (od 1863 r.). przekształcone póź
niej w pismo pt. „Lodzer Zeitung - Gazeta 
Łódzka". Dopiero w 1884 r. ukazał się pierwszy 
numer najwcześn i ejszej łódzkiej, w całości pol
skiej ,gazety: „Dziennika Łódzkiego". Wokół 
tego pisma. zlikwidowanego po czterech latach 
przez władze skupiła _się spora grupa polskiej 
jl1teligencji; główną postacią był tu przybyły 
z Warszawy adwokat i publicysta. ~enryk El
zenberg. Gazeta ta odegrała pozytywną rolę w 
kształtowaniu się polskiej opinii publicznej w 
Łodz.i, chociaż miała niewysoki nakład ~około 
1000 egz.) i stosunkowo nieliczne grono czytelni
ków. Od 1892 do końca 1897 r. nie U·kazywało 
się tu żadne pismo w języku polskim; rzecz 
jasna d<Jcierały do Łodz.i wydawnictwa war
szawskie_ 

Przedstawiciele łódzkiej inteligencji, dawni 
współpracownicy · · „Dziennika Łódzkiego'~; · stale 
podejmowaJ.i próby uzyskania zezwolenia · na 

"wydawanie nowego pisma; władze jednak odipo
W.iadały odmownie. Owocne okazały się dopiero 
starania Wiktora Czajewskiego ~1857-1922), 
. Qzłowieka maJętnego. hi~toryka z wyksltake
nia, od dziesięciu lat związanego z różnymi 

, wydawnictwami i pismami warszawskimi. · 
. Zabiegi wokól uzyskąnia koncesji na polską 

gazetę w Łodzi zaczął Wiktor Czajewski jeszcze 
w 1894 r. Trwały one .długo i wymagały wy-

. jazdów aż do Petersburga - a także wysokich 
łapóV.rek dla znanych z przekupności carskich 

. urzędn ików Sprawa się komplikowała: ukaza
nie się polskiego pisma uzależniano od powo
łania w Łodz.i osobnej placówki cenzury. Taka 
powstała dopiero jesien.ią 1897 r„ co przyśpie
szyło uzyskanie koncesji dla gazety polskiej i· 
ułatwiło pracę lokalnym dziennikom niemiec-

__ kim .<„Lodze- Zeitung" i „Lodzer Tageblatt"). 
... -Pierwszy numer „ROZWOJU" ukazał się z 
datą I XII.1897 r. W, Czajewski korzystał po
czątkowo z usług drukarni Stanisława Dęb
skiego mieszcz.ąceJ się przy ul Piotrkowsk;ej 

_ !)9; w_ . kilka miesięcy później „ROZWÓJ" dys
ponował Już własną poligrafią Zespół redak
cyjny liczył około 10 osób. Główną rolę odgry
wali w. nim: W. Czajewski, Stanisław Jan Ła-

, piński, Eugeniusz Wiatrowski, WładY5ław Ra
tyński, Antoni i Stanisław Książkowie oraz 
Ja!lwiga Pestkowska. 
, Dziennikarze ówcześni często zmieniali pis-

. ma. odchodzili z nich i wracali; w Łodzi o 
dobrych pracowników z „ROZWOJEM" rywa

-1.zowal „Goniec Łódzkil' - g<ueta uirnzująca 
się od początków 1898 r Okazionalnie współ
pracowało z „ROZWOJEM" kilkadziesiąt osób, 
niektóre z nich utrzymywały kontakt z redak
cją przez kilkanaście lat. 
Nakład pisma był - według dzis·iejszych 

kryteriów -o bardzo niski , W . pierwszym roku 
jednorazowo wynosił on od 400 do. !OOO egzem
plan.y. a w na1lepszvm 1914 r. 8000 egzempla- . 
rzy .Jednak wiodące dz;enniki wa rszawsk iego 
w tamtych latach bardzo rzadko miały nakład 
p<iwyżeJ '25 tys egzemplarzy . Stan taki sp<:>wo
dowa ny był przede wszystkim -niewielkim za
potrzebowaniem na prasę szczególnie taką. ja
ka mogla ukazywać s ię legalnie w zaborze ro
syjskim 

„ROZWOJ" zwracał się ku inteligencji i J:>ur
tuazji, w znacznie mniejszym S·topniu do mas: 
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Cena pojedyinczego numeru tej gazety wynosiła 
5 1wp1eJek. Czy było to wiele? Raczej tak, Je
sli ulmysłowimy sobie, że aby taką sumę za
robić, robotnik łódzki musiał pracować około 
pół godz iny, a często z.nacz.-iie dłużej. W na
piętym ,buożec1e oomowym wló.kń.iar1>kiej ro
dziny tych kilka kopiejek znaczyło dużo 
skoro przeciętnie wydawała ona tygodniowo na 
m;ęso 20 kopiejek, a na chleb i ziemniaki -
2,2 rul:>la. W prenumeracie rocznej, wydawca 
stosował, co prawda, zniżkę opłaty, ale w ta
kim przypadku nalezało uiścić jednorazowo su
mę powatniejszą. 
Podstawową formą roz.powszechniania „ROZ

WOJU" było doręczanie go prenumeratorom 
za pośrednictwem „roznosicieli". Każdy dorę
czyc;iel rbzprowadzał codziennie 30-50 egzem
plar L.Y p1Sma. Była to trudna praca - i wyjąt
kowo niskopłatna. Ze swej strony niektórzy 
roznosiciele o.kazywałi się mesumjennymi: ·nie 
dostarczali numerów pisma na czas, ale po 
kilka co parę dni, inni sprzedawali powierzone 
sobie gazety po cenie detalic:mej. Na obsz.arze 
Łodzi motna było nabyć „ROZWÓJ" w nie
których księgamiach i sklepach oraz w admi
nistracji pisma. Gazetę prenumerowalj też 
właścic.iele kawiarń i biblioteki. Rozpowszech
nianie pisma poza Łodzią dokonywało się dwo
ma sposobami - prenumeraty pocztowej i 
sprzedaży pojedynczych numerów w miejsco
wych „kantorach". gazety. Zasięg terytorialny 
„ROZWOJU" i Jego znajomość w Królestwie 

'1lie były imponujące: w 1903 r„ na przykład, 
wysyłano poza Lódź dzien·nie 261 egzempla
-rzy gazety. 

P()d względem wewnętrZIIlego układu pisma 
i jego merytorycznej zawartości był „ROZ
WOJ" typową gazetą o uuiwersainych zainte".' 
resowaniach. Podkreślał to jego podtytuł, który 
ulegając zm.anom zawierał jednak zawsze . co 
najmniej trzy przymiotniki - polityczny, spo
łeczny, literacki; w niektórych latach ilość tych 
określeń dochodziła do sześciu - polityczny, 
przemysłowy, ekonomiczny, społeczny, literacki, 
ilustrowany. 

Analiz.a treści dziennika poz.woliła J. C.hańiko 
wyodrębnić w nim cztery stałe działy: ogólny, 
literacki, regionalny i o.głoszeń. Pierwszy z 
nich był najbardziej różnorodny, zawierał ogól
no·krajowe informacje dotyczące ws~elkich 
dziedzin życia przekazywane poprzez różne for
my - od lakonicznych dOtllli.es.leń agencyjnych 
po obszerne artykuły. Redaikcja często tu ucie
kała się do prrz.edruków .z innych czasopism, 
W dziale literackim znajdujemy powieści w 
odcinkach, na ogół auitorów obcych, krótkie 
opowiadania, felietony i recenzje teatralne. W. 
części regionalnej „ROZWOJU" dominowały 
najnowsze wiadomości z Łodzi i jej okolic, po
dane często bez komentarza. Wiele miejsca z.aj
mował dział ogłoszeń - do 30 proc. objętości 
gazety. Tutaj reklamowali swoje wyroby fa
brykanci, tutaj zamieszczano wszelkie drobne 
ogł<Jszenia, a także ,nelqologiL 

'J. .Chańko pośWięCił Wiele miejsca WyJaS
niemu problemu. st(łS\lnklu ,władz . cąrskich do 
„ROZWOJU". Gazeta znajdowała się cały czas 
pod bacznym nadzorem cenzury, policji i ad
ministracji. Do końca 1905 r. obowiązywała 
cenzura prewencyjna - oznaczało to, że ire
da.Jtcja musiała przedstawić odpowiednim wła
dzom każdy numer gazety przed drukfem. Póź
n iej wprowadzono cenzurę represyjną - wy
da wcy mieli przedstawić tekst cenzorowi na
tychmiast po wydrukowaniu. Jeśli władze uzna
ły, że w piśmie są materiały nieodpowiedrue, 
wtedy konfiskowały numer, ewentualnie też 
zawieszały p ismo ri.a pew.ien czas; wytaczano 
niekiedy procesy wy<lawcom. .,Dziennik „ROZ
WOJ" i W. Czajewski, jego wydawca, doz.riali 

. każdej z tych represji. Bywało i gm-zej: kon
kurencyjny „Goniec Łódzki" został definityw
nie zlikwidowany przez władze w 1906 r. 

„ROZWOJ" był gazetą prawicową, w kilka 
la_t po założeniu wyraźnie proendecką, chociaż 
me endecką. Stąd też jej linia polityczna mia
ła antypostępowy - chwilami skrajny - cha
rakter. Wyraźne było w niej, jak zaznaczył J. 
Chańko .. ,zapobieganie i rozbijanie jedności 
klasowej proletariatu. zamazywanie konfliktów 

. soołecznych, zwalczanie strajków, kunktator-
skie zachęcanie do kapiitulacji zlokautowanych 
roootnlków, podżeganie do waJk bratobójczych 
głoszenie haseł nacjonalistycznych, antysemi~ 
tyzm ( ... ). poglądy podobne rue były obce in
nym dziennikom polslf.im tego okresu, co wię-.' 
cej - przeważały". . . 

.z drugiej strony autor silnie podkreślił pa-
. tnotyczny charakter gazety, jej kulturotwórcz.ą 
rolę na terenie miasta. „ROZWÓJ" pozwom 
uzyskać polskiej Inteligencji i drobnomieszczań
stwu, częściowo · także pozostałym grupom spo
łecznym i przedstawicielom innych narodowoś
ci, forum na którym mogli wyrażać swe poglą
dy, prezentować wyniki pracy zawodowej wy
suwać inicjat~n.vy społeczne, publikować utwory 
literackie. Takie spokojne wyważenie oceny 
przewijające się· przez cały tekst, jest pozyty~ 
wną stroną omawianej książki. 

Omawiana rozprawa spełnia jednak w pier
wszym rzędzie swój główny cel - jest sta
rannie przygotowanym przewodnikiem dla hi
storyka korzystającego z „ROZWOJU". Szko
da tylko, iż monografia J. Chańko ukazała się 
poważnie okrojona_ Autor. jak sądzę, ograniczo
ny skromnymi możliwościami wydawniczymi 
Uniwersytetu Łódzkiego, zrezygnował z. zapre~ 
zez:itowania drugiej części rozprawy zaw i erają
ceJ szczegółowe omówienie stanowiska dzien
nika „ROZWOJ" wobec węzłowych problemów 
epoki oraz z aneksów zawierających m. in. 
rozszyfrowane pseudonimy i kryptonimy. 

STEFAN M. KRAKOWSKI 

Jan Chańko, Gazeta „Rozwój" (1897-1915). 
Studium źródłoznawcze. Lódż 1982. Acta nni
versitatis Lodziensis_ Folia Historica 12 s 1Z9 
Ksiażka powstała na podstawił' rozprawy dok
torskie.i autora napisan<'j na Wydziale Filozo
ficzno-Histor:vcznvm UL pod kierunkiem dl)C. 
dr Ryszarda Rosina. 
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Już po drzewach widać, że 
teren jest zapuszczony. Bluszcz, 
roślina cmentarna, wspina się 
po grubych pniach kilka · me
trów wysoko. Poza główną a
lejką trudno się tutaj poruszać , 
dziko zasiane drzewka liclą 
już sobie po kilkanaście lat, 
rosną gęsto nie zważając na 
to, gdzie ścieżka, gdzie grób, 
.nie zważaiąc na' kamienne po
mniki. Teren jest już duś tak 
mały, że miasto przychodzi tu 
ze swoimi głosami. Od wscho
du Aleja Politechniki, od po
łudnia ulica Piękna niosą szum 
samochodów. Od północy brac
two z ulicy Felsztyńskiego 
przebiło mur w kilku miej-
scach. Butelki po krajowym 
winie, wódka jakoś chyba tu 
nie idzie, papierki po serkach 
topionych, które w czasach 
kartek kiełbasianych zastępują 
zagrychę, resztki puszek po 
konserwach, jasny. zrobiony na 
drutach szalik starannie rozło
żony na orzegu kamiennego 
nagrobka. świadczą o elegan
ckich manierach ucztujących 
tu ludzi. W dzień można to 

Pozostan 

duchach czy też barwnej hi
storii wspaniałego pogrzebu. A 
stróżuje tu od 1939 roku. Może 
tYlko to, że w czasie wojny, za 
szmugiel pod Kutnem, zawę
drował do gestapo na Kilió
skiego, gdzie strasznie go bito. 
Wpadł, bo doniósł na niego 
znajomy Polak. Uratował go 
ze śmiertelnego niebezpieczeri
stwa ówczesny niemiecki nad
zorca tego cmentarza. Skąd ten 
niemiecki nadzorca? Bo choć 
Wożniak jest katolikiem to JUŻ 
pół swego życia pilnuje cmen
tarza tych, którzy byli wyzna
nia ewangelicko-augsburskiego. 

- Pogrzeby skończy!y się, 
jak powiedzieli, że będzie li
kwidacja cmentarza. I tak. to 
stalo latami, nie było tu żad
nego życia, sii też powoli za
czyna!o brakować na dogląda
nie. 
Decyzję o likwidacji cmen

tarza przyspieszyło, wystosowa
ne pół roku temu, pismo księ
dza Mariusza Wernera do 
władz dzielnicy, w którym pro
boszcz zapytywał czy. jeśli la
tami się tu nic nie dzieje, nie 

liódz, która odchodzi 

11pokojnie obejrzeć, po zmroku 
nie jest tu ani tak widno, ani 
tak bezpiecznie. 

Tylko od strony zachodniej 
cicha, wąska uliczka wiodąca 
do położ-Onego obok maleńkie
go, husycko-kalwińskiego 
cmentarza przypomina wersety 
z Biblii: 

„Dlatego uważalem zmar-
lych, którzy dawno umarli za 
&zczęśliwszych niż żywych, któ
rzy jeszcze żyją. A za szczęśH
wszego niż ci obydwaj tego, 
który jeszcze nie przyszedł na 
świat". 

- Tu nikt waz.ny nie leży, ci 
wazni byli chowani na Ogrodo
wej. Nie ma fabrykantów, 

·ezkich przemysłowców. tu .~q 
tac11 pomniejsi, zwyczajni. Zre
sztą to dawne czasy, już pra
wie 20 tat nie bylo żadnego po
grzebu. 

Stary Woźniak chętnie o
powiada o swoim gospodar
stwie, siedząc pod drewnianym 
płotem, otaczającym jego ce
glany, czerwony dom, stróża 
cmentarnego. 

Nie trzeba przerażać 5ię 
nazwą, to zwykły dom, bez 
duchów, upiorów, za to Z'e stad
kiem kur i szczenną suką, 
czarnym hałaśliwym kundlem 
przypominającym, że życie to· 
czy się dalej. Jest tylko na 
pobliskiej, czynszowej kamieni
cy symbol - dwa krzyże, po
środku nich kielich - rzeźbio
ne w murze i umieszczone wy
soko, na dużej pozbawionej r.
kien ścianie, wykonane jeszcze 
przed wojną i nie zatarte, ja
kimś przypadkiem, podczas re
montu • 

Dozorca Woźniak nie ma do 
opowie·-h"'"'" .;,.,..<„ei wstrząsa
jącej le~endy, żadnej bajki o 

, 

mozna by w2mowić pogrzebów. 
Wszystko od tej pory zaczęło 
się toczyć sprawnie i szybko. 

Kaplica jest już prawie ro
zebrana. Tak samo jak dom 
stróża i mur została zbudowa
na u schyłku XIX wieku, w 
czasie, kiedy zakładano ten 
cmentarz na Wiznerowskich 
gruntach, w czasach kiedy 
Niemcy, w większości wyzna
wcy właśnie ewangelicko-augs
burskiego obrządku, stanowili 
w Łodzi około 20 procent lud
ności. 

Mimo swych lat cegła jest 
dobra, zdrowa, a pracujący tu 
ludzie proboszcza delikatnie się 
z nią obchodzą. Ułożona w pry
zmy trafi do magazynu, a po
tem za~tanie powtórme wyko;ib 
rzystana. Może do budowy ple
banii, może do innych celów 
w zależności od tego, ile JeJ 
będzie. I proboszcz i członko
wie Rady Parafialnej chcą no-
wej plebanii głównie dlatego, 
że stara - mała i brzydka 
- szpeci kościół świętego Ma
teusza, przy którym się znaj -
duje. A to przecież jedyny dziś 
kościół ewangelicko-augsburski 
w Łodzi. Przed wojną było ich 
sześć. Ale i wiernych było 
wtedy 80 tysięcy, a nie 1500 jak 
teraz. Większość deklarowała 
narodowość niemiecką, przyszła 
wojna i... 

Tu wspomnienia się kończą, 
zalega cisza, stare sprawy. by-
ło, minęło. Tylko proboszcz 
prosi, by koniecznie zanoto-
wać, że po wojnie żadne nabo
żeństwo nie odbyło się tu w 
obcym języku. Powtarza: w 
żadnym języku poza polskim. 

W kwietniową sobotę cmer.
tarz ożywa po raz ostatni. 
Wiosna, ciepło, drzewa stoją w 

słońcu jeszcze bez liści . Ludzie, 
dużo ludzi: młodzi i starzy, z 
Lodzi, Leszna, Szczecina, zza 
zachodniej granicy, rQbotnicy z 
łopatami. przedstawiciel prafii, 
jego doraslaią"Y syn. Samocho
dy. 

Robota trwa od rana. Grube 
korzenie starych drzew są tuż 
pod powierzchnią. łopata wcho
dzi ciężko w ziemię. Zawsze tu 
była glina, zawsze było mokro, 
teren nie bardzo nadawał się 
na cmentarz, ale ci, dla któ
rych brakło miej sca na Ogro
dowej, nie mieli wyboru. 

Od głębokości pół mctl'.a po
kazuje się woda. Gęsta, żółta
wa, kleista. Trzeba wybierać 
wiadrem, wlewa się górą do 
gumiaków, oblepia spodnie, 
czepia się łopaty, wciąga kopa
cza w głąb grobu. W centrum 
cmentarza, ułożone jedna na 
drugiej, leżą trumny, a wła:k :
wie trumienki. Wąskie, niezbyt 
długie, trochę więcej niż pół 
metra. trochę mniej mz metr, 
z jasnego, heblowanego. niema
lowanego i nielakierowanego 
drewna swą niepokalaną bielą 

odcinafą się od czarnej, kwiet
niowej ziemi. Do nich wkłada 
się to, co zostało. . 

Ekshumacja. Czy warto opi• 
aywać? Wystarczy gdy powie 
się, że zostało niewiele. Minęło 
20, 33, 40 lal Obok, mimo so
boty, trwają roboty przy roz
biórce kaplicy. Cmentarz u
miera. Jasne trumienki, obok 
czarne metalowe tabliczki z.. 
nazwiskami, leżą w niebieskiej 
„Nysie". W kilku turach poja
dą na Zarz.ew, na Ogrodową i 
Sanocką, do Leszna. Pomniki 
zostaną przeniesione także_ 

Ci. o których nikt się me 
upomniał zostaną tutaJ. Głębo
ko w ziemi{ p.rłaściwie już w 
zi mil: ~am etiieni. Kiin 11, 
co ronili ńa ·tym· najlepszym ze 
światów? Nie wiadomo. można 
tylko powtórzyć za szwedzkim 
biskupem: 

„Nie prosiłem o to sam, aby 
móc tutaj przyjść. Nie bylem 
o to nigdy pytany". 

Nie pytano ich także o to, 
czy i kiedy chcą odeJść. 

Drzewa ocaleją.. te stare, 
grube, wysokie, te po k~órych 
pruie się blu~zcz. Te, które są 
tu od lat kilkudziesięciu. Mło
qe, dzikie, nieproszone, -zosta"lą 
wycięte. Zostanie też brama, 
tyle że bez krzyża. Będzie tu 
park. Dla tych. co przejeżdża

ją Aleją Politechniki. mieszka
ją na Pięknej, dla tych, co 
przychodzili tu dziurą. w murze 
z Felsztyńskiego. Cmentarza 
„Wiznera" już nie ma. 

KRZYSZTOF 
KRU BSK.I • 

Foto: Miroslaw Za3dler 

NR 20 (1311) XXVI 14 MAJA 1983 R . 

• 



/ 

• 

Polemiki• Poglądy • Opinie • Listy 
• Jeszcze o sprawie 

·gen.Wł.Ostoi-Zagórskiego 
Na W'Stępie chciałbym powiedzieć. że nie było moją intencją 

rozpatrywanie sprawy gen. W. O. Zagórskiego w jej politycz

nych aspektach. Po prostu był Qn postacią kontrowersyjną {po

dobnie jak i jego następca. gen. pil. inż. Ludomił Rayski). Obaj 

byli dowódcami lotnictwa i tylko jako tacy mnie interesują. W 

związku z tym posłużyłem się faktami i liczbami zaczerpnięty

mi z przedmiotowej bibliografii. którą to bib1iografię podałem 

(nie wstała zamieszczona jako przypis do tekstu). Zatem, wszel

ke pozalotnicze wyjaśnienia i uz.upełnienia uznaję jako me do

tyczące mego opracowania. 
Nie dotyczy go również i tytuł, który w oryginale brzmiał: 

„Sprawa gen. Zagórskiego z punktu widzenia histordi lotnictwa 

polskiego lat międzywojennych i zjawisk jej towarzy<Szących". 

Zmiana tytułu na pytanie: „Czy za złe polskie lotnictwo ponosi 

winę .gen. 05toja?" nadała zupełnie inny sens zamieszczonej pod 

nim treści. Takiego pytania zresztą by · nie zadał nik•t. kto zna i 

interesuje się hi5torią polskiego lotnictwa 
Lotnictwo jako całość, nie jest działaniem okazjonalnym lecz 

kompleksowym (nie wszyscy o tym pamiętają) i na lata. Jeden 

człowiek. nawet najszkodliwszy nie jest w stanie go zn! s:lczyć 
(na szczęście!) tak w jego tradycji, myśli technicznej czy finan

sach (szczególnie, że jest ono związane zawsze z armią). Sprawa 

„złego polskiego lotnictwa" - co to za określen i e zresztą? -

jest o 1 tyle prawdą, o ile prawdą jest taka. a nie inna opinia o 
nim i jego zacofaniu prezentowana przez różnych nie mających 

wszystkich aspektów przedmiotu autorów. Nie mogli go zni

szczyć ani W. O. Zagórski z Ludomiłem Rayskim, ani sam Lu

domir Rayski (później - przez 13 lat!) . co sugeruje p. Pitkie

wicz, posługując się zresztą obiegowymi <>·p iniami. Temat jest 

złożony i nawet pobież.ne jego opracowanie byłoby obszerne. 
Ale sprawa za1kupu przestarzałych licencj·i, przestarzałych ma

szyn (okazuje się. że jest to rzecz nienowa!) wlokąca się ze 

względu na zobowiązania latami, rzuciła głęboki cień na rozwój 

rodzimej myśli konstrukcyjno-technicznej, co jest katastrofą w 

każdych czasach i układach. 
Pozwolę sobie tu zacytować zdania prof. T. Soltyka („Polska 

mvśl technicz.na w lotnictwie 1919-39 i 1945-62" WKŁ w:.._.,,a 
19S3): „Jeżeli w rodzimej produkcji będziemy opierać się tylko 

na wzorach zagranicznych. to z góry możemy założyć, że krajowy 

procltK•t nie pędzie należał do światowej czołówki osiąg.nięć koJ?

strukcyjnych".„ I dalej.„ „Trzeba pamiętać, że ten, kto decydu3e 

się sprzedać licencję ma już przygotowaną nową, bardziej nowo-

czesną produkcję ... ". · 
Pragnąłbym do tego dodać, że lotnictwo bylo i jest tą dziedziną 

technik:, która zawsze posługiwała się najnowocześniejszymi i 

.najkoszto~rn·iejszymi technologiami. Kto zakupując te technolo

gie i wzory n:e jest fachowcem i co gorsza nie uznaje rad fa

chowców-. powoduje zjawiska. które opisywałem. 

Wracajac do mego tekstu: nie powołuję się na żadne opinie 

ge.n. Rayskiego czy plk. Mrówki (nawet podkreśliłem ich stron

niczość) dotyczące gen. Zagórskiego personaliter. Lecz gen. Ray

skl był szefem zakupów i inż. pilotem Wiedząc. że zakupy te 

przekroczą znaczn:e założoqy budżet i możliwości wykorzystania 

sprzętu nie mógł \\o'Ydać i:>pm" pozytywnej o plartach gen. W. 

O. Zagórskiego. I to bez wzgl na stosunek do jego osoby. Do 

tego doszla jeszcze afera .,Francopolu" (jest udowodnioną -

zachowały się dokumenty). A że znalazło to odbicie w walce po

litycznej i że ukuto z tego dodatkową broń, to już zupełnie in

na rzecz. Absurdalność zakupów i licencji zostala zresztą au
torytatywnie stwierdzona przez opracowania późniejsze (i tu 

zachowały s;ę dokumenty). w tym wydane ostatn\o przez Wlłl 
Komisję Historyczną Lotnictwa, więc KWESTIA kompetencji czy 

o<lpo\\·iedzialności Zagórskiego w tym względz'.e jest jasna. A po

n:eważ sprawa ta interesuje mnie wyłącznie z jej lotniczego 

aspektu. uważam te opracowania za jedyne i ostateczne (np. 

opin ia Inż. pil. R. Bartla) 
Opinia o Zagórskim jako pilocie, o poziomie jego wyszkolenia 

i miejscu zdobycia kwalifikacji pochodzi z pamiętników - ppłk. 

dypl. obs. A. Kurowskiego. Obaj z p. P itkiewiczem. co prawda, nie 

widzieliśmy licencji pilota generała. więc uznaję rzecz za nie 

wyjaśnioną.· Tylko, że ppłk. Kurowski był wykładowca Wyższej 

Szkoły Wojennej (kierownikiem kat. histor ii lotnictwa) oraz czło

wiekiem współczesnym Zagórskiemu i wieloletnim sztabowcem. 

N'e wiem zatem. czy można go uznać za autorytet czy me. 
Nb. loty „sztabowe" nawet dalekie. odbywały się na 2-miejsco

wych Breguetach i Potezach WielE' zależało od tego, kto siedział 

w drugiej kabinie. O szczegółach przeszkoleń i lotów tego ro

dzaju pisze dość dokładnie J. Meissner (np ... Wiatr" w podesz

wach") i inni. 
Sprawę osobistego bombardowania Warszawy przez gen. Za

Jór~kiego znam z ballady podwórzowej z 1926 r Nie spotkałem 

się z nią w żadnym poważnym opracowaniu. Wy~ ppłk. A Ku

-r~wski pisze jedynie o: .. osobistym kierowaniu lotami" wykony

wanymi z miernym .powodzen\em („Kraksy i wzloty"). co nie jest 

tym samym. · 

Reasumując: zgadzam się z p. Pitkiewiczem. że gen. Zagórski 

stał się ofiarą machinacji politycznych. Lecz chcę prócz tego 

udowodnić nie\ łaściwość jego postępowania i niekompetencję w 

sprawach resortu. którvm k!er<iwał. Zyskał przez to wielu wrogów 
i h;d'z1 niechętnych Zostało to wykorzystane przeciw niemu i 

stało się jednym z powodów zgubv . _ 
EDWARD KOCENT-ZIELINSKJ 

-- * -
W cyklu artrkułów o gen. Włodzimierzu Ostoi-Zagórskim nie 

n;::ig iem pominąć spraw związanych z lotnictwem tak jak Ed- · 

ward Kocent-Zieliński nie może pominąć związków gen W Za

górskiego z Ó\vczesnym życiem politycznym. choćby je traktował 
jak najbardziej marginesowo Nie można tatem patrzeć na gen. 

W Ostoję-Zagórskięgo tylko w.vlącznie z punktu widzenia hi

sterii lotn;ctwa. T o to cały czas s i ę ~pieramy 

Ponieważ nasze punkty widr.eni.a ~ię różnią. uważam dalszą 

dyskusję za bezorzedmiotową Dlatego nie odnoszę się do kilku 

sptaw, co c'o kt0rvch mam wątpliwości. a uwagi E. Kocenta-Zie

lińskiego mn;e n'e przekonują. 
WŁODZIMIERZ PITKIEWICZ 

· Jeńcy Wojenni byli 
w oflagach i stalagach , 

ne razy w roz.mowie z nowo poznanymi ludżmi zaczyna się 

mów c v cza:-ach wojny ilekroć na pyta.nie .,gdzie spędziłem ten 

czas'' odpowi<idam: „byłem jeńcem wojennym w Rzeszy" - ty

lekroć 1awsze mój rozmówca odpowiada domyślnie: „aha, w 

oflagu!" 
Ja.k jeniec - to w oflagu Mało kto pamięta o tym - a t~m 

bardziej mało kto z młodszych uświadamia sobie fakt - że 
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w oflagach przebywali wzięci do niewoli oficerowJe polscy, a 

przecież armia nie składa się z samych oficerów. O selikach ty· 

sięcy żołnierzy i podoficerów, o i.eh losie po wzięciu do niewoli, 

historia prawie że milczy, literatura nie kwapi się do tego kręgu 

tematyki, wspomnienia ba·rdzo, bardzo rzadko próbują przebić 

się na światło dzienne. · 
Ja•koś zostały zachwJa111e proporcje, jakiś - na pewno nie za

m ierzony fałsz wykrzywił obraz ówczę.snej rzeczywistości 

i nie ma się co łudzić: taki skrzywiony po1zosfa111ie w świado
mości przyszłych pokoleń. Przyczynią się do· tego nawet tytuły 

wydawanych książek: „Zycie kulturalne polskich jeńców wo· 

jennych" '(T. Gasztolt), „Jeniecka Melpomena" (W. Mirecki), 

„Nauczyciele w hitlerowskich obozach jenieckich" (zbiorowe), 

"Ucieczki z niewoli , niemieckiej" (Sz. Datner) i inne dotyczące 

wyłącznie obozów ofice.rskich i - aby nie wprowadzać w błąd 

czytelnika - pow~nny by brzmieć: „życ-ie kultura•lne połskkh 

oficerów w niewoli niemieckiej'', „Melpomena w oflagach", „Na

uczyciele w oflagach". 
Trochę szerzej potraktował sprawę Juliuosz Pollack w wydanej 

ostatnio w MON książce „Jeńcy polscy w hitlerowskiej niewoli". 

Po raz pierwszy znajduję w tej publikacji (w pierwszych dwóch 

rozdziałach i tylko w nich) próbę zreferowania do.Jrumentćw, 

obejmujących zagadnienie jeńcl'.Yw polsokiich w o.góle, nie ty!Jko 

oficerów. Pierwszy raz podano (w publikacji książkowej, bo w 

fachowych czasopismach materiały te, być mOiŻe, były opraco

wywane) przybliżone liczby jeńców w różnych fa•zach wojny 

oraz przyczyny, które wpływały na zmia·nę stanu osobowego jeń

ców szeregowych. Szczególnie wamą wydaje mi się wzmianka, 

Potraktowana niestety dość marginesowo, o pozbawieniu żołnie

rey statusu jeńca wojennego i przeniesieniu ich „do cywila", na 

status robotnika WYWiezionego do Rzeszy. Zmiana ta pociągała 

za sobą radykalną zmianę sytuacji żołnieł'za. Przestawał być· jeń

cem, chronionym przez międzynarodowe konwencje, Podlegał 

władzy policji i ge.staipo, nie korz.ystał z żadnych akcji czerwo

nokrzyskich Takiemu Io.sowi ulegl_a przeważająca większość pol

skich szeregowców i podoficerów, wziętych do niewoli w czasie 

kampanii wrześniowej. Pollack wspomina o tym niejako „z 0<bo

wiązku kronikarza", czuje się jednak, że temat jes•t mu raczej 

nie znany, nie przeży·ty, nie przemyślany; co rychlej też powraca 

do spraw oficerskich. 
Do spraw znanych jud: it wielu ksiąiżelk. Mało który teatr 

„prawdziwy" doczekał się tylu wspomnień i o·mówień, co „Teatr 

Symbolów" w Arnswalde (Oflag II B, dzisiejsze Choszczno). 

środowiska teatralne są w ogóle szczególnie chętne do s.pisywa-

11ia wspomnień, ale tu bania z nimi pękła ze szczególnym hu

kiem. I wciąż czytamy to samo, że ,,Ptak" Szania.wskie,go, że por, 

Korl'leniowski, Kruczlkowski, Słotwiński, że fra•lci z koców, a 

dziewczyny z młodych podporuczników•). Nad całym obrazem 

jeniectwa zdaje się dominować tea•tr. A może, co gorsza, tea-

tralność? • 
Byłem podchorążym; a to znaczy z ,punktu widzenia pragma

tyki wojskowej:. ni psem, ni wydrą. Jednym z najmłodszych w 
wielkiej zniewolonej armii. Najpierw - zgo<lnie z roz>kazem ge

nerała Kleeberga, który po bitwie pod Kockiem mianował wszy

stkich podchorążych oficerami - znala•złem się w oflagu, właś

nie w tym samym ofla•gu II B, w Arnswalde. Tam się z nie-

zdrową wręcz skrupulatnością przestrzegało szarż. Pamięta·m 1 
dwóch s-iwych nauczycieli, co do których stwierdzono, że nie 

mają formalnych podstaw do noszenia gwiazdki na ramionach: 

zostali przy najbliższej o.kazji :z: obozu usunięci. Podchor~ych -

prawie \vszystkich - spotkał ten sam los w czerwcu 1940 roku. 

Smiem twierdzić. że wystarczyłoby ba.rd7.o niewiele dyplomacji ze 

strony polskich władz obozowych, abyśmy zostali w oflagach 

i nie byli skazruii na zwierzęce warunki. i zwierzęcą prącę w 
stalagach. o których mtlcz~ kroniki, 

Znam wlęc zarówno oflag, jak stalagi, t.o drugie !lnacznie le

piej i dosa<lniej. Znam - i dlatego z oporamI czy.tam u Juliu

sza Pollacka w zakończeniu każdego rozdziału uwagę w typie: 

,.w stalagach bibliotek ni.e było"; „teatrów ni~ było"; ,.prasy nie 

było" - nic nie było, bo pracowali i nie mieli czasu. 
Podchorążowie - ponad 2 tysiące - umnięci ze wszystkich 

oflagów - zmaleźli się w Oberlangen, w tych samych barakach, 

z których z górą cztery lata później żołnierze Maczka wys,~-o

bodzili dziewczęta z warszawskiego powstania. 
„Podchorążych zatrudniano przy najcięższych robotach, a od

mawiających podjęcia pracy kierowano do obozów ~arnych. I 

tak na przykład w Oberlangen pracowali przy kopaniu rowów 

odwadniających, stojąc przez wiele godzin w wO&:ie. Tego ro

dzaju praca i złe warunki życia w obozie odbijały się fatalnie 

na zdrowiu jeńców, Wielu 1 nich zmarło w niewoli. Inni SMtali 

inwalidami na całe tycie". 
Tyle pisze Pollack o Oberlangen i to jest prawda. Ale nie 

pisze - ni!kt o tym nigdzie nie napisał poza Skromnym wspo

minkowym tomikiem (moim, za przeproszeniem) „Pięć lat z ha

kienf' z 1959 roku - że w tymże Obeu.-Ja.ngen w straszlio\>;ych 

warunkach istniała tajna „Komisja Kulturalno-O§wi&towa" (Boh

dan Komorowski - dziś prof. Uniwersytetu w Lublinie i inni), 

kursy językowe. sem1naria fLlozoficzne i filologicZ111e, że organi

zowano tam konkursy poetyckie, fingowane procesy, mówiony 

magazyn „Merkuriusz Obozowy", mówiony dziennik (red. Ja~ 

Werner), źe przez cały czas istniał teatr" „Krzywa Dziurka" 1 

zespoły muzyczno-wokalne. To samo ze znacz,nie wi~lcszym roz

machem miało miejsce w pófoiejszym największy·m obozie pod

ch<>Tążych - Hoffnung5thal (Zdzisław Nardelli, Narcyz Kaźmier

czak). to samo we wszyst:kich stalagach, przez które przeszedłem, 

a także we wszyslikich większych ,,.komenderówkach" (Arbeits -

kommandol. Z\\'anych przez Pollacka drużynami roboczymi. Po
dobno ma się ukazać w „PAX" zbiorek „Wspomnienia podcho

rążych" Myślę, że będzie on niezbędnym uzupełnieniem książki 

Juliusza Pollacka, ale teź nie wyczerpie sprawy Stalagi, obozy 

żołnierzy szeregowych, czekają ciągle na swego kroni~arza. 
Jednej sprawy nie znalazłem dotąd nigdzie. Pod koniec 1940 

roku przybyły do obozów jenieckich w Rzeszy grupy żołn.ierzy 

i podchorążych (o oficerach nie wiem), internowanych w p1erw

szvch miesiącach wojn)' w Związku Ra<lzieckim. W takiej sytu

acji był m.in GałczyńS'ki, o czym dowiedzieliśmy się ze wspom- · 

nień jego córki w „Przekroju". Sprawa ta nie ~n~lazla. s_we~o 

wyjaśnienia w żadnej pubUkacji, PollaC'k rówmez o meJ nie 

wspomina. chociaż ksią:ż.ka jego jest i:iajbardziej. 7: dot~chczaso
wvch wszechstronną i dążącą do całościowego nasw1etlen1a spraw 

jenieckich. . 
I jeszcze jedna, osobista sprawa. W Arnswalde, w opisanym 

tylekroć oflagu II B, już w styczniu 1940 ro'ku zaczęła wycho

dzić ,,Gazetka Obozowa", której jednym z redaktorów był Ju

liusz Pollack. Ukazał się w tej gazetce wiersz, o którym Pollack 

pi5ze: 
W numerze noworocznym zamieszczony został wierss Wlodzi

ml~rza Krzemińskiego, który stał się potężnym zastrzykiem wia

ry i optymizmu" Jest to wiersz, który cytował k·róciutko rów

nież T Gasztold w swym „ZycLu kulturalnym polskkh jeń

ców wojennych", prz.ypisując go Władysławowi Krzemińskiemu. 

Tym razem - w książce Pollacka - moje imię podane jest 

prawidłowo, natomiast sam przytoczony fragment wiersza ha

niebnie wiekształcony, niewątpliwie z braku korekty. 
Jestem już ·doprawdy zgnębiony pechem prześladującym upor

czywie ów skromny, ale przec.ież awansowa.ny przez same wy

darzenia do rangi jakiegoś tam faktu. wiersz. Pozwólcie zatem, 

że ia•kot'!czę artykuł przytoczeniem chociaż raz pełnego i dokład

nego tekstu wiersza Włodzimierza Krzemińskiego p.t. „1940", 

drukowanego w o·flagu U B, w „Gazetce Obozowej" z 15.I.1940: 

W niezerwaną kartkę kalendarza 
zadumany utkwiony wzro'k. 
Gdzieś na świecie huczą młyny zdarzeń, 
a tu - cicho„. pustka.„ Nowy Rok! 

Na gałązkach kolczaite.go drutu 
strzępkiem bia-łym nawisły śnieg, 

na dziedzińcu krągłe ślady butów, 
na trawniiku - z.marzłej rOży krzew -

i to wszystko. I to jest twój świat, 
twoje smutne. obumarłe dziś ... 
cóż zostało? Wieści z domu brak 
(złym domysłem biczuje się myśl) ... 

W~pomnień roje z ostatnich dni 
dręczą duszę grozą k.rwawych mar. 
Requiescant marzenia i sny! 
(wzro•k u•tkwio•ny w niebo·skłonną dal) 

Północ bije. To wsk~ówka lat 
kończy właśnie miliardowy krąg . 

Nie roz.paczaj! Oto dobry zna1k: 
na nadziei skrzydłach Nowy Rok! 

Nie rozpaczaj! Może wśród tysiąca 
d tę jedną niesie ci godzinę: 
zabrzmią d2lwony raqosną nowiną, 
oszołom•ną wieść roznio-są gońce, 

Zadrży serce pod szczęścia ciężarem, 
na.pęcznieje nadmiarem kochania - -
wielkanocnym, szalonym pożarem 
buchnie w niebo prawda zmartwychws.tania ... 

WŁODZIMIERZ KRZEMl~SKI . 

• • • 
•) To samo, prawie dosłownie, pa;tr~ na przykład: Jerzy 

Tymiń·ski - „Ten wrzesień trwał szesć lat"; Wiesław Mirecki -
„Jeniecka Melpomena"; T. Gas:ztolt - „życie kulturalne polskich 

jeńców wo.jennych na Pomorzu Zachodnim"; J. Iżycki - „W ofla

gu II B"; M. Sa<lzewicz - „Oflag" i inne. 

Konkurs 
Redakcja „życia Literąckiego" ogłasza z am k n i ęt y konkiu·rs 

prasowy dla dziennikarzy pism regiionalnych tzw. drugiej i 

trzeciej siatki, którzy nie przekroczyli 30 lat życia, poq hasłem: 

INTELIGENT.NA PROWINCJl 

Konkurs adresowany jest prz.ede wszystkim do tych kolegów 
dzienni'karzy, którzy podjęli prac~ w miastach poLbawiooych zna

czącego środowiska ·akademickiego. Celem konkursu je3t uzyska

nie odpowiedzi-' na pytanie o warunki adaptacji. warunki wra

stania w zawód dziennikarski i nowe środowisko. W jakim sto

pniu Wasze nadzieje i oczekiwania spełniły się, a w jakim do

znaliście rozczarowań? Kto był Wam szczególnie po1rnocny, a na 

kim (na czym) zawiedliście się? Jeśli podjęcie pracy w piśmie 

wiązało się z powTotem w rodzinne strony, interesuje nas też od

powiedź na pytanie, jak z nowej perspektywy, z innego dystan

su ocen~eie swoje Qbecne środowis]t<>. Zapis myśli1 wątpliw9ści, 

które by~ może ńje pojaW!łyby się w ·nnej sytuacjr - oto m. in. 

spodziewany pl<m kon"kursu. 
Najlepsze prace opublikujemy na łamach. Nagrądy: I - 1~ 

tys. zł, II - 10 tys. zł, pięć III - po 5 tys. zł. Podział nagród 

może ulec zmianie. Objętości tekstów nie ograniczamy. Termin 

ich nadsyłania upływa 10 czerwca 1983. 
Wypowiedzi opatrzone godłem prosimy nadsyłać na adres „Ży• 

c;a Literackiego" w Krakowie, nr kodu: 31-007 Kraków, ul. Wi

ślna 2 z dopiskiem „Konkurs", w dwóch egzempla.rzach maszy
nopisu. Do przesyłki należy dołączyć zaklejoną kopertę z godłem, 
i:awierającą imię i nazwisko a.utora, adres i nazwę redakcji . . 

Autostop '83 
AUTOSTOP '83 roZ:począł awudziestą uóstą, kolejną akcję 

młodzieżową, która będzie trwała do 30. września br. 
AKCJĘ PROW ADZJ prawde 300 placówek: Oddziały PTTK; 

,.ALMATUR", Centra i Punkty Informacji Turystycznej („IT"), 
PTSM, LZS i OHP. 

W TRUDNYCH dla rozwoju turystyki czasach autostop - jak 

żadna inna forma turystyki - ma pełne szanse pr?.e:tyć swój re

nesans, swoją „drugą młodość", ·zapewnić tanie i wychowawcze 

spędzenie przez młodtież urlopów i wakacji oraz atrakcyjne ·po· 
znawanie kraju. 

AUTOSTOP jest nadal SAMOWYSTARCZALNY FINANSOWO, 

nie korzysta z dotacji państwowych ani orga·nizacyjnych, a finan:.. 
se pochotlzą wyłącznie ze sprzedaży książeczek. 
Akcję utrzymuje' sama młodzież; ta jeszcze nie zarabiająca lub 

dopiero rozpoczynająca zarabiać. 
KOSZT książeczki 150 zł (również dla cudzoziemców). W r•· 

·mach kosztu książeczki - stanowiącej małe vademecum tury

styczne uczestnika - każdy autostopowicz o·trzymuje: 
1. kupo·ny na przejazd 2 tysięcy kilometrów, 
2. samochodową maopę Polski · z aktualnymi zabytkami, campU'l

gami, przejściami granicznymd oraz bardzo praktyeznymi plana

mi dróg wyjazdowych z 49 miast wojewócWkich - z naniesiony

mi numerami miejskich linii komunikacyjnych. 
3. regulamin „List" dla kierowców (dwie różne wersje). 
4. ~naczek ódblaskowy (zwiększający bezpieczeństwo porusza

nia się pieszych po drogach o zmroku), 
5. plastykową okładkę na książeczkę, 
6. aktualne ubez,piieczenie w PZU od następstw nieszczęśli

wych wypadków, nie tylko drogowych. lecz WSZYSTKJCH, j~·kie 

się mogą wydarzyć, np. w kąpieli, grach · sportowych, pracy przy 
żniwach, itp. 
UDZIAŁ W AUTOSTOPIE może brac młodzież. która ukoń

czyła 17 lat życia. Poruiżej 17 lat. wyłącznie z.a zezwoleniem ro
dziców - pod opieką osoby dorpsłej. 

ZLOT AUTOSTOPOWICZÓW odbędzie się w dniach 30 i 31 

lipca br. w Boszkowie nad Jez. Dominickim (woj . le5zczyńskje). 

POPULARYZUJEMY akcję „Wakacje na własny rachunek" -

porozumienie Społecznego Komitetu Autostopu z Komendą Głó. 

wną OHP. indywidualne zatrud·nienie aut05topowiczów (p.rzy prd'„ 

stych pracach) mogących podreperować swój budżet wakacyjny. 

PODKRESLAMY, że polskii autostop istnieje dzięki życzliwości 
kie:rowców, kształtowanej przez prasę. radio i telewizję. 
Przekazując ~nformacje zw i ązane z rozpoczęciem „Autostopu 

'83" dziękujemy za dotychczasową życzliwość, pomoc i społeczne 

zaangażowanie. W następnym komunikacie - informacji, prz\'· 
ślemy dalsze materiały oraz mapy. 

Warszawa, dnia · 1 maja 1983 r. 

za Społeczny Komitet Autostop: 
Dyrf'ktor 8fura 

ANDRZEJ PIWOŃSKJ 

ODG!OSY ł1 



·W .kręgu fantastyki 
Trwało dłuższą chwilę nim 

zaparkował swój mały samocho
dz.ik w szeregu ciasno ustawio
nych wozów. Zawsze, kiedy z 
niego wysiadał, czuł się jeszcze 
mniejszy, wciśnięty w szary 
kąt świata, z którego - wie
dział - nigdy ~ię nie wydosta
nie. a uesztą nie zamierzał 
nawet próbować. 

Mieszka na przedostatnim 
piętrze potężnego wieżowca -
stąci okna jego mieszkania by
ły ledwo widoczne. Dobre pa;ę
dziesiąt metrów dzieliło go od 
ulubionych miękkich papuci, 
iktóre wkładał tuż przy 
drzwiach wygodnego mieszkan
ka, jakie zajmował na · szesna
stym piętrze betonowej termi
tiery. 

Wsiadł do windy z ki1koma 
innymi osobami. W tej masie lu
dzi. których przelotnie spoty
kał< nfgdy nie był pewien kto 
jest kim. Spotykając więc ewP.n· 
tualnego sąsiada, czynił zwy
kle niewyraźny ruch głową w 

LESlA W tELECHOWSKI 

światłem, które wypływało nie 
wiadomo skąd. Szedł lub wła
ściwie był prowadwny, czując 
na ramieniu łagodny, lecz sta
nowczy nacisk dłoni tamtego. 
Dziesiątkami metrów. koryta
rzem o wielu rozwidleniach po
suwali się naprzód otoczeni de
likatną, błękitną poświatą a 
on, coraz bardziej oszołomiony, 
nie potrafił nic z tego zrozu
mieć. 

Zdumienie obezwladniło go 
zupełnie i nie próbował już ni
czego sobie wytłumaczyć. 

„To ·na pewno da się wyja
śnić i zaraz samo się wyjaśni, 
tylko co ja tu mogę robić? 
Ale przecież - uspokajał sam 
siebie - ktokolwiek mnie tu 
wezwał, na pewno mi to wyja
śni." 

- To już tutaj - nieznajomy 
zatrzymał go delikatnie. 

Niewielki, kwadratowy przy
cisk uruchomił mechanizm u
krytych drzwi, które rozsunęły 
się bezszelestnie. 

Misja Kowalskiego 
(DEBIUT) 

rodzaju skinięcia - „na w.szel
ki wypadek" •. 

Po drodze winda kilka razy 
zatrzymywała się; na swoje pię
tro dojechał sam. Szedł długim 
korytarzem słabo o~wietlonym 
!kilkoma ża.rówkami bez osłon. 
Rzucały one mdłe smugi żół
tego światła. Mijał jakichś lu
dzi, tak jak on zamkniętych w 
sobie, z.męczonych, spieszących 
gdzieś w sobie tytko manych 
1.prawach, z nieokreślonym gry
masem uprzejmości na nudnych 
twarzach. 
Pasował do tego korytarza 

ł tych ludzi z t;t swoją jakby 
. żmiętą twarzą, idąc tuż przy 
ścianie szerokiego korytarza, 
lekko przygarbiony, stawiając 
niepewne, drobne krocz.ki na 
zbyt krótkich nogach. 

Na końcu korytarza, ozna
czone kolejnym numerem było 
jego mieszkanie - miejsce, w 
którym Kowalski - nu.mer sta
tystycroy, s·tawał się Kowalskim 
- indywiduałnością. Ot taką 
sobie, a i to dopiero po 2ldjęciu 
zakurzonych butów. 

• • • 

Mus.iał się zaga!Pić. To dla 
niego zwy;kła qecz. Kowabki 
to właśnie ten który się zaw-
11ze zaga:pia. No więc znowu się 
:z.aga pił. · 

Tym razem wpadł wprost tla 
jakie6 drzwi. Głuche uderze
nie. Zaskoczony, ocknął się z 
zamyślenia i odruchowo wybeł
kotał: pn;epraszam - choć nie 
było tu nikogo, komu mógłby 
to pdwiedzieć. Już chciał odejść, 
gdy drzwi otworzyły się i u
słyszał czyjś głos: 

- Proszę, wszyscy jut na pa
na czekają. 

Spojrzał ze zdziwieniem. 
Pned nim stał nieznajomy mi:ż
czyzna i patrzył na niego z 
lekk-im uśmiechem. 

- Proszę - powtórzył. 
. Wszyscy już czekają. 

- Wszyscy? Tak... to jest 
właściwie .• kto? 

Nieznajomy nie przestawał się 
uśmiechać. 

- To znaczy •• oczywiście„. -
był całkiem zdezorientowany. 
„Za chwilę - myślał - za chwi
lę przypomnę sobie, po co mia
łem tu przyjść . „" Ale nic so
bie nie przypomniał. Wszedł do 
środka, myśląc tylko o głupiej 
minie, jaką musi teraz mieć. 

Przeszli krótki korytarz i za
trzymali się. 

- Tędy - nieznajomy otwo
irzył ko·lejne drzwi i przepuścił 
go przodem. 

Jaskrawe świa<tło oślepiło go 
na chwilę. Przed nim, jak da
leko sięgnął wzrokiem, ciągnął 
s.ię niezwykle szeroki korytarz 
promieniujący przenikliwym 

- Niech pan wejdzie - u
słyszał z tyłu głos. 

Stał przez chwilę bez ruchu, 
a gdy się obejrzał, nie było już 
za nim nikogo. Drzw~ domyka
ły się powoili. 

Zrobił parę kroków i przy
stanął nagle - poczuł się jak 
nad krawędzią przepaści. Prze
raziła go wielkość przestrzeni;· 
niemal fizycznie odczuł jej o
grom. 

Pomieszczenii.e wielkości hali 
sport.owej wyłożone było blado
brązową ·tkaniną, a ściany mia
ły ten sam pastelowobłękitny 

C>dcień co korytarz. 

- Więc jest pan już - w 
martwej ciszy, która tu pano
wała ten lekko podniesiony głos 
zabrzmiał prawie jak krzyk. -
Proszę tutaj - odezwał się ten 
sam głos tonem oschłej uprzej
mości. 

Baroziej ten głos niiż to, co 
widział, zorientował go, gdzie 
się skierować. W głębi, ledwie 
dostrzegalne, widniały sylwet
ki jakichś ludzi, słedzących w 
trzech fotelach ustawionych nie
mal w rogu, po drugiej stronie 
sali. Gdy podszedł bliżej, z je
dnego :z. nich podniósł się ja
kiś mężczyzna. 

- Witamy pa'!la 
dział. 

powie-

Obok siedziai jeszcze jeden 
człowiek, ale nie uczynił nawet 
żadnego gestu na jego powita
nie. Siedział bez ruchu i tylko 
spoglądał na niego uwa~nie. 

- Proszę, niech pan siada -
dodał pierwszy wskazując mu 
pusty "fotel. 

Usiadł, a :z.robił to tym chęt
niej, że czuł się wyraźnie zmę

czony. Wtedy, przez moment, 
. poczuł lekki zawrót głowy, któ
·ry jednak zaraz minął bez śla

du i poczuł się dziwnie świe

żo. 

• • * 

- Marnie pan wygląda. Powi
nien pan zafundować sobie ma
ły urlopik. Tak, are przechodząc 
do rzeczy ... 

Nastąpiła krótka pauza -
mężczyzna, który do ni.ego mó
wił spojrzał z lekkim uśmie
chem w kierunku dr.ugiego. 

- Wezwaliśmy pana 
kontynuował - aby przekazać 
panu nowe instrukcje.:. 

- Nie sądziłem jednak,' że 
będzie to już teraz. 

- Właśnie - ciągnął tam
ten. - Zaistniały nowe okolicz
ności, które zdecydowały o tym, 

że szef postanowił zmienić pań
skie instrukcje„. 

- Jestem gotowy - rzucił 
skwapliwie. 

- Swietnie, a więc„ - zgu
bił przez chwilę wątek. Przekrę
cił się na fotelu nieco rozluźnio
ny. 

Potem rozmawiali żywo przez 
chwilę , Kowa'lski przesadnie ge
stvkulował i przytakiwał co 
chwila. Wciśnięty ~łęboko w fo
tel i pochylony do przodu wy
glądał zabawnie ze swoją pre
zencją starszego referenta, z mi
ną sztucznie ugrzeczniioną na 
spoconej , pulchnej twarzy. 

- Jesteśmy z pana zadowo
leni - tu znowu spojrzenie na 
milczącego szefa - .„jest pan 
jednym z na jzdolniejszych na
szych pracowników. 

- Och, staram się„. 

- Tak, Doceniamy to. Szef 
ma pewne plany wobec pana i 
myślę, że niedługo będę mógł 

panu pogratulować awansu. Bę
dzie pan mógł powrócić na pla
netę i zająć się pracą w Cen
trum Kontroli„. To na razie 
wszystko. 

Wstali. Se!k<retarz uścisn~ mu 
dłoń. Szef, siedzący dalej nie-
mal bez ruchu, jedynie skinął 

mu głową. 

Odchodząc skłonił się jeszcze 
w ich stronę i ruszył w kie
runku drzwi obok, by dopełnić 
mniej oficjalnej części raportu. 

• * • 
L 9043-Z jest agentem Taj

nej Służby. System, którego jest 
skromnym elementem posiada 
perfekcję działania, jakiej nie 
posiadał żaden z ziemskich sy
stemów wywiadu. Możliwości 

jego zdemaskowania są bliskie 
zeru, a to z prostej przyczy
ny - agen'ci Tajnej SłuZby są 
zwyklyim1 ludźmi i nie zdają 

sob!e zupern!e prawy t tego, 
że dla kogoś p r ac u j ą„ Nie 
wiedzą, 1akie dane gromadzi i 
selekcjonuje wstępnie sekretny 
sektor ich mózgu, który służy 

jako żywy bank pamięci. Infor
macje te nie są dostępne dla 
ich świadomości, a za to z po
wodzeniem wykorzystuje je 
Centralny Komputer Ośrotlka 

kontroli na Ziemi. 

Tysiące agentó.w, ludzi pozor
nie jak tn:ni, pełni „Misję Ko
walskiego" PRACUJĄC NIE
USTANNIE dla Tajnego SY15,te
mu, żyjąc na dwóch poziomach, 
z których żaden nie jest bar
dziej prawdziwy. Są .tylko ge
nialnymi narzędziami w rękach 
Przybyszów, którzy gromadz!ic 
informację analizują nasz świat. 
Tak było i tak będzie trwało 

nadal, aż do momentu kiedy 
ONI uznają, że posiedli już po
trzebne im informacje. 

• • 
Panie! Panie, czy pan się 

dobrze czuje?! 

- Zrozumiałem, oczywikie, 
postaram się ... 

- Co panu jest? No niechże 
si ę pan opamięta! 

Dapiero lekkie szarpnięcie za 
ramię przywołało go do rzeczy
wistości. Nieznajomy potrząsnął 
jego ramieniem. 

- Ta'k. tak. W porządku -
rzucił przytomniejąc nieco. Ro
zejrzał się niepewnie wokoło. 

Stał w korytarzu swojego do
mu na piętrze. na którym mie
szkał. 

- W porządku - mówił da
lej - to nic, to tylko zawrót 
głowy, ale już przechodzi, już 

jest lepiej, zaraz będzie le'piej. 

Pozostał sam. Poczuł się na
gle bardzo zmęczony. Ze zdzi
w ieniem zauważył, że stoi obok 
własnych drzwi. Nie miał poję
cia jak długo tu stał. 

„Jestem zmęczony, jestem 
bardzo zmęczony" - pomyślał 

wsuwając klucz do zamka. 

• 

Kosmita i Ja 
ezy li. ' b ' ET'' 1e erg 1 „ . . -

Przedstawiciel „Le Nouvel Observateur" Je
an-Francois Josselin dziwi się, że Steven Spiel
berg nie ma malej anteny wyrastającej z zie
lonej głowy, wygląda natomiast jak Tintin z 
popularnych francuskich komiksów. Twórca 
1, .ilCaęk", „BJifikich potkań trzeciego łopnią", 
„Posiukiwacz zaginionej arkl" i przeboju nad 
przebojami „E.T." o małym, zagubionym na. 
Ziemi kosmicie, mówi o filmach fantastyczno
naukowych. 

- Wrogie uczucia Amerykanów wobec kos
mosu były typową paranoją okresu „z(mnej 
wojny".„ W gruncie rzeczy je~ak Amerykanie 
bali się n ie kosmosu, ale Związku Radzieckie
go. Dla kurażu powstawały więc filmy science 
fiction w stylu westernów, w których rolę In
dian przejęli na siebie groźni przybysze z ra
kiet... Osobiście nie ulegam tego typu panice. 
Nie jestem katastrofistą. Uważam, że jeśli na 
Ziemię przybędzie ktoś z odległości wielu mi
lionów lat świetlnych, nie będzie próbował jej 
niszczyć. Po prostu zaspokoi swoją ciekawość. 
A sukces takiej podróży może tylko świadczyć 
o wyższości nad ziemską techniką i wiedzą. I 
nie wierzę, że wykorzystają ją dla niszczenia 
- przeciwnie, mogą nam tylko pomóc. Właśnie 
technologia stwarza możliwość s,potkania. 

- A więc kosmici przyniosą,, nam szczęście? 
Czy mały „E.T." nie jest po prostu aniołem? 

- Nie - odpowiada Spielberg. - Jest pod
różnikiem. Przybył, aby dać nam pewną lekcję 
duchową, a nie religijną. W żadnym wypadku 
nie jest judeo-chrześcijanlnem„. Gdybym po
znał takiego kosmitę mając dziesięć lat, byłby 
to mój najlepszy przyjaciel. Dlatego właśnie 
film ma charalcler autobiografi<:zny„. 

- A więc Arizona. w latach pięćdziesiątych. 
Ośmioletni Steven otrzymuje od ojca tranzys
tor. 

- Ojciec chciał, żebym został duchownym.· 
Ja wolałem ki:no·. Kiedy miałem 15 lat. ojciec 
dał mi pięćset dolarów. Zrealizowałem za te 
pieniądze na wąskiej taśmie film, który trwał 

dwie i pół godziny. „F1relight" - o uczonych 
badających niebo. Urządziłem projekcję, która 
przyniosła mi sto dolarów zysku. Potem prze
nieśliśmy się do Kalifornii. Ojciec zrezygnował 
ze swoich planów wobec mnie, dziś ogląda 
wszystkie moje filmy.„ 

. - W tym samym numerze „Le Nlluvel Ob
servateur" Michel Mardore publikuje recenzję 
z filmu „E.T.". Jest pełen entuzjazmu dla mi
strzostwa. reżysera, który z muzyczną precyzją 

montuje każdą sekwencję, zmuszając widza. do 
śmiechu i łez, sterując jego uczuciami. „. fozart 
nie umarł! - woła Ma.rdore - Mozart kręci 
dziś filmy!". A kto naprawdę jest mistrzem 
Spielberga? 

Reż~·sęr odvowiada: - ,,Właściwie n:kt. To 
się inaczej r vijało. Miałem od dzieck<l kło
poty :z. poroz lewaniem się, w sporcie byłem 
zerem, koledzy w szkole nie bardzo mnie lu
bili. Dopiero kiedy dostałem do ręki starą ka
merę, wszystko się zmieniło. Kamera otworzvła 
mi drzwi do innych. Używałem jej, aby V..•y
rażać swoje myśli - już od dwunastego roirn 
życia. To była obsesja. Za późno było szukać 
czegoś inne~o. Zresltą nie chciałem. Moi kole
dzy. wybierali studia techniczne, medyczne. 
Mo1n'li studiami było stukanie do drzwi wy
twórni. Pewnego dnia znalazłem się na planie 
u Hitchcocka. Mistrz zajęty był sceną, nie od
wrócił nawet głowy, ale kazał mnie usunąć. 
Był zdumiewający - miał oczy w tyle gło
wy!... Nie chodziłem specjalnie do kina, malo 
oglądałem filmów europejskich. To, co mnie in
teresowało, to była kwestia opowiedzenia ja
kiejś historii na ,ekrande. Historii, którą mogę 
umieścić tylko w znanym mi kontekście amery
kańs·kim. Z przyjemnością oglądam w tv stare 
filmy amerykańskie Sturgesą, Capry, ... Walta 
Disney'a. Jak każdy wielki artysta. bliski był 
zawsze dzieciom. Jestem przekonany, że \vszy
stkie wielkie dzieła literatury czy kina odbija
ją sny dzieciństwa„.". 

- Mówi się, że Spielberg robi bajki - dla. 
wszystkich. Bajki, które rzuca.ją czary. O ja
kich myśli teraz? Wiądomo, że pracuje właśnie 
nad da.Iszym ciągiem „Poszukiwaczy zagubio
nej arki". 

- .„Potem chciałbym zrobić musical z Quin
cy Jonesem, stary musical a la Stanley Donen, 
z ludźmi, którzy wyrażają uczuda tańcem i 
muzyką. A jeszcze potem? Nie lubię przewi
dywać dalej niż na jeden rok naprzód. I wie
rzę w inspirację, która nadchodzi nieoczekiwa
nie„. 

- A co z małym kosmitą „E.T."~ Czy po
wróci? 

- Nie potrafię odpowiedzieć. To jego t rzeba 
zapytać! 

Z tygodnika „Film" wybrał:. 
M.~ • 
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W 
krajach uprzemysłowionych rozpoczął 
s i ę boom biotechniki: po pierwszej 
wielkiej technice przyszłościowej , 
mikroelektronice, teraz ta druga o-
gromna innowacja niesie ze sobą za

powiedź zmian w świecie przemysłowym jesz
cze przed przełomem tysiącleci. Powstała w la
boratoriach specjalistów biologii molekularnej. 
Przede wszystkim amerykańscy badacze. obficie 
za to obsypani nagrodami Nobla, wynaleźli w 
latach siedemdziesiątych sposób przenoszenia 
materiału genetycznego z jednego organizmu 
żywego do drugiego. Od te] pory za pomocą 
manipulacji genetycznej człowiek może wypo
sażać te organizmy w pożyteczne cechy, dzięk i 
którym dostarczają one materiałów dających się 
wykorzvstać w gospodarce: leków i chemika
liów, paliw, żywności i metali. 

t. KONSTRUKTORZY MIKROBOW 

O tym, że mikroby produkują pożyteczne 
substancje, wiedziano od dawna. Dzięki grzy
bom powstaje penicylina i dojrzewają sery, 
bakterie produkują jogurt i wino. Dotychczas 
jednak te pożyteczne organizmy trzeba było 
żmudnie wyszukiwać i hodować. Teraz inżynie
r ia genetyczna przykrawa je sobie sama, na 
miarę. 

Do tej pory rynki zbytu na produkty proce-
16w biologicznych były raczej niewielkie. Teraz 
jednak nowe know-how szerokim frontem 
przechadzi z ośrodków badawczych do fabryk. 
W obliczu ogromnego postępu dzięki tej inno
wacji stoją przede wszystkim przemysł chemi
czny i farmaceutyczny - ale także dostawcy 
energii, górnictwo, przemysł spożywczy i rol
nictwo. 

Biuro Ocen Technicznych przy Kongresie 
Stanów Zjednoczonych przewiduje, że za 20 lat, 
za pomocą mikrobów manipulowanych genety
cznie, około stu popularnych chemikaliów o 
wartości rynkowej 65 mld DM będzie można 
produkować oszczędniej i taniej niż dziś. Ge
nex, firma z branży techniki genowej, szacuje, 
że z końcem bieżącego stulecia na rynkach 
światowych znajdą się nowe, „bakteryjnie" wy
twarzane produkty na taką samą sumę. 
Amerykański magazyn TIME dochodzi do 

ś'Tliałego wniosku: 
„Po Tozbiciu atomu technika genowa jest 

największą umiejętnością, jaką sobie przyswoił 
człowiek. Wydaje się , że będzie ona techniką 
lat osiemdziesiątych - tak, jak techniką lat 
czterdziestych były two-rzywa sztuczne, pięćdzie
siątych - tTanzystoTy, sześćdziesiątych - kom
putery i siedemdziesiątych - mikrokomputery". 

Boom biotechniki odbije się na pewno na 
niemieckim przemyśle chemicznym. Firmy far
maceutyczne takie, jak Schering czy Merck ma
ją - jeszcze - rangę światową. Nadreńskie 
giganty chemiczne Bayer, Hoechst I BASF na
leżą - na razie - do największych na świecie 
w swojej branży. Następcy potężnego niegdyś 
koncernu IG Farben: przystąpiU jednak do in
teresu genowego że zbyt wieJkimi oporami. 
I w tej dziedzini~ przodują :Amerykanie i Ja
pończycy. Hansgeorg Gareis, szef działu farma
ceutycznego u Hoechsta, priyznaje bez waha
nia: 

- Przynajmniej Amerykanie wyprzedzają 
'1.ar o wiele długości. 

l. INSULINA BAKTERYJNEGO 
POCHODZENIA 

Prof. Gareis musi to wiedzie~. Amerykanie 
dokonali już bowiem pierwszego zamachu na 
rynek niemiecki - na niekorzyść Hoechsta. Od 
miesiąca amerykański koncern Eli Lilly sprze
daje w RepubHce Federalnej pierwszy produkt 
masowy, wytwarzany przez zastosowanie tech
niki genowej: insulinę ludzką. Od tego nieod
zownego do życia hormonu, regulującego po
ziom cukru we krwi. zależnych jest w Republi
ce Federalnej- około 420.000 cukrzyków. Obroty 
instfliną na całym świecie dochodzą do warto
ści przeszło 700 mln DM rocznie. 

Tradycyjnie insulinę uzyskuje s ię z trzustki 
bydła rzeźnego i świń. W koncernie Eli Lilly 
hormon ten wytwarzają bakterie escherichia 
coli, którym wszczepiono kod genetyczny NO
dukcji insuliny ludzkiej. Produkt tych bakterii 
ma wiele zalet: jego struktura chemiczna jest 
dokładnie taka sama jak insuliny wytwarzanej 
przez trzustkę ludzką. Natomiast insulina kro
wia i świńska różni się nieco od ludzkiej i 
może wywołać u chorych na cukrzycę objawy 
uboczne. chyba że zostanie oczyszczona w 
żmudnym procesie chemicznym. 

Wada insuliny koncernu Eli Lilly: jest zbyt 
droga. 400 jednostek tej substancji kosztuje w 
hurcie 9,97 DM, co zresztą prawdopodobnie nie 
pokrywa nawet kosztów. Nie wiadomo, czy 
Eli Lilly ma z tego jakieś zyski. Oczyszczona 
insulina świńska kosztuje natomiast 9,50 DM. 

Mimo to koncern nie miał trudu z podjęciem 
decyzji o zainwestowaniu 60 mln dolarów w 
produkcję insuliny za pomocą techniki ~enow<"!j 
- stwierdza szef badań naukowych w Eli Lil
ly, Irving Johnson. Spodziewa się on, że w nie
długim czasie może zabraknąć insuliny zwierzę
cej z rzeźni. Jest to jednak · niecała prawda. 
O wiele ważniejsze dla Eli Lilly jest to, że w 
J>ostaci tej nowej substancji ma w ręku narzę
dzie umożliwiaiące wejście na rynek niemiecki 
opanowany przez Hoechsta. Amerykański kon
cern i tak zresztą kontroluje już światowy ry
nek insuliny tradycyjnej. Hoech~ natomiast 
będzie miał własną insulinę .,genową'' dopiero 
za dwłl lata, ale wówczas, jak zapewnia prof. 
Gareis, technologia Hoechsta będzie lepsza i 
tańsza niż Lilly'ego. 

3. NAJWYŻEJ ZA 10 LAT 

Oceny, kiedy boom na biotechnikę wybuch
nie z całą silą. wahają s ię, w zależności od 
branży i produktu, od pięciu do dwudziestu 
lat. Zdaniem ekspertów, produktów techniki 
genowej najprędzej zacznie dostarczać przemys~ 
farmaceutyczny - Lilly dostarczył już dowodu. 
Następnie w przemvśle chemicznym pojawią 
s ię nowe biol ogiczne procesy produkcyjne, które 
wyprą obecne technologie, energochłonne i za
leżne od ropy naftowej. Na koniec przyjdzie 
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kolej na rolnictwo, które najpóiniej za 20 lat 
będzie uprawiać rośliny genetycznie „przykro
jone na miarę". 
Menadżerowie firm niemieckich liczą się z 

szerszym oddziaływaniem biotechniki dopiero 
w dalszej perspektywie. Jeden ze specjalistów 
od techniki genowej w Bayer AG twierdzi, że : 

- Atrakcyjne strony genetic engineering 
można dziś wyliczyć na palcach dwu rąk. Nie 
ma podstaw· do jakiejś przesadnej euforii. 
Zaś rzecznik BASF z Ludwigshafen ocenia: 
- Biotechnika jest na drodze do stania się 

techniką - ale dziś jeszcze nią nie jest. W 
każdym razie nie widzimy żadnego bezpośred
niego zagrożenia dla naszego przedsiębiorstwa. 
. Krótka ~eszcze historia techniki genowej uczy 
Jednak, że nawet zbyt śmiałe, wydawałoby się, 
prognozy rozwoju tej branży zawsze okazywa
ły się pófniej zbyt ostrożne. Jaskrawy przy
kład : 

We wrześniu 1979 r. na pewnej konferencji 
w Stanach Zjednoczonych na temat techniki 
genowej eksperci zapowiedzieli, że potrzeba bę
dzie jeszcze co najmniej trzech lat, żeby moż
na było produkować substancję antywirusową 
interferon za pomocą manipulowania bakteria
mi. Tymczasem zaledwie cztery miesiące póź
niej firma badawcza Biogen w Bostonie poin
formowała, że powiodła się jej produkcja in
terferonu na skalę -laboratoryjną przy zastoso-
waniu technik•i genowej. ' 

dał się namówić na założenie ze_ Swansonem 
(pny wkładzie finansowym 500 dol.) firmy 
zajmującej się techniką genową. Ponieważ nie 
mogli się zdecydować, czy nowe przedsiębior
stwo ma się nazywać „Boyer i Swanson" czy 
„Swanson i Boyer", nazwali je Genentech -
od -„genetic engineering technology". Firma 
iniała prowadzić badania genetyczne i sprze
dawać ich wyniki. Młodzi przędsiębiorcy miel\ 
dobry start. Swanson, który poprzednio udzie
lał porad przy ryzyku finansowym, potrafił 
zgromadzić milion dolarów jako kapitał począ-
tkowy. 1 

W rok od założenia firmy, Genentech udała 
się taka genetyczna manipulacja bakteriami, że 
produkowały hormon mózgu ludzkiego - so
matostatynę. Po jeszcze jednym roku bakterie 
wscherichia coli produkowały w laboratoriach 
Genentech insulinę ludzką. Eli Liny natych
miast po nią sięgnął. 

Aby uzyskać decydujący bodziec do rozwoju, 
jesienią 1980 r. Swanson wypuścił akcje firmy. 
Na giełdzie sprzedano milion akcji Genentech 
po 35 dolarów sztuka, w kasie firmy znalazło 
się więc 35 mln dolarów. Na Wall Street wy
buchł obłędny run na Genentech. Po 20 minu
tach od rozpoczęcia handlu nowymi akcjami 
ich wartość wzrosła do 89 dolarów. 

Biotechnik' zainteresował się teraz wielki 
business. Największym akcjonariuszem Genen

= tech - z 20 proc. udziałów - są rafinerie Lub-

Przekonstruować na poezątek 
bakterie i rośliny 
WOLFGANG GEHRMA1HN 

Dynamizm techniki genowej z;apewniaj' ma
łe „chałupnicze" firmy z Bo~tonu i San Fran
cisco. Jak niegdyś mikroelektronika powstała w 
starych garażach Silicon Valley, tak i teraz 
nad innowacjami genetycznymi pracują setkł 
małych zakładów, którym kapitału dostarczaj' 
nie bojący się ryzyka finansiści z rejonów ame
rykańskich ośrodków badawczych na Wybrzeżu 
Zachodnim i w Nowej Anglii. Doświadczeni 
profesorowie z Harvardu 1 Stanfordu, z Mas
sachusetts Institute of Technology (MIT) i s 
Uniwerystetu Kalifornijskiego w San Francisco 
„spiknęli się" z obrotnymi, młodymi przedaic
biorstwami i wywołali „rausz genowy". 

W samym środku tego rauszu tkwł ftrma 
Genentech. Od niej właśnie konkurent Hoech
. ta, Eli Lilly, kupił know-how do produkcji 
insuliny genowej. W przemysłowej południowej 
dzielnicy San Francisco Genentech rozrasta się 
gwałtownie z niepozornego laboratorium w 
wielkie przedsiębiorstwo produkcyjne. Firma 
zatrudnia dziś 500 ludzi - przed czterema laty 
było ich zaledwie dziesi~iu. 

Przed sześciu laty przedsiębiorstwo łltnlało 
tylko jako idee fixe 28-letniego wówczas Ro
berta Swansona. Uzyskał on w MIT dyplomy 
chemika i ekonomisty, i początkowo pracował 
w nowojorskim Citibank jako doradca wielkich 
~lientów w kwestiach podejmowania ryzyka 
finansowego. Rozwijająca się właśnie technika 
genowa wydała mu się dobr11 okazj,, by sa
memu coś zaryzykować. 

4. UCZONY WYGLĄDAJĄCY 
NA HIPPIESA 

Jednak u kolejnych firm i uczonych, których 
chciał wciągnąć do współpracy, spotkał się z 
odmową. W końcu trafił na właściwego czło
wieka: czterdziestoletniego profesora Uniwersy
tetu Kalifornijskiego, Herberta Boyera. Ten spe
cjalista od biologii molekularnej uchodził 
wprawdzie w swoim otoczeniu za trochę wy
kolejony typ hippiesowski, ale od strony nau
kowej był niewątpliwie asem. Razem ze Stan
leyem Cohenem z Uniwersytetu Stanford do
konał w 1973 r. decydującego kroku w techni
ce przenoszenia genów. 

Kiedy Swanson zatelefonował do Boyera, 
profesor oświadczył, że może mu poświęcić 
dwadzieścia minut w swoim -laboratorium. Po 
ci:terech godz.inach i licznych piwach - roz.wowa 
przeniosła się tymczasem do pubu Boyer 

· riz.ol Corporation. Wiele koncernów finansuje 
projekty badawcze Genentech. -
Wśród około 200 gotowych podjąć ryzyko 

firm zajmujących się techniką genową przede 
wszystkim trzy dalsze cieszą się zainteresowa
niem wielkich koncernów: Cetus Corporation w 
San Francisco, Genex Corporation w Rockville 
(~aryland) i Biogen N.V.. przedsiębiorstwo 
międzynarodowe z laboratoriami w Genewie i 
Bostonie. Ta czołówka ma największe szanse 
n~ to, by sta~ ~ię firmami przynoszącymi naj
wię!tsze zysk~ i reprezentującymi najwyższy 
poziom techmcz:ny w branży biotechniki - tak 
jak Intel, Fairchild, National Semiconductor 
lub Texas Instruments stały się potentatami w 
mikroelektronice. Natomiast 80-90 proc. pozo
s~łyc? „cha~pniczycJ:i" firm biotechnicznych 
zmkrne. pe~me. równie szybko, jak powstały. 

.Prawie mkt Jednak nie wątpi, że inżyniero
wie - g~net~y razem z wielkim przem~łem 
dotrzymaJą wiele z tego, co obiecuje dzis bio
technika. Wiele rzeczy to jeszcze science fic
tion, ale równie wiele dojrzewa już w -komo
nch fermentacyjnych laboratoriów. 

S. NAJSZYBCIEJ W MEDYCYNIE 

Jak dowodzi przykład insuliny, technika ge
nowa najszybciej chyba znajdzie zastosowanie 
w medycynie. Nadzieje dotyczą przede wszyst-' 
kim możliwości produkowania - za pomocą 
manipulowania mikrobami - interferonu w 
ilościach rozsądnych z ekonomicznego punktu 
widzenia. Interferon może się okazać skutecz
nym środkiem antyrakowym, a także lekar
stwem na wszelkie choroby wirusowe i zwykły 
katar. Dotychczas interferon uzyskuje się z 
białych ciałek krwi. Procedura ta jest tak k0-
sztowna, a uzyskiwane ilości interferonu tak 
niewielkie, że gram tej substancji kosztuje 100 
mln DM. Dzięki technice genowej będzie można 
uzyskiwać tyle interferonu, że wystarczy to na 
eksperymenty na szerszą skalę. 

Technika genowa będzie dostarczać wszelkich 
możliwych hormonów, np. hormonu wzrostu; 
Genentech zapowiada wypuszczenie go na ry
nek jeszcze w tym roku. Ludzki hormon wzro
stu może przyśpieszyć gojenie się ran, może 
także pomagać w leczeniu zahamowania wzro
stu u dzieci. Zwierzęce hormony wzrostu obiecu· 
ją zwiększenie zysków w hodowli bydła i 
świń. Uczeni z Uniwersytetu Pensylwanii 
wszczepili już embrionom myszy kod genetyczny 
hormonu wzrostu szczurów. Rezultat: ogromne 
myszy, podwójnej wielkaści. 
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Prognozy· 
Przez łączenie komórek limfatycznych, która 

pr?du~ują ant~cia~a, z komórkami rakowymi 
daJe się u~yskiwac cudowne środki medyczne: 
n:aksymalme czyste at1tyciala, umożliwiające 
szybszą i dokładniejszą diagnozę oraz .terapię 
o. wiele lepiej dostosowaną do choroby. Tech
mka .genowa u~ożliwi otrzymanie szczepionek 
p_rzectwko zakaznemu zapaleniu wątroby, mala
rii. cholerze, .opryszczce (herpes) i wielu innym 
chorobom. Mi_k\oby poddane man ipulacji mają 
dostarczać 1 mn~c~ substancji białkowych, 
które np .. bę~, lepi~J hamowały lub zwiększa
ły _kr~ephwo:c krwi niż środk i tradycyjne. 
~z1ęki techmce genowej może wreszcie stanie 
się realna pigułka antykoncepcyjna dla męż
czyzn .. Wreszcie .t~chnika genowa otwiera w 
dalszeJ przyszłosc1 drogę do korygowania pew
nych chorób dziedzicznych. 

_Od setek lat mikroorganizmów · i enzymów 
i:zywa się do wytwarzania produktów żywno
sc~o'ń'.y~h. Bakterie, powoduj ąc fermentację, za
n:iieniaJą mleko ~- jogurt 'i ser. Drożdży używa 
.s ię _ d~ ferme_ntacJi alkoholu i do pieczenia. 
Dz1~k1 technice genowej wszystkie te mikroor
gamzmy można udoskonalić - albo nadać im 
nowe . wł'.'-ściwości , albo zwiększyć ich oddzia
ływanie 1 stwor~yć taósze proce y technologi
~zne. T~. np .. piwowarowie chcieliby mieć ta
kte ?roz~ze prwne, które umożliwiłyby pro
~ukcJę mskokal~rycznego piwa. Amerykańska 
firma Collaborll:t1ve Research zmusiła bakterie 
~o. pr~duk?wai;ia podpuszczki, która powoduje 
8Cmame się białka mleka. W przyrodzie en
zym ~en, potrzebt'.Y przy produkcji serów, wy
stępuje tylko w zołądkach ssących cieląt. Kon
cern chemiczny Dow wypuszcza tę bakteryjEć\ 
podpuszczkę na rynek. 

Hoechst od dawna pracuje nad mikroorgani-
zmem methy!omonas clara który przetwarza · 
metanol w ?ia!ko je.di;ok~mórkowe - prymi
~ywny. rodzaJ zywnosc1, która dla człowieka 
Jest mesmaczna, ~le może stanowić paszę dla 
by~!a. Ran~s Ho"'.1s McDougal poddaje fermen
tacJi skrobię roślinną i otrzymuje z tego biał
ko grz7bó.w -: też zr~sz~ą z lukuilusowego 
punktu widzenia raczeJ mewypał nawet jak 
na . brytyjski gust. ' 

6. ROSLINY SAMO'NA WOŻĄCE 

~a .użytek rolników rośliny mają zostać tak 
zm1emoi;e p:zez maz:ipulowanie ge1~ami, żeby 
przynosiły "".l~ksze zbiory, rosły na ugorze albo 
~yły 0~1?0rn1eJ.sze na choroby. Teoretycznie mo
zna rosimy uzyteczne tak uodpornić na środki 
zwalczania chwastów, że nie trzeba będzie sto
sować oddzielnego h~rbicydu dla _ każdej upra
wy, lecz ;~ystarczy .Je~en . uniwersalny środek 
ch~astobóJCzy. · Dzięki bwtechnice będzie też 
i;iozn~ zapewne u~:l'.skać nowe! „naturalniejsze" 
sr~dki ochrony rosim. Być moze także pewnego 
dma zbędne stanie się nawożenie azotowe· in
żynierowie - genetycy robią właśnie doś\~iad
czenia z • .r>n:enoszeni~m materiału genetycznego 
z baktem. kt9re potra .ą wlą:zać azot z powie- -
tr:i;a, do roślin uprawnych, które w ten sposbb 
tez mogłyby potrzebny im azot brać bezpośre
dnio z powietrza. 

Technika g~nowa obiecuje też wiele nowych 
leków dla zw1erząt, przede wszystkim zaś sku
teczny ś_rodek p:zeciwko zaraz ie pyska i racic. 
ProdukcJa tego srodka przy zastosowaniu tech
niki ge'.1.owej będzie o wiele mniej niebezpie
czna. mi; obecny sposób wytwarzania w zam
kniętych obiektach. 

. Zanii;i pr~emysł ~hemiczny odkrył węgiel i 
megdys tamą ropę Jako główne surowce wię
ks~ość chemi.kaliów uzyskiwano z sur~wców 
zw1er~ęcych i roślinnych, w skrócie z biomasy. 
Od kiedy ceny ropy naft01Wej niebotvcznie 
podskoczyły, chemia znów zaczęła się intereso
wać biomasą jako surowcem. 

Biotechnµ-:a umożliwia „łagodną" chemię: 
s~row~e biotechniczne „odrastają", nie mogą -
s ię wi~c wyczerpać, jak węgiel czy ropa naf
towa; ich prze:óbka odbywa się w niższych 
temperaturach i pod mniejszym ciśnieniem n iż 
procesy petrochemiczne - wymaga więc zna
cznie . mni~j energii; bioprocesy to często pro
cesy Jed_noetapowe, zatem wygodne; na koniec 
me zanieczyszczają one środowiska naturalne-
go. . 

Bio.technika mogłaby więc pojednać dwa 
wrogi_e obozy: obrońców środowiska i przemysł 
che.miczr;,Y· Wytwarzanie gazu z biomasy to 
„miękka technika, wysoko ceniona przez al
terna ty~yc~. Pr.z~mysł ·chemiczny mógłby 
przyczynić się do ieJ zastosowania na szeroką 
skalę. Amerykański specjalista od biologii mo
lekularnej, Leslie Glick, założyciel firmy Ge
nex, ocenia, że w niedalekiej przyszłości bio
tech~1ika dok?:ia pr~emian w jednej czwartej 
;ałeJ produkcJi chemicznej. 

7. N1E BĘDZIE ODPADKOW 

Wreszcie, mikroby ulepszol)e genetycznie bę
dą ~kuteczniej niż dotąd przerabiały wiele · od
p~dow na substancje nieszkodliwe lub nawet 
u;.yteczne. Jl.'.ż dziś bakterie hodowane w spo
s?b konwencJonalny czynią cuda w oczyszczal
mach zakładów chemicznych. Udoskonalone 
mikroorganizmy bę,dą - mogły przerabiać ropę 
rozlaną na morzu na paszę dla zwierząt. Inne 
bakte:ie wykorzystuje s ię przy pozyskiwaniu 
n:ietall kolorowych. Ich roztworem sprysku je 
się mało wydajne złoża odkrywkowe i nasteo
nie osad tych bakterii wytrawia metal z ka
mienia. W podobny sposób za pomoca m ikro
bów można ekonomicznie ek sploatować- nawet 
najuboższe złoża ropy naftowej. 

Kandydaci do zarabiania na biotechnice mu
szą dysponować trzema rzeczami: 

- Dużą ilością pieniędzy: wyprodukowanie 
jednego jedynego nowego leku trwa około 10 
lat i kosztuje 80-100 mln DM. 

- Dostępem do wyników bada li podstawo
wych, prowadzonych głównie na u nh• rP. ~ s yte
tach, a częściowo także w czołowych firmach 
„venture capital". 

- um.iejętnościll przetwarzania wiedzy pod
.atawowe3 w produkty i wytwarzr> n; a ich na 
1kal11 prnmyałowll. 
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Obóz przymu.sowej prncy 
- Baudienst (służba budowlana) 
założono około Wielkanocy w 
1943 roku. Wcielono do mego 
przymusowo młodych Polaków 
powyżej 16 lat, pochodzących 
z okolic Piotrkowa Tryb., Ra
wy Maz„ Kolusżek. Pracowali 
oni pod kierunkiem niemiec
J.5ich majstrów na różnych · bu
dowach, 

Baudienst Kaletnik znajdo
wał się w pobliżu Koluszek na 
dużej leśnej polanie przy szo
sie Zakowice - Będzelin oko
ło 500 metrów od skraju lasu. 
N a wzór rzymski, obóz miał 
ksztalt prostokąta o wymia
rach 90 na 150 metrów i oto
czony był ziemnym walem z 

•rowem od , wewnąt1•z, na któ
rym był płot z drutu kolczas
tego O' wysokości 2,5 metra z 
jedną bramą wejściową,· .umie j 
scowioną pośrodku węższego 
boku przylegającego do szosy. 
Na· lewo od wejścia mieściła 
się wartownia. Do służby war 
towniczej wybierano tzw. zau
fanych młodych ludzi, których 
Niemcy mieli nadzieję z cza
sem zgermanizować, tak jak i 
wszystkich innych chłopców 
7. obozu. Na prawo od bramy 
był barak kancelarii i · ·admi
nistracji oraz pomieszczenia 
dla majstrów. 

Na terenie obozu, początko
\ĄFO nie mając ze sobą kontak
tów, działały tajne organizac3e 
AL, NSZ i AK. W ruchu opo
. ru zorganizowanych było łącz
nie ok. 50 ludzi, którzy nale
żeli również do zgrupowań 
spoza. obozu. 

Akcja na Baudienst . została 
starannie przygotowana naJ
pierw od wewnątrz przez te 
organizacje - głównie. AK, 
którym przewodzili kpr. Kres 
(Stanisław Iwan). pchor. Wit 

: (Teodor Zep) i st. strz. Bu- · 
rza (Józef Marszałek). 

Pchor. Sam przedstawił plan 
opanowania obozu, co powinno 
nastąpić przez Zaskoczenie i 
bez hałasu. W czasie akCJl 
warty miały być trzymane 
przez ludzi z organizacji, któ
rzy zastąpią nie wtajemniczo
nych i sprzyjających Niemcom 
wartowników, pod pretekstem 
skorqstą,nia :t wolnęgo w m
nvm cząsie. Rozbra~anłe 'Niem- "' 
có rłiłaio ~ ć -przeprowadza-

, ne przeź' ludzi· ~poza obozu ze 
względu na bezpieczeństwo ro
c!zi'1 chłopców. którzy po uda
nej akcji mieli dołączyć do 
oddziału. Całość akcji miał u
bezpieczać dość liczny- oddział 

'-miejscowej „dywersji". Miej
scem spotkania obu oddziałów 

•mi;ił być skraj · Iii.sil przy to
-rze kolejowym niedaleko Żako 
wie. 

!l lipca ok. godz. 23, przy 
wspaniałej pogodzie oddział 
Sama dotarł do torów. prze

'. szedł przez nie i wsiąkając w 
poszycie lasu, zaległ w umó-

wionym m1eJscu. Sygnałem 
rozpoznawczym obu grup by
ło hukanie puszczyka. O w.y-
znaczonej godzinie puszczyk 
odezwał się trzy razy, ale 
w lesie panowała niezmącona 
cisza. Puszczyk znowu huknął 
parę razy i znowu nikt się nie 
odezwał. Potem puszczyk Sa
ma hukał przez przeszło go
dzinę, ale z lasu nie było od
zewu. Po długim wyczekiwa
niu, ze względu na • późną po
rę, Sam wycofał oddział z po
wrotem na kwaterę do Felu
sia. Wszyscy byli źli i zmęcze
ni, bo przeszli ok. 30 kilme
trów zupełnie na próżno. 
Następnego dłlia przed po

ludniem przybyła z Kalus.tek 
łączniczka Krystyna z zapyla
niem od komendy. dlaczego 
oddział Sama nie stawił się 
na akcję. ,.Dywersja" czekała 
w umówionym miejscu, a 
chłopcy z Baudienstu czuwali 
prawie do rana. 

Po wysłuchaniu raportu Sa
ma łączniczka wsiadła na ro
wer i pojechała złożyć meldu
nek w komendzie, a gdy póź
nym popołudniem przybyła po
nownie, opowiedziała, że lu
dzie z „dywersji" czekali do · ć 
długo, bacznie obserwując li
nię toru, przez któr,v oddział 
Sama miał przejść. Nie zauwa~ 
żywszy nikogo, kto przecho
dziłÓy w tym czasie przez to
ry, nie zwrócili wcale uwagi 
na dobrze hukającego puszczy
ka i około pierwszej w nocy 
wycofali się lasem do swoich 
domów. 
Otóż „dywersja" nie mogla 

zauważyć chłopców z· oddziału 
Sama, ponieważ ci po dojściu 
do tarów wyczekali na mo
ment zajścfa księżyca za 
chmury i wtedy właśnie prze
skoczyli przez tory, które czę
sto patrolowane byly przez 
Bahnschutzów. Spotkania zaś 
z nimi należało unikać, mając 
ważne zadanie do wykonania. 
Po dokładnym opisaniu miej
sca, gdzie czekała „dywersja", 

· okazało się, iż dzieliło ją od 
oddziału Sama zaledwie 1:'>0 
metrów. 

Po wyjaśnieniu powodów 
nocnego pecha Krystyna oznaj
miła. że dowództwo poleciło 
pono1WI ,.. iłrZ'i!prowadZenie ak
cji tejze nocy. -podała czas i 
bardziej pe\\'Ile miejsce spot
[t.ania. Dla uniknięcia pomył
ki sygnał rozpoznawczy pozo
stał ten sam. 

Pod wieczór ponownie za
częto przygotowywać się do 
wypraWy, a gdy zapadł · 
zmierzch, oddział powędrował 
zqaną już z poprzedniej_ nocy 
drogą na nowe miejsce spot
kania z „dywersją", wyzna
czone niezbyt daleko od pierw 
szego. Był tam pól godziny 
przed cz.asem. Dokładnie o 
wyznaczonej porze puszczyk 
zahukał trzy razy, po paru 

• • • 1erws1 · ratown1c 
EDW A·RD BRYL 

Ponad osiemdziesiąt procent ofiai- wyipadlków ginie na mH~JSCU, 
· :. jeszcze przed przyjazdem zespołów reanimacyjnych! Zwykle otacza 

je tłum gap iów, często obecny jest już radiowóz MO, jednalk pierw· 
szej pomocy nikt udzielić nie potrafi! A przecież ·. wy-rwać człowie
ka śmierci można jedynie pod warunkiem, że ratune'k przyjdzie na-

. tychmiast. zanim nastąpią zmiany biologiczne, zaraz po ustaniu akcj.i 
serca. a więc przed upływem pięciu minut. · · · 

Dziś. kiedy oswoiHśmy się z widokiem karetek . „R",. pędzących 
na sygnale . rzadlko kito pamięta, że j~zcze nie ..talk dawno nasza 
:;łużba i>drowia nie miała ża~nych mo±Hwości błyskawicznego reani
mowania. Pierwszy w Polsce ze!;pó.ł „R" wyjecha1 za bramę łód'l
kiego . pogotowia dopiero 19 stycznia 1968 roku. I wclllle jeszcze nie 
oznaczało to zwycięstwa nad czasem i śmiercią. Niebawem okazało 
się. że nie jest w stanie spełniać należycie swych zadań. W warun-

- kach wielkomiejskich czas dojazdu do chorego przek.raczał nierzadko 
kt'ytyczne pięć minut, a jeśli · nawet udało się dotrzęć w porę 1 pod
jąć za;biegi rea•nimacyjne, to łódzkie szpitale nie bY'łY jeszcze p.rzy
gotowane . do taik wysoko specjaJizowanej pierwszej pomocy. Zreor
ganizowano izby przyjęć. powołano oddzialy intensywnej pomocy. 

. · Była to praca ogromna. ale szybko się z nią uporano. I już na k<>" 
niec wrześni a . t9'70 roku mógł wyruszyć drugi ze61JJÓł reanimacyjny 
o profilu kardiologicznym. . 

Jednak czas dojazdu czę>to stanowił nadal niepokonal!\ą przeszkodę. 
Z uwagi na wysok ie koszty i brak odpowiedniej liczby fachowe

- ,go personelu nie m-O'i:na· było zor,ga•nizować więcej zespołów po to, 
. .aby rozstawić je w dzieln.icach. Nawet jeszcze dzisiaj te trzy jeż

dti:ące - dwa kardiologiczne i jeden reanimacyjny - mają kłopoty 
z obsadą. Prawidłowo winno sta•nowić ją dwóch lekarzy: kardiolog 

' i anes tezjolog A bywa różnie, zwłaszcza. w godzinach przedpołudnio
wych. kiedy w pogotowiu są pracownicy etatowi-. Dó karetki „R" 
lub „K" wsiada. kto jest ak tualuie pod ręką; intemista z p ierw
szym stopniem specjalizacji, okulista. lekarz chorób zaikażnych, me
dycyny prz~mysłowej , etc. Je.o;t to trochę qziwne, bo w końcu Łódź 
ma dwie aikademie medyczne l lekarzy też niema<\o. Problem tylko 
w prawidłowym ich wykorzystaniu. Polityka kadrowa Wydziału 
Zdrowia I samego pogoJ'..(7Wia jest niepr:i;emy-5•lana„ .Osta•tnio· rotacja 
w pomocy doraźnej jest duża, a vacat na stanowisko kierownika 
„metorg~" trwa wiele miesięcy, podobnie d·zieje się w dziale usług. 
!'achowcy z predyspozycjami i ambicjami· odchodzą ' z pogotowia, 
długo miejsca w tym środą-wjsku zagrzać µie mogą, Dlaczego? Sami 
za.ś !~arze nazywają je . ,zakładem, pracy chronionej"f-.• . 
·- Obecnie , t ak sarno jaik .przed laty, nacisk tn:ęba . położyć ina wy
szkolenie „pierwszych ratowników". Mó.rzy moglLby udzielić pomo
cy jes~ze przed przyjazdem zespołów reanimacyjnych. Łódzka . Sz~o
ła Ratownictwa w kwietniu br. obchodzi dziesięciolecie ,-;weg<> is·tme
nia. a mało kto wie,.. że jest .-10 piet'wsza w świecie placów.ka tego 
typu, z dużymi osią.gnii;:ciami liczącymi si~ na rynku -. medycznym . . 

14 ODGŁOSY 

chwilach znów trzy razy i je
szcze trzy razy, ale i teraz zad 
nej odpowiedzi z lasu nie u
słyszano. Gdy w pewnej chwi
li dał się słyszeć głos pusz
czyka, ucieszono się, że nare
szcie dojdzie do spotkama, 
lecz wkrótce puszczyk umilkł. 
Chłopcy zaczęli pogwizdywać 
- -najpierw cicho, potem co
raz głośniej, ale i na to nie 
było żadnej odpowiedzi. Dob
rze po północy oddział wyco
fał się z lasu do wsi Przyłęk 
Duży. 

Tym razem Krystyna zjawi
ła się już z samego rana, a 
gdy dowiedziała się wszystkie
go, zaklęła szpetnie. bo „dy
wersja" była w umówioeym 
miejscu, a chłopcy w obozie 
znów czekali w pogotowiu. 

Zgodnie z raportem „dy
•wersji", na miejsce spotkania 
przybyli oni całą godzinę 
wcześniej i hukał im pusz
czyk, ale wysoko nad głowa
mi, więc prawdopodobnie gdy 
odezwał się puszczyk od Sa
ma, nie odróżnili go od praw
dziwego. Późniejsze gv.rizdania 
wzięli za nawoływanie po,vra
cających z przepustek chłop
ców z Baudienstu. W taki lo 
sposób na skutek niepomyślne
go zbiegu okoliczności akcja 
nie doszła do skutku po raz 
drugi. Po umówieniu się :r: 
komendą i organizacją dzia
łającą w obozie, postanowiono 
jednak próbować trzeci raz. 

Niestety, gdy oddział Sama 
dotarł na miejsce spotkania ł 
w oznaczonym czasie rozpoczę
to hukanie, później gwizdanie, 
a nawet pokrzykiwanie, znów 
nie było żadnego odzewu. 
Chłopców zalała przysłowio
wa krew, a pchor. Sam po
wiedział· 

- Z tymi sukinsynami nie 
możemy się spiknąć, a w obo
zie chłopaki czekają już trze
cią noc. Idziemy sami, bez 
obstawy. jakoś powinniśmy 
dać sobie radę. 

skrzydło, a trójka Kapra, za
opatrzona w nożyce do cięcia 
drutu, udała się na prawe 
skrzydło, to jest w stronę Ża
kowic, przez które z Koluszek 
mogłaby nadejść ewentualme 
pomoc dla zaatakowanego obo 
zu. 

Po dojściu na wyznaczone 
miejsce, strz. Swierk z patroiu 
Kapra zdjął buty i zalożYWszy 
na nogi pas od spodni, zaczął 
wspinać · się na słup telegra
ficzny. Ku zdziwieniu patrzą
cych z dołu kolegów robił lo 
jak zawodowy cyrkowiec. Wy
dawało się, że wszystko prze
biega zgodnie z planem - ci
cho i bez hałasu. Niestety, gdy 
przecięty przez Swierlra drut 
spadł na ziemię, w leśnej ciszy 
rozległ się nagle niespodziewa
ny diwięk. Straszliwy jęk dru
tu popłynął wzdłuż linii telefo
nicznej, płosząc śpiące ptac
two, które zrywało się w po
wietrze z krakaniem. 

Tymczasem pchor. Sam przy
drożnym rowem doprowadził 
grupę szturmową pod bramę 
Baudienstu. gdzie znowu za
trzymano się na krótki czas, 
bacznie obserwując obóz. Pod
niecenie przyczajonych w ro
wie partyzantów rosło z każl 
dą chwilą. Uda się. czy nie? 
Czy waftownik przy bramie 
jest nasz, c:i:y też przypad
kiem obcy? 

W pewnej chwili Sam szep
nął: - Naprzód. Jazda, chło
paki! Grupa szturmowa chył
kiem przebiegła szosę, dzielą
cą ją od bramy. Wą.rtownik 
nie zdążył się nawet odezwać 
„Stój"! Kto idzie"?!, gdy usły
szał ciche: - Ręce do góry! 
Było to umówione hasło, zna

na tylko wtajemniczonym. 
Wartownik, strz. Berkut 

(Jan Galicki), który tylko cze
kał na te słowa, usunął na 
bok kozły hiszpańskie, bloku
jące wejście, szybko i chętnie 
podniósł ręce do góry, oddał 
swój karabin i pas z ładowni
cą, mówiąc przy tym cicho, że 
inni od dłuższego już czasu 
czekają w różnych miejscach 
na terenie obozu 

Po „załatwieniu" wartowni
ka postawiono jednego z 
chłopców przy bramie, a dwaj 

inni - jak on, uzbrojeni tylko 
w pistolety - ruszyli każdy w 
inna stronę wzdłuż wału, roz
brajając, czekających na to, 
następnych wartowników, kto
rzy po oddaniu broni wskazy
wali drogę do miejsca zbiórki 
na centralnym placu. 

W tym samym czasie pchor. 
Sam z pozostałą siódemką Ju
dzi prowadzony przez wartow
nika sprzed bramy ruszył o
strożnie w kierunku wartow
ni, którą należało w pierw
szym rzędzie opanować, gdyż 
zgromadzona była tam bro11 
Baudienstu. (Osobistą krótką 
broń mieli przy sobie zatrud
nieni w obozie Niemcy). Nagle 
z mroku wynurzyły się dwie 
postacie. Jedna z nich podesz
ła do idącego przodem Sama, 
który usłyszał: - Dalej ja was 
poprowadzę. Byli to Burza 
i Kres, którzy wraz 7- Witem 
organizowali od wewnątrz 
rozbicie obozu, a potem przy
łączyli się do oddziału. 

Gdy podeszli do wartowni, 
zobaczyli, że drzwi otwarte 
są na oscież. Była wspaniała, 
ciepła noc. Wnętrze oswietla
ła jedna, oslonięia tekturą 
lampa. Przy stole siedziato 
dwóch ludzi. Po obstawieniu 
okna Grom, Nero i Nurek we
szli do środka i wymierzyli 
swoje dwa steny i karabin w 
śpiących przy stole oraz in
nych, którzy w głębi wartowni 
leżeli na pryczach. Grom luzy 
knąl: - Hantle. hoch, wir 
,,·erden schiessen blieb r·uhich ! 

Wyrwani ze snu, zaskoczeni 
niemiecką komendą wartowni
cy podnieśli posłusznie ręce 
do góry, a gdy zorientowali 
się, iż pomiędzy nimi a stoja
kami z bronią stoją jacyś trzej 
osobnicy z wymierzonymi w 
nich lufami, na okrzyk Gro
ma „Padnij !" posłusznie zeszli 
z prycz i położyli się na pod
łodze wartowni. Zaskocz~nie 
byto całkowite. 

Gdy Grom ze swoją grupą 
opanowywał wartownię, a 
dwaj inni - barak admim
stracji, pchor. Sam w towa
rzystwie Burzy i Kresa po
szedł do baraku, w którym 
mieszkał komendant-inspekLor 
Baudienstu Kaletnik. 

Kreuzer grał ostatnią już 
partię szachów z jednym z 
majstrów, kiedy usłyszał czy
jeś kroki na chrzęszczącym 
żwirze przed swoim barakiem. 
Podniósł głowę znad szachow
nicy i ku wielkiemu zdumie
niu zobaczył wskakującego 
przez otwarte okno Sama, któ
ry mierzył w niego ze swego 
stena. Komendant odruchowo 
podniósł słuchawkę stojącego 
obok aparatu telefonicznego i 
przyłoży! ją do ucha. Telefon 
był głuchy. Po chwili od stro
ny drzwi dało się słyszeć 
„flande hoch" Burzy i dopiero 
na to wezwanie obaj szachis
ci podnieśli ręce do góry, nie 
bardzo jeszcze rozumiejąc, co 
się właściwie stało. 

W rogu pokoju leżała na 
łóżku żona komendanta i czy
tała książkę. - Wiem. że u
mie pani dobrze strzelać - po
wiedział do niej Sam - ale 
nie radzę nawet próbować, bo 
cały obóz opanowany jest 
przez partyzantów 

Następnie wytłumaczył Kreu
zerowi. jaki jest cel wizyty 
oddziału w obozie, zaznacza
jąc przy tym, że jeżeli nie bę
dzie stawiał oporu, to nikomu 
nic złego się nie stanie. 
Wkrótce zjawił się Grom, mel• 
dując, że wartownia opanowa• 
na, trzej niemieccy majstra~ 
wie rozbrojeni i doprowadzeni 
na wartownię. gdzie trzymani 
są pod dobrą strażą. 

- Ponieważ w takiej BYtui 
acji nie jestem w stanie prze.i 
ciwdziałać - powiedział wów„ 
czas łamaną polszczyzną ko
mendant - zmuszony jester1' 
poddać obóz i wydać posiada
ną broń oraz to, co panowi 
sobie życzą. Mam nadzieję, ż(f 
panowie dotrzymają słowa ł· 
nikt z nas nie będzie skrzy\v.I 
dzony • 
c.d.n. 

Opracował 
I do druku podał: 

PAWEŁ 

TOMASZEWSKI -

Po krótkiej naradzie :r:mie-
niono zadania dla kilku ludzi. 
Zamiast siedemnastu, którzy 
mieli wejść na teren obo:m, 
wyzn!lczono do tego tylko oś
miu, gdyż sześciu - w dwóch 
trójkach - musiało zająć u
bę&iieczające . tanowi ka przy 
~zosi~ i pi;zecią~ qruty teleio
niczne ·w odleglości około ki
lometra od bramy. Dwóch par 
tyzantów miało rozbroić war
towników, a jeden stanąć przy 
bramie. Przed ruszeniem do 
akcji jeszcze raz rozejrzano się 
w pobliżu chwilowego postoju 
i nie znalazłszy nikogo, zacho
wując bezwzględną ciszę, od
dział poszedl przez las w kie
runku obozu. Zgodnie z pla
nem zajmowanie obozu miało 
się rozi;>ocząć w 15 minut po 
wymarszu na stanowiska ubez
pieczających akcję trójek. Pa
trol Losia poszedł na lewe 

Oto jedno z zachowanych do dnia dzisiejszego zdjęć party.zanckiego oddziału. pch.-0r. Sama. 
Pierwsz11 z lewej stoi autor wspomnień - Jerzy Zukowski. 

Niestety, u nas zupełnie nie doceniana. Powstała w 1973 roku. Ini
cjatorami jej załorenia byli: adiurukt w Zakładzie Reanimacji i Ane· 
stezj<>logii AM, obecny członek zesipołu konsultantów krajowych 'Pl'ZY 
ministrze :00.rowia, doc. dr hrub. JANUS~ WARA-WĄSOWSKI 
i ówczesny dyrektor WSPR, dJr JAN MATCZAK, który podjął odiP<)
wiedzillllną i ryzykowną decyizję. Pra:ez pięć lu li?ik<>ła działała na 
„wariackich" papierach, zanim u11;yska.J:a status pralWllly. (Instrukcja 
3/78 ministra zdrowia l opieki sipołecznej z dnia 12 marca 1978 r.). 
Grupa s<pecjalist6w złożona z. MJ.estezjolog6ow, kardiotlogów, toksyko
logów~ chi.rui:>gów tra.umaitologów l ~am~torów doraźnej pomocy, 
która Ujprzed·nio powoływała zespoły reainimacyjne, opracoiwała pro
~ramy nauczarnia dla lekaNy, pielęgin.iarek, ratoWIIlików mogowych, 
wodnych, górniCLych, wewnątrzzakładowych. Nalbyto 6'.Przęt i potnoce 
naukowe, rozpoczęła 11ię systematyicma WSjpÓłpraca z AM, W AM, Wy
działem El.ek;tronicznym Poliiteclm!ki Łód.~iej, a także wojewódz
kimi ośrodkami szkolenia kadr medyc7Jllych. 
Ożywiona Mia.łaliność naukowo-dydaktyczna spowodowała, te już 

od początku placówka ta znaila.z.ła szerokie uznanie. W 19-77 ro'ku 
K<l'llferencja Ekspertów Pomocy Doraźnej Krajów RWPG wysoko 
oceniła jej zaledlw.ie wówczas czteroletnie doświadczenia, podobnie 
międzynarodowy zja.zd w Olllo w roku 1979, poświęcony p ierwszej 
pomocy ofiairom wypadków dxogowych stiwierd·ził, że łódzJkie woZOtrce 
są godne ł(>zpowszeebinienia na całym świecie. 

W kraju jednak nie z.rozumiano nałeżycie potrzeby szkolenia pierw
szych ra·tównikóow. Wymieniona jua: wcześniej iot1s.trukcja Minister
s.twa Zdrowia z dnia 12 ma.rea 1978 roku powoływała wpra.wdzie 
dalsze zespoły ratownictwa, a111ulując jed·nocześnie program nau=
nia d'la kadr MO, ORMO, straży pOIŻarnej , służ.by drogowej -
kształceniem tych gruip zawodowych miały się zająć wojewódzkie 
z:arządy POK, zaś szkoły .ratownictwa n\iały objąć wyłącznie służbę 
zdrowia. 
Był to oczywisty paradQ]QI, bo studia i szkoły średmi e ·medyczne 

winny kształcić również w zakresie reanimacji, a &z.koły ratownic
twa uczyć pierwszej pomocy przedmedycznej pracowników służb spo
łecznych. Tymczase}ll sprawa ta leży całkowicie odłogiem, gdyż 
wojewódzkie zarządy PCK z braku odipoV(iedniej kadry i warun
ków nie podjęły tyichlie S'Zlkoleń do tej pary. 

Reanimacja dopiero od czterech lat obowiązuje jedynie w Akademii 
Medycznej w Łodzi, i to bez egzaminów. Więc nierzadko na kilku· 
set studiujących (na szóstym roku) na wykłady przychodzi 10. 12, 
a bywa. że mniej niż pięciu studentów. 

Z !·nicjatywy Zespołu Konsultain~ów Wojewódzkich, na wniosek 
doc. J. Wary-Wąsowskiego, dopiero od 1975 roku każdy lekarz przy
stę.pujący do S'Pecjałizacji pierwszego l drugiego stopnia . musi od-... 
być szkolenie rea•nimacyjne i przejeździć cz.terdzieści godz.in w ka
retce pogotowia, inaczej nie zostanie dopuszczony do egzaminu. Szko
da tylko. że wprowa-drooo to jedynie w Łodzi. · Zle jest. że od chwil i. 
gdy lekarz zrobi specjalizację, może już do końca życia lilie wziąć 
do ręki fachowej literatury. Nie zna języków obcych. staje się 
wtómym analfabetą medycznym. W praktyce, w Polsce n.ie ma 
szkolenia ipodyplomowego. 

Komunika.t mi·nistra zdrowia i opieki społecznej z dnia 30 maja 
1978 roku. pkt. 9, w 51prawie postępowania w raz:ie jpOl.ekowego 
wstrzaśu a;naJ'ilaktycznego, mówi : 

„Medyczni pracownicy służby zdrowta, wykonujący wstrzyknięci& 
leJtów, powinni posiadać wiadomośei i prak'tyczne przeszkolenie w 
zakresie podstaw reanimacji krążeniowo-oddechowej. Obowiązek do
szkalania (co sześć ?Piesięcy, np. w ramach planowanego szkolenia 

• 

wewtll\trzzakla.dowego) spoczywa na dyrektorach zakładów służby 
zdrowia. Prawnie zobowiązani są do tych szkoleń także lekarze 
z drugim stopniem s11ecjaliia.cji" - niestety. W żadnym ZOZ' w 
Polsce nic takiego się nie odbywa. Zarządzenie swoją drogą; a życie 
swoją.~ Spirawa Ochotniczej Lekar6kie3 Pomocy Drogowej 'też jest 
traktowana w Polsce po macoszemu. W całej Europie lekarze ci są 
honorowaini. ale nie u IJlas. Nie mają nawet najmniejszych udogod
nień. Ich wyposażenie. Skład k·tórego ustalało Ministerstwo Zdrowia, 
pozostawia w.iele do życzenia. - w waJ.i'lkach pełno zastrzyków, a nie 
ma najprostszych, 111aipotr:z.ebniejszych rW:Cz.y, n,p. maseczki do oddy-
chania usta-usta. . 

Jes.t także :nie7.r0zumiałe, dlaczego Ministerstwo Zdrowia i Opieki 
Spoiłeczmej, mimo nadania statusu prawnego sllkoJom ratownictwa, 
,pozostawiło je wł~nemu losowi. Prowadrone są prawie że s'P9łecz· 
nie, nie posiadają własne.gQ budżetu, nie mogą <włacać wykładowców 
nie będących pracownikami służby zdrowia. A i s.ta·wki dla prowa
dzących kursy są symboliczne. Łódzka sZJkola z;najduje ;;ię w trud
nej sytuacji, żeby nie grupka zapaleńców. daw·no przestałaby istnieć. 
Należą do nich JANUSZ WARA·WĄSOWSKI, RYSZARD BUEHL, 
ANTONI MAJKA, JAN MATCZAK, JERZY BIA W AN - są to hob
byści, a ich działalność spełnia niepoślednią rolę. Brak środków uni~· 
możliwia wymiainę zużytego sprzętu, który z.resztą można zakupie 
tylko. u. 'de"Wizy. Nikt w kraju dotąd nie zainteresował s ię jego 
produkcją, nie ma nawet możliwości na.prawy . ..To wszystąo jeśt po
wodem, że licz.ba szkoleń jest bardzo ograniczona. Do 1;ej pory prze
szk:dlono tu dwanaście tysięcy pięćset osób. Mimo swej pionierskiej. 
wiodącej roli placówka ta nie iest należycie doceniana. Przez cale 
lata mieściła się w ciasnej Stacji Pogotowia Ratuukowego, zajmując 
dwa niewielkie pomieszczenia. Zresztą stacja pomocy doraźne j zaj- · 
muje budy·nek absolutnie nie przJ"Stosowany, urągający wszelkim 
potrzebom pogotowiarskim. Szkoła Ra>townictwa. decyzją prez)'denta 
Łodzi , Józefa Niewiadomskiego, otrzymała nowe. locum przy ulicy 
Gdańskiej 90. lllle ~o dotychczasowy Użytkownik. Zes;pół Rzeczoznaw
ców PZM, nie chciał · go opuścić przez ponad rok, a potem, \\'ypro
wadzając się, pozostaJVił zdewastowane pomieszczenia. 
Łódzka Szkoła Ratownictwa, mimo, że decyzją ministerstwa ma 

sprawować nadz&r merytoryczny nad pozostałymi, w praktyce nie 
ma żadnych możliwości kontroli. Szkoły nie działają. zakupiony za 
dewizy sprz:ęt leży nie. wykorzystany. Takie stawianie sprawy jest 
niezrozumi.ałe. Reanimację należałoby na stałe włączyć do programów 
studiów medycznych. sz:k:ół pielęgniarsk ich, także do programów in
nych uczelni i sZ'.kół średnich. Wprowadzono ją. ale w Norweg:1. 
Czy zawsze musimy siE: wlec w oRonie czlówki światowej , mimo że 
stać nas na dobre pomysł~· i rzetelną pracę? Resort zdrowia n·'ev,-iele 
zrobił. aby ro7:1P<>ws;:echnić rodzime osiągnięcia w stosowaniu n'erw
szei prz:edmedycznej pomocy wypadkowej. Szkoły Ratownic tw3 po
winny ruszyć pełna , parą we wszystkich województwach. Szkol'ć w 
nich należy behaopowców, obronę cywilną , kierowców pojazdów .-.ań
stwowych i prywatnych, taksówkarzy, wszystkich pracowników służb 
soołecznych. Prawdopodobnie długo nie będzie nas stać na po;r ła nie 
w pomocy doraźnej wystarczającej liczby zespołów reanimacv.irych. 
Już dzisiaj pogotowia są niewydolne. dlatego trzeba się oprz!'r na 
szkoleniu pierwszych ratowników. którzy przyjdą w sukurs P·ałei 
slużbie zdrowia, a przede wszystkim ludziom potrzebującym • nagłej 
oomocy. 
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Zdarzenia 
• • • 1 zwierzenia 

Pól wieku 

~Oll~jne tomy „Pół wieku" 
Jex„zego Putramenta czytałem 
?.awsze z zaintere:>owaniem. 
Najwyżej cenię dwa pierw,ze 
tomy: „Młodość" i .,Wojna.'. 
ale takż·e pozostałe uwieraJą 
ogrom - subiektywnych oczy
wi<!cie - mfo.rmacji o naszy if1 
c7..a.sie Bywało. co prawda, że 
Pwtra.ment uciekał w swoich 
wsipornnieniach w opowieści o 
wędikairstwie. ail.e w s·u.mie za
wsz.e czytało się te memuary 
- cieltawoocią. 

z ciekawością zresi;tą czyt.ł 
się je nadał, ct.r:ukowane .dz1s 
w odc1nkach na łamach „Lite
.ratury" . z ciekawością, ale ta·k
że z rosnącą n"ytacją. Putra
ment nieraz miewał język n te
wy.parzony , nieraz wygłaszał 
opinie i wystawiał t-udziom cen
zurki apodyktycznie \ ostro. 
Dla Czy•te1nika mogło to na1wet 
mieć swój Ul'Ok - zwłaszcza, 
że Putrament stąirał sdę swoje 
po.glądy uzasadniać. 

Często zresztą stosował krY?
tonimy, które - choć pr zej
rzyste - łagodziły j<11koś a.po
d:pktycm>e-ść ocen. 

O statnio czytam kolejne od
cinki . ,Pół wieku'' i dochodzę 
do wniosku. że Putrament za
mienił atrament na żółć. A po
n eważ Redaktorowi Naczelne
mu nikt tekstów nie adiustuje, 
lecą w ,,Literaturze" wyzwiSka 
i .nwektnvY Niestety, na po• 
ziomie magla 

Ol.o przykłady z numeru 
kwietniowego „Literatury" Pi 
sze Put·r.ament; .. Przeczytałem 
tekst Melkowskiego To iest 
s.i{ończony osioł. Moii:.na b!I i 
n\~() i.robi.ć sa\ami·. to jedyny 
pożytek z oślęciny „.". Koniec 
cytatu. 

Prze.praszam bardzo, ale ~KO
TO Czytelnik nie wie, o jak1 

tekst znanego i cenionego kry
ty ka chod;u. nie wolno w ten 
sposób obrariać. Moie Putra
ment myślał . że to dowcipne? 
Moie wcale nie pomyślał? 

Przykład drugi. Pisze Putr.a
ment: ,,Kra.śce mówią, że wła
śn :e się ożenił z 28-letnią 
dzienni.karką z „ln~rpressu ". 
Biedactwo. wykończy go w pa
rę m iesięcy. Ktoś z telewizji 
pot \\"ierdza o Kra€ce To pew
no to, co spowodowało jeg0 
drugi zawał...". Kon iec cytatu 

Nie wiem - mo.że to wszy- „ 
st~o prawda. ale wiem z całą 
pewnośc1ą. że jest to na po
?.iomie prymitywnych, babskich 
plot. No i można pogratuJowac 
betonowe.go poczucia taktu wo
bec zmarłego i jego rodziny A 
przec ież parę stron dalej przy
zna.je Putrament. że tak wiele 
Krasce zawdzięcza ; że b) ł mu 
on bsrdzo bli ski. Więc trudno 
mi to wszystko zrozumieć. 

Co s ię stał-O z Putramentem. 
że złośliwość. zjadliwość 1ro
ni~ . a ta·k że autoironię tycl1 
memuarów zaczyna za.mieniac 
na magiel 1 chamstwo? 

:\le prz:eprasui.m nie zawsze. 
Kiedy pisze o .,głupoc i e pomy
słów '" pewnego diiałacz.a cen
tralnego szczebla n ie wymie
nia jego nazwiska , kryjąc je 
pod literką M W0bec kol .-!g1 

• pisarz.a można uż,vć nazw·ska, 
wobec urzednika Pu t·rdment 
jest bardziej u.łożony. 

Brnijmy d&lej w te wsoom
nienia. Pisze Putrament : „Prze
mówił ten bła·zen Stasio Rysio, 

jak zwykle o sobie i swoim 
ojcu". Koniec cytatu. 

Każdy śJ"ećnio oczy-tany Po
la.k wie. kto to jest „Stasio 
Rysio" Jeśli ten ?.nany pisarz 
za1Sługuje na to, aby go pu.bli
cinie nazwać błaizne.m , to co 
powiedz ieć o Pubramencie, k·tó
ry od kilkunast u lat też n ie ro
bi n ic innego. tylko pisze 
~oćby w „Pół wieku" - o so · 
me i swo~m ojcu? 

Osiem tomów „Pół wieku" 
jest moim zdaniem kaipitalnym 
dok1umen1tem czasów. Jest to 
także fotog,ra.f ia psychi·ki pisa
rza politycznego., ja1kiun jest 
Putrament. Czytałem i czy.tam 
te memuairy z zainteresowa
n iem, ale ostatnio ich ton sta
je s ię nieznośny. Być może .w 
te n sposób O'bjawia się zgorzk
n ienie? 

JERZY 
WILMA~SKI 

Lewym 
okiem 

Wyznacznik 
epoki 

„Coś z życ ia'' to znana ru-
_ bryka na ostatniej stronie „Po

htyld'" w 15tórej redakcja za
mieszcza króciutkie streszcze
nia rótnycb tturiosalnych wia· 
domości zaczerpniętych z prasy 
i opatruje je dowcipnym, złoś
liwym komentarzem. W te j 
właśnie rubryce uznano za 
właściwe podać informację, 

ło ważne. Ze zdziwieniem na 
przykład obserwuję już od kil
ku lat, a w ostatnim czasie ze 
zdziwieniem podwójnym, ja
kim to .niezmiernie istotnym i 
śmiertelnie poważnym proble
mem jest piosenka. O piosen-. 
kach pisze się i pisze, wyspec
jalizował się już cały legion 
publicystów nie piszących o 
niczym innym, tylko o tekstach, 
piosenkarzach, rytmach i coraz; 
dziwaczniej nazywających się 
zespołach (jest już nawet ze
spół o gustownej i pełnej 
wdzięku nazwie „Sekcja zwłok". 
Nie oburzam się, bo szkoda 
zdrow ia) . Niektóre redakcje -
jak niedawno ,1Kobieta i ży
cie" - otrzymują listy od czy
telników z żądaniem szerszego 
dopuszczenia na łamy tematyki 
piosenkarskiej. Można do tego 
dorobić ideologię, to moi.ina za
wsze i to się robi. Wspomniani 
już wyspecjalizowani publicyś
ci z zadęciem godnym o wiele 
lepszej sprawy biją w najwięk-
sze dzwony, rozpisują się o 
„akcjach", „kampaniach" i 
„epokach" (epoka rock and rol
la ... ), doszukują się podtekstów 
tam, gdzie j.est tylko jarmarczna 
grafomania i wielkiego „nowa
torstwa", kiedy chodzi o spryt
ne udziwnienie w aranżacji. 
Bardzo lubiłem i lubię śpiewać, 
doceniam potrzebę rozrywki, 
sam napisałem bardzo wiele 
tekstów i mimo to uważam na
dal , że gargantuiczny wymiar, 
jaki się nadaje tym sprawom 
w środkach masowego prieka
żu, jest karykaturalnym rysem 
czasu, w którym żyjemy, jest 
dowodem ucieczki, eskapizmu; 
cała intensywność i powszech
ność tej „akcji" przyniosła już 
wyraźne, łatwo dostrzegalne i 
niekoniecznie warte zachwytu 
skutki. 

Byłoby szyderstwem z nas 
wszystkich, gdyby historia za 
najważniej szy wyznacznik 
naszego czasu uznała właśnie 
mocne ud~rzenie i gdyby „p6ź
ny wnuk" nazwał naszą epokę 
- a raczej ironicznie ją prze
zwał: epoką rocka.„ 

WtODZIMIERZ 
KRZEMIASKI 

Nagłe 

zastępstwo 
która powinna się chyba zna-
leźć na pleTwszych stronach , 
dzienników i to pod grubymi 
alarmującymi tytułami. o ile 
- oczywiście - dotyczy auten
tycznego zdarzenia, a nie je~t 
tylko wydumanym ku uciesze 
redaktora michałkiem. 

Notatka podaje - nie powo
łuiąc się na bliższe źródła -
że sąd w · Nigerii skazał pol
skiego marynarza na 42 lata' 
( słown i e: czterdzieści dwa) wię· 
zienia za posiadanie pistoletu 
gazowego. Marynarza można 
by wykupić za kilkadzie<;iąt 
tys ięcy dolarów, ale - jak 
dowcipkuj p redaktor rubryki -
chętni powinni się pośpieszyć, 
bo nigeryj •k ie więzienia nie 
przypominają pensjonatów 
latwo można się spóźnić.„ 

Smieszne. nie? Czterdzieści 
dwa lata! Najstraszniejsi mor
dercy. zwyrodniali sadyki u
prawiający tatami swój proce
der. mający na sumieniu tortu
ry i niewyobrażalnie okrutną 
śm ierć tysięcy kobiet. dziec; i 
starców. skazywani ~ą na parę 
lat i zwalniani natychmia~t do 
domu z powodu •łahego 7drów· 
ka. a tu czterdzie~ri dwa tata 
za pi •tolet gazowy który w 
wielu krajach świata nosi s ię 
w pełnym hla~ku prawa jako 
dobry a nie•zkndliw:v środek 
ohronv przed napaścią T nikt 
nip zaprote•tuje nikt niczego 
n ip oodpi~ze żadne mas• me
dia nie zaiąlrną <;ię w obronie 
młode!!:o c :i:łnwieka . pogrzeba
ne~m iywrem? T •knńczy <;ię na 
~kwitowaniu tra~Ptiii d \~·oma 
zdan iami w prześmiewczej ru
bryczce? 

O poważnych sprawach pisze 
si ę na dalekim marginesie. a 
jednncze~nie całe kolumny pism 
zajmują tematy naprawdę ma-

Zwolennicy 
godziwych 

rozrywek 

Dziet'l 3 Maja nie miał szczę-. 
ścia do uroczystości. Tylko w 
krótkim okresie międzywojnia 
obchodzony był jako święto 
państwowe , w pierwszych la
tach Polski Ludowej dogma
tycy patrzyli niechętnie i na 
samą Konstytucję 3 Maja i na 
obchody, które obrosły w „kle
rykalną" i „sanacyjną" otocz
kę. Dopiero - na dobrą spra
wę - w ostatnich latach odda
jemy hold temu bezpreceden
sowemu w ówczesnej Europie 
aktowi prawnemu i jego wiel
k ;m twórcom. Stronnictwo De
mokratyczne przyjęło datę 3 
maja jako dzień swego partyj
nego święta, a w radio i TV 
można usłyszeć pieśń „Witaj 
majowa jutrzenko". Pieśń, któ
ra dwadzieścia lat temu brzmia
ła niemal jak „Pierwsza bry
gada". Nawiasem mówiąc, „pier-
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wszą brygadę" też można JUZ 
usłyszeć oficjalnie i ustrój nam 
się od tego nie zawala.„ 

Nadal jednak 3 Maja nie ma 
szczęścia, bo ostatnio dzień ten 
ulubiła sobie podziemna opo
zycja i - o paradoksie! - za
kłóca jego świąteczną atmosfe
rę akurat tak, jak próbuje za
kłócić robotnicze święto l Ma
ja! Kiedyś 3 Maja był konku
rencyjny niejako w stosunku do 
l Maja, teraz dziwnie jednako 
patrzy się na te dwa bliskie w 
kalendarzu dni z obydwu stron 
barykady„. 

Ze zrozumiałych względów . 
nie miał również 3 Maja szczę
ścia do uroczystych obchodów 
w cz,asie zaborów. Dopiero za
biegi trzech zaborczych mo
carstw skierowane w stronę 
Polaków w czasie pierwszej 
wojny światowej dały szansę 
na patriotyczne obchody. 

Tak więc, dziwnym zaiste 
zbiegiem historycz.nych okoli
czności pierwsz.y w Łodz.i uro
czysty obchód, w 125 rocznicę 
o~łoszenia Konstytucji 3 Ma
ja odbył się w roku 1916. Przy
pomnijmy - Łódź była wów
czas pod okupacją niemiecką i 
właśnie Prusacy zezwolili na 
zorganizowanie uroczystości! 

Odbyły się tego dnia ' w Lo
dzi nabożeństwa w kościołach 
wsz.ystkich wyznań ze stosow
nymi kazaniami, odczyty i 
coś w rodzaju akademii w łódz
kich szkołach, uroczysty pochód 
z Bałuckiego Rynku przez 
Piotrkowską do katedry. Wiel
ce pouczające jest prześledze
nie kto w tych obchodach u
czestniczył, a kogo zabrakło. 
Zabrakło zdecydowanie robot
ników i lewicy, co w kilka lat 
po rewolucji 1905 r„ a w przed
dzień wielkich wstrząsów re
wolucyjnych tłumaczy się ra
czej jasno„. 

Łódzki przemysł reprezento
wali na pochodzie członkowie 
Stowarzyszenia Majstrow Prze
mysłu Wł 6 k n is tego. Lu
dzi pracy znaleźć jeszcze moż
na było w szeregach Stowarzy
szenia Praczek oraz Stowarzy
szenia Sług Chrześcijańskich. 

Ta. ostatnia organizacja 
wbrew pozorom - nie była 

żadnym kościelnym bractwem 
tylko czym~ w rodzaju związ
ku zawodowego 1luiby domo
wej - służących, pokojówek, 
kucharek, lokai, atangretów itp. 
Cz.emu zależało im na określo
nym wyznaniu C'tłonków sto
warzy11zenia dalipan trudno 
d:iiś zgadnąć ... 

Byli oczywiście duchowni róż
nych wyznań, członkowie naj
różniejszych stowarzyszeń spor
towych {np. łódzki oddział War
szawskiego Towarzystwa Cykli
litów), młodzież szkolna - w 
tym dwie ,pensje żeńskie! itp. 
i td. 

Prasa reprezentowana była 
przez dwa tylko, a właściwie 
jeden tytuł „Nowy Dz~nnik 
Łódzjti" z edycją niemiecką o 
znacznie wyższym nakładzie 
niż polska - takie to było 
dziwne miasto polsko-niemiec
ko-żydowskie ta ówczesna 
Łódź. 

Spośród bardziej oryginalnych 
związków i stowarzyszeń bio
rących udział w pochodzie ·wy
notowałem trzy, wydające mi 
się, jak na pojęcia dzisiejsze, 
kurioz.alnymi. Otóż sformowa
ne w zgrabną kolumnę masz.e
rowało Piotrkowską „Koło O
bywatelek - Polek". Ki diabeł? 
ówczesna Liga Kobiet? Czy ra
czej ekskluzywne stowarzysze
nie właścicielek majątków 
ziemskich? 

' 
Dalej - Bractwo tywej Ró

ty (?). Jeśli n;e była to jakaś 
przykościelna organizacja de
wocyjna to.„ chyba masoneria? . 

Wreszcie, poprzedzane zespo
łem Teatru Polskiego i Orkies
try Symfonicznej (była w Lo
dzi, była„.) przemierzało Piotr
k~wską „Stowarzyszenie Zwo
lenników Godziwych Rozry
wek". 

Brzmi to jakby dwuznacznie 
w dzisiejszej polszczyźnie: z rów
nym powodzeniem może się 
za tym kryć jakaś społeczna 
cenzura obyczajowa jak i.„ or
ganizacja nie całkiem prywat
nych domów oraz jaskil1 hazar
du! 

To pierwsze wydaje mi się 
jednak dużo bardziej prawdo
podobne. Ciekaw jestem, czy 
SZGR (Stowarzyszenie Zwolen
ników Godziwych Rozrywek) 
w naszych czasach poparłoby 
ZPR choćby w działalności Ma
xima czy- też Estradę Łódzką 
w organizacji wyborów Miss 
Łodzi i okolic, które mają się 
odbyć niebawem? 

dzewie i dobrze gra teraz w 
Juventusie, bo tam dobrze pła
eą. „W i erzę Bońkowi. że •l;t? 

liczy pieniędzy„. Tym zajm..ije 
się opiekun konta. zaś jego 
właściciel nie nosi przy sobie 
nawet książeczki czekowej. ••• 
Mierżą mnie te ciągłe zagląda
nia bliźnim do kiesz,eni. Aie 
wróćmy do istoty sprawy. 

A·NDRZEJ 
KAROL 

r Jport 

Swiatowey 
nad Wisłą 

Byłoby coś pięknego, gdyby 
wszyscy Polacy mogli zarabiać 
za granicą, a wydawać w kra
ju. MieU.byśmy raj .na ziem!. 
Ale jest to niestety niemożli 

we. Trzeba najpierw wziąć się 
do roboty, aby nie raj wpraw
dzie zbudować, ale do jaki~gc. 

takiego poz.iomu życia dojsć. 

Póki co, za granicą zarab:a 
niewielu Polaków, a już świa

towe kariery zrobili nieliczni. 
My im oczywiście mam~ .to. za 
złe. Powinni bowiem siedzieć 
tu r nami 'i m.artyć o raju, 
którego nie ma i nie będzie. 

Oto Łukasz Andrzejewski 
roidziera szaty w „Rzeczypos
politej", bowiem może się zda
rzyć, że Wojciech Fibak nie 
przyjedzie do Warszawy, aby 
zagrać wraz :r: polską ekipą 
przeciw Belgom w Pucharze 
Davisa. Tak się złożyło, że 
Wojciech Fibak gra w tym sa
mym czas~e w turni•eju na 
kortach Forest Hills w Nowym 
Jorku i nie może być jedno
cz.eśnie w dwu różnych miej· 
scach, na dwóch różnych oół
kulach w dodatku. Cbyba, że 
pnegra w Nowym Jorku, to 
przyjedzie do Wa.nzawy. 

Ni• ma 1i41 jednak s cze«0 
cieszyć. bo pol&ka ekipa i: Woj
ciechem Fibakiem czy bez nie
go i tak Pucharu Davisa ti ie 
zdo~dzie, bowiem - jaik to 
pisze Łukasz Andrzejewski 
,.tenisi11tów rnamy kiepskkh". 
Zgadza się on nawet s nie
śmiałą augestią Wojciecha F i· 
baka, że „jesteśmy tenisowa 
t>rowincjll"· A mimo to ma mu 
u ~e. uważa bowiem, że o
bowiązkiem Wojciecha Fi~aka 

Jest występowanie w Polsce 
„raz czy dwa razy w roku''
Podobnie jak to robią wiel:::y 
artyści, którzy zdobyli świato

wą sławę, ale. o rodzinnym 
kraju nie zapomnieli. 

Inny znów autor - tym n.
z.em w „Życiu Literaokim" -
woła przewrotnie, aby z.abrał 
.,ręce precz od B<>ńlka!", a w 
rzeczywistości srodze mu 
„przykłada". za to, że dobr7.e 
grał w meczu z drużyną RTS 
W1dzew. a źle w meczu z Fi
nami. 'Ten autor to Ryszard 
Niemiec. Przypomina on wszy· 
st\tim, że Zbigniew BomE>k 
wyszkolił się i wyrósł na wiel
kiego piłkarza właśnie w Wi· 

Ryszard Niemiec był uprzej
my dostrzec złą grę Zbigniewa 
Boń1ka w meczu z '.Finami i 
dobrą w meczu z WidzeJVem. 
Z tego to powodu wyciągnał 

wniosek, który sugeruje, że dr 
Włodzimierz Reczek - prezes 
PZPN jest człowiekiE.m 
biednym i nie ma czym pła-
cić naszym chłopcom, ka7.e 
więc im grać dla sławy d sym-
patii do Białego Orła, a pr111• 
z.es Fiata wręcz przeciwnie. 
Przykładem takiej różnicy by
ła właśnie gra Zbigniewa Boń
ka. 

Nie wiem, co Ryszard Nie
miec robił podczas meczu 
Po~ski z Finlandią, ale wynika 
z Jego wywodu prosty wnio-
s·ek, że nikogo poza Zbignie-
wem Bońkiem na boisku nie 
widział. Gdyby było inaczej to 
dostrzegłby, że tego dnia 'ile 
grało jedenastu młodzieńców z 
godłem państwowym na piersi. 
Dostrzegłby również, że innv 
polski internacjonał Paweł Ja-_ 
nas pomylił bramki i strzel:ł 
goła włas·nej drużynie, co da-
ło remis Finom. Dostrzegłby 

również, że Finowie nie potra
fili w ogMe tego dnia st.rz.elić 

gola, Polakom szlo równie fa
talnie, za co całą winę zwali
li na stan boiska. Zapomfoając 
- o czym już pisala,m - że Fi
nowie też grali na tym boi>ku 
i jakoś potrafili unieszkodliw ić: 

polslcie niemrawe ataki. 

W meczu z Widzewem tty~ 

szard Niemiec już widział. że 

Zbigniew Boniek nie grał sam, 
ale że jeszciie było oprócz O.:e• 
go 10 mężczyzn. Ci mężczyźni 
chcieli i potrafili grać razem .& 

nim. I to jest cała różnica. 

Rozumiem wartość pieniędzy, 

ale doceniam też umiejętno~ci . 

Ani Wojciech Fibak razem z 
„kiepskimi tenisistami" nie 
zdobędzie Pucharu Davisa, an! 
Zbigniew Bo~iek ze źle grają. 
cą pozostałą dziesiątką nie wy

gra sam meczu. Po -co robi~ 
ludziom "wodę z mózgu? Pa
nowie, przestańmy aię oszuki· 
wać! 

Trzeba się na coś zdecydo-
wać. Albo, że nam internacjo
nały będą zjeżdżały do kraju 
i robiły sport, a reszta będzie 
siedziała z założonymi rękoma 
f czekała I\a zgodę na wyjazd 
po mamonę, 'albo zabronimy w 
ogóle wyjeżdzać, co jest rów
nie głupim wyjściem. Je!li 
jeszcze trzecie - moim zda>
niem - jedynie rozsądne :i je~ 
dynie do przyjęcia. Wziąć -s ię 
do roboty. Brzmi to !atalniti. 
Wiem. Ale łnnej rady nie ma. 

%a. 'Przykład podam ckut~ 
olimpijs~. która 1 J'inam.i wy
grała 4:0, drużynę któ.rt-1 
chciało się grać i której mura
wa nie przeszkadzała. To -zna
czy, że mamy jeszcze chłop

ców, którzy i grać potraf1a, i. 
którym się chce grać. A drugi 
przykład to RTS Widzew; który 
potrafił oddać kil.ku najlepszych 
zawodników ze Zbigniewem 
Bońkiem na czele i mimo ta
ki~j straty, kiedy zdawało s:c. 
że ,..drużyna załamie się, Jak 
inne, na kilka lat, widzewiacy 
doszli do półfinału Pucharu 
Europy, co jest· faiktem. Wie;rzę, 
że ta drużyna pokaże jeszc.l·e. 
co potrafi i na co ją stać. Ale 
w Widzewie nie oczekują na. 
cud, tylko pracują. Czego in
nym też szczerze życzę. 

Rzecz więc nie w tym, aby 
bronić ludziom robienia świa• 

towych karier. ale w tym, aby 
ich miejsce szybko zajmowali 
inni. Wtedy i światowców n i.e 
zabraknie nad Wisłą. 

BOGDAMADE~ 
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D k 
~ . - Krystyna Prońko, 

o onczente z trudnym repertua-

1 
rem, ale na jej występ 

~e Strony przyjechało dużo wiel-
bicieli, Lidia Stani-

sławska, prezentująca prawdziwy show estra
dowy, El2'biieta Adamiak i Andrzej Po.niedlliel
ski, śpiewający swo·je „szare piosenki", odbie
irane z duiym zainteresowaniem, Sławomir Pie
strzeniewicz (iluzja) I Jarosław Zimowski (mim) 
:troboLli prawdziwą furorę, Wiesław Gołas (w 
świetnej formie) zaserwował jeden z najlep
szych programów, Jacek Sku>biikowski śpiewał 
i grał country, folk, Sławo.mir Kowalewski wy
stą•pił z nowym rockowym repertuarem, Ewa 
Miodyńska wystąpiła w tY'PQwym programie 
kaibaretowym, co w „Maximie" .szczególnie 
do.brze się s:prawdza, Bogusław Mec śpiewał 1l 

gmpą „FamiHa", Andrzej Rybiński potrafił 
nawiązać świetny ko•ntakt z publicznością, Ewa 
Bem przekonała słuchaczy do standairdów jaz
zowych, Krystyna Giżowska zrobiła prawdzi
wą furorę i na każdym występie bisowała 5-
krotnie, Jan Stanisławs.ki dał duro radości 'w 
najweselszym pro.gramie, Elżbieta Poniatowska 
by-la pierwszą divą operet'kową w „Max!mie", 
Kazimierz Kowalski dobrze zaprezentował swój 
mniej poważny repertuarr-, Jacek Zwoźniak był 
entuzjastycznie przyjęty przez młodi;ież. Elż
bieta Mielczarek z zespołem miała swoich en
tuzjastów i antagonistów, Jerzy Rybiński ·umie , 
się podobać. Hanna Banaszak miała tylko je
den wy.gtęp, ale zgromadził O'O jej najwiemiej-
11zych wi·elbicieli, Maria1nna Wróblewska (W 
sukni ze złotej siatki) raz jeszcze potwierdzi
ła swoją klasę estradową i 3azrową. 

- Były jakieś przygody na koncertach tych 
(Włazd? 

- Gdy gruipa Cyganów przes2lkadzała w 
występie Lidii Stanisławskiej, następnego dnia 
zjawiła się królowa Cyganów I wstawiła nam 
swój bilet wizytowy, prosząc o kontakt, gdyby 
Cyganie ponownie rozrabiali, ale kloipo·tów z 
Cyganami wdęcej n·ie było. 

- Renomowani artyści lubią u was wystę
pować? 

- Mamy dowody, te tak, w postaci wpisów 
do księgi pamiątkowej. Np. Wiesław Golas na
p!.gał: „Grunt żebyśmy zd<rowi byli w domu i 
UTzędzie. Grunt to zdrowie moi mi.li, reszta ja
koś będzie. Grunt żebyśmy razem z Wami 
dobre wino pili i byście nas do „Max·tma" zno
wu zaprosili". Ewa M!odyńska uzupełniła: 
.,Jednak mo-żna przełamać złe tradycje nocnych 
Jo.kał! w Polsce, udało się to przemiłemu per
sonelowi Klu1bu „Maxim". Kry5tyna Giżowsika 
dodała: „Czy to nie za wiele, dzięku.ję za 
wsp6Łpracę i mote do zobaczenia". 

- Ale nie wszystkie gwłazcly miał)' takle 
clobre samopoczucie, bo jedna z nich na kola
nach (prawie) błagała mnie, aby w wywiadzie 
s nilł nie wspominać ani słowJ o jej wystę
pie w „MaxłmieH, bo traktowała go' jako zło 
konieczne, a po każdym zejściu z estradki 
miała czerwone plamy na ciele ze wstydu, a to 
dlatego, ie tak nisko upadla!? 

- Jesteśmy :taskoczeni l cieka.wt! kto to był? 

- Obiecałem dyskrecję. 

- Rozumiemy, swoją dro.A ta gwiiazda mu-
1lała się świetnie maskować. 

- Kogo nie udało nlę wam zaproał6 lub kto 
wam odm6wil? 

- Nie ud~o się zaprosić mlżbiety Wojno-
wslkiej, której mąt Andrzej Ibis-Wróblewski 
()świadczył, że żona nie jest rzainteresowana 
występami w ,,Maximie". Nie rno.żemy wciąż u
~godnić odpowiednich terminów z Anną Cho
dakowską, Haliną Frąckowiak. Urszula Sipiń
ska mo•że wystąpić tylko z zespołem. Chcieli
byśmy zaprosić Marrylę Rodowicz, Seweryna 
Krajews.kiego, Ewę Wiśn1iewską, Piotra Fron
czewskiego, Jana Kobuszewskiego, Barbarę 
Wrzesińską, Krystynę Sienkiewticz, Ewę Kuk
lińską, Marię Jeżowską. Zza granicy: Helenę 
Vondracdcową, Jkiego Koma i Josefa Laufe-

ra. 

- A co będzie naprawdę? 

- Odkąd pr;i;eszliśmy na nowe godziny o-
twarcia, imnie}szyła się frekwencja i wpływy. 
Realizujemy jeszcze te umowy z gwiazdami, 
które były wcześndej zawarte. Obecnie nie stać 
nas jui na gwiazdy. ZPR też działają w wa
runkach reformy. Na razie dokładamy do za
praszanych gwiazd, a nie zarabiamy na nich. 
Ludzie przychodzą teraz do „Maxima" okazjo
nalnie, z mniejszym nastawieniem na rozryw
kę, bardziej na dobre jedzenie, bo to nadal 
serwujemy. Chyba zaciera się powoli różnica 

pomiędzy „Maximem" a resztą lokali. 

- W czYm przede wszystkim tkwi przyczy
na tych kłopotów? - pytam RYSZARDA NO
W AKOWSKIEGO. 

- Mamy tych kłoipotów kilika: typu organi
zacyjnego, więc god.ziny otwarcia, co w prak
tyce omacza likwidację „Maxima" w ciągu 
kilku tygodni. Jeżeli nawet lokal zostanie, to 
zmieni się w salon gier z barem. działalność ar
tystyczna i dyskote.kowa nie będą miały już 
sensu. Inny problem stanowi powstały mit 
„Maxima", w którym jesteśmy czymś pośred
nim pomiędzy kasynem gry a domem publi
cmym. Mówi się o nieprawdopodobnie wyso
kich cenach, a one wcale nie są wygórowane. 
t przy obecnych relacjach cenowych mają swo
je uzasadnienie Mamy kłopoty ze sprzętem i 
parę innych, mniejszego wymiaru. Było zało
żenie, że „Maxim" spłaci się w ciągu 1 - 2 
lat i pewnie sprawdziłoby się, ale teraz. .. 

- Podobno gł6wny problem w wa.szych trud
noiciach stanowilł decybele, które uzatruwają" 

t6 O!>GŁOSY 

Elżbieta MleLczarek Foto: Maciej Nowakowski 

Czy 
• 
„Maximow'" 

zamkni eie roz1 

:tycie lokatorom mleszkając,Ym nad ,,Maxi-
mem"? 

- Mieszczą się w ustalonym limicie. Po.mia
ry, które zrobiliśmy w Instytucie. Badań Sro
dowiska stwierdziły, że hałas powodowany 
prrez „Maxim", mieści się w granicach dopu
szczalnych przez polską normę. Mimo to robimy 
ws.zystko, aby zejść poniżej tej normy. Zle<:i
li.śmy więc wykonanie ekspertyzy fachowcom
ailą\.stykom na temat zm iejszenJa poziomu na-
zego hala u. Wychodzuny z zaloi.enia, ~e „Ma-

xim" - „Maximem', ale lud.zie mieszkający 

nad nami muszą mieć spokój. 

- Czyli są pewne nadzieje w 
„Maxim"? 

Boguslaw Mec 

walce o 

- Nadzieje zawsze są i my w to wierzymy, . 
ie w końcu dojdziemy do pogodzenia wspól
nych interesów, przedłuiymy działalność klu
bu do godziny drugiej w nocy zapewnimy 
spokój la.ka torom. 

- A gdyby się nie udało? 

- Zniknie z mapy Łodzi jed;,iny lokal tego 
typu o pewnych tradycjach - odpo~iada AN- , 
DRZEJ MICHALSKI - które zaczynał;,• JUZ 

powstawać oraz mo;Uiwość o-bco\\ania z gwiaz
daml'. i. odlegt ści dwći<!h metrów, a tywo. 

- Cz3·U przyszły do was rozczarowania? 

- Odczuwamy brak satysfakcji z tego, :i:.e 
coś co było dobrze robione, może być zrobione 
tylko w części. 

Foto. KA~V 

- A tymczasem pisze się o was, że staliście 
się mordownią, do której zwykłym konsumen
tom trudno się dostać, a jeżeli już, to naraże
ni są na: pęknięcie żebra, uszJtodzenie śledzio
ny, w najlepszym wypadku spuchnięcie war
gi. Kto więc teraz do was przyjdzie? . 

- Prowadzimy postępowanie wyjasmaJące 

w tej sprawie - mówi RYSZARD NOWA-
KOWSKI. - Ale mordownią na pewno nie 
jesteśmy. Zresztą wszystko rozstrzygnie s.e 
niebaweme Po artykule w „Expressie Ilustro
wanym". który ukazał się w ciwartek, dopie-o 
w piątek. w południe udało mi się dostać do 
tajemniczego dziennikarza o kryptonimie „KZ". 
Była mi od niego potrzebna informacja o da
cie opisanego incydentu w „Maximie". co po
zwoliło zgodnie z raportem ustalić kto cbs' ~"'i
wa! lokal, kto pełnił służbę porządkową i ilu 
gości było w tym czasie na sali. Spra wdzile'.11, 
było 10 osób. Podejrzewamy, że prawdopodob
nie była to szarpanina pomiędzy dwoma kl:e~
tami, a nie naszym personelem. Gdyby jedr:.i'<;: 
okazało się odwrotnie, tzn., że w awanturę h··ł 

\\-mieszany personel, zastosuję natycrm;asto".-e 
Z'VO!nienie dyscyplinarne Zdumiony jestem, 
że autor artykułu nie skontaktował się z kiE'
rownictwem „Maxi,ma", w celu uzyskania do
datkowych wyjaśnień także z drugiej stro-ny. 
W każdym bądź razie artykuł ten · szkaluJe 
naszą opinię. 

- Nie macie najlepszej opinii u .dziennika· 
rzy? 

- Być może niektórzy z diJiennikarzy prasi 
i Tv obrazili się na „Maxim", ale muszą zro
zumieć, że my szczególnie musimy dbać o za
chowanie incognita naszych gości. co oni 
nie zawsze chcą zrozumieć. Przykładowo, w 
końcu listopada 1982 roku mieliśmy wizytę 

Pols.kiej Kroniki Filmowej, która kręciła o nas 
film. Uprzedziliśmy o tym fakcie gości i... w 
tym dniu frekwencja spadła o 50 procent, po
mimo nadkompletu w dniu poprzednim i w 
następnych dniach. Mówi to chyba samo za 
siebie? 

:- Zastrzeżenia dotyczą teł „bramkarzy", 
ktorzy zamiast bronić konsumentów z powo-
dzeniem ich odstraszają? 

- Początkowo bramkarzami byli karatecy, 
czynni zawo<lnicy trenujący w łódzkicb klu
bach. Zastosowaliśmy formę rotacjf i obecnie 
naszą slu.żibę porządkową stanowią: dwóch 
karateków i d\vóch ludzi mających predyspo
zycje, aby pełnić te obowiązki, a nie są one 
łatwe. Zdarza się, że po zakońcwnej pracy 
„bramkarze" są bici, przychodzą później do 
pracy z podartymi ubraniami, pokrwawieni... 

- Ale czy ta szczególna ochrona lokalu rze
czywiście Jest potrzebna? 

- Tak, dlatego, ze zdarzają się klienci, tzw. 
typowi Polacy. którzy wypiją alkohol i mówią: 
„Kto mi tu podskoczy""! To z tego względu 

musimy mieć wewnętrzną ochronę, wzywamy 
też milicję do co bardziej krewkich gości. 

Wszystko po to, a'by pozostali goście mogli sJq• 

w spokoju bawić. 

- Kto obecnie przychodzi do „Maxima"? 

- Bardzo młodzi ludzie, chociaż poprzednio 
nie brakowało starszej młodzieży. W pewnym 
okresie zaczęli do nas przychodzić obcokrajow
cy, z delegacji zagranicznych. stwierdzając, że 

czują się tu tak, jak u siebie w domu. Nrsz 
lokal ba•rdzo im odpowiadał. Kiedyś zatelefo
no\vał do nas robotnik. który powiedział. że 
choć u nas jest drogo, to warto jest popraco
wać, aby przyjść do „Maxima" raz w mie ią
cu i dobrze się zabawić. 

- Podobno nie wpuszczacie już Arabów? 

- Nie wpuszczamy. bo zdarzają się wśród 
.:iich ludzie. którzy. uważają, że skoro mają 
jużo pieniędzy, mogą się zachowywać u nas 
jak'. chcą. Ale bywa u nas także trzech Arabów 
bardzo kulturalnych, których witamy z przy
jemnością. 

- Kogo ze swoich stałych, dobrych klien
tów straciliście? 

- Przede wi;zystkim obcokrajowców i ludzi, 
którzy c!1<:ieli w kulturalny sposób oglądać na
sze gwiazdy, cały program artystyczny -i dob
rze się zabawić. 

' - Jaka gwiazda obecnie śpiewa w „Maxi-
mie"? 

- Przykro mi, ale obecnie nikt, bo nas na 
to nie stać - wtrąca ANDRZEJ MICHALSKI. 

- Ale pozostaje dobra kuchnia l starv mit 
o„. ekskluzywnym, strasznym .:Maximie'"? 

Łudzimy się. że nie będzie tak żle Je
żeli powrócimy do dawnych godzin pracy. będą 
gwiazdy i dotychczarnwv. nocn~· charakter n1-
szego lokalu. 

- A póki co? 

- Ratujemy ten okręt jak kto może, nikt z 
niego nie odszedł, wszyscy czekamy i mamy 
nadzieję. 

Rozmawiał: 
BOHDAN GADOMSKI • 
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